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B ędziem y w śród  ch ło p ó w  
g łosić p raw dę  o Z w ią zku  

R a d z ie ck im
Uczestnicy wycieczki do ZSRR mówią  

o §w>ch wrażeniach
(f) Chłop i — uczestnicy w y ­

cieczki, k tó ra  5 bm. powróciła 
do k ra ju , po trzy tygodn iow ym  
pobycie w Zw iązku Radzieckim, 
w raca ją  do swych gromad i 
spó łdzielni p rodukcyjnych.

W Łodzi, podobnie ja k  i w 
innych 'm iastach, pow itan ie  u- 
czestn ików w ycieczki przero 
dziło się w  gorącą m anifesta­
c ję  zgromadzonych przedstaw i­
c ie li społeczeństwa Łodzi i wo­
jewództwa, na rzecz przyjaźn i 
polsko -  radzieckie j, na cześć 
w ie lk iego  przy jac ie la  narodu 
polskiego genialnego Chorążego 
poko ju  — Józefa S ta lina oraz 
na cześć PZPR i , je j  przewod­
niczącego — Prezydenta 'B ie­
ru ta .

Z w ie lk im  zainteresowaniem 
słucha li robotn icy  i działacze 
przem ów ień uczestników wy 
cieczki, k tó rzy  szeroko opow ie­
dz ie li o swych bogatych wraże­
n iach i  spostrzeżeniach, jak ie  
dało im  zwiedzenie kołchozów, 
s tac ji m aszynowych i  soweho- 
zów.

W Z ie lonej Górze, w  czasie 
uroczystego pow itan ia , o swych 
w rażeniach zę Zw iązku Ra­
dzieckiego m ów ił Jan Kłaczek 
z grom ady Lubrza, pow. Św ie­
bodzin, w  k tó re j na k ilk a  dni 
przed jego wyjazdem  do Z w iąz­
ku  Radzieckiego powstał kom i­
te t założycielski. Z zachwytem  
w spom inał jon całą wycieczkę. 
„W idz ie liśm y  m iasta i wsie — 
m ó w ił K łaczek — gdzie iudzie 
ży ją  w  p ra w d z iw ym  szczęściu i 
dobrobycie. Tę prawdę o Zw 'ąz 
ku  Radzieckim  głosić będę 
wśród naszych chłopów Ludzie 
radzieccy w ita li nas wszędzie 
ja k  braci, z ogromną gościnno­
ścią. Zazna jam ia li nas. chętnie 
Ze swoją pracą i osiągnięciam i

Wszędzie spotyka liśm y się z 
w ie lk im  zainteresowaniem ludzi 
radzieckich życiem w Ludow ej 
Polsce, w a lką  naszego narodu 
o plan 6 -le tn i i pokój. Wziąłem 
sobie adresy w ie lu  ko lchoźn i7 
ków  i będę do nich pisał, będę 
ich in fo rm ow a ł o tym , w ja k i 
sposób doświadczenia, zdobyte 
w czasie wycieczki, pomagają 
m i w pracy i w  rozw oju mego 
gospodarstwa“ .

Na spotkaniu z robotn ikam i 
Poznania o pobycie w  Zw iązku 
Radzieckim  szeroko m ów ił N a j- 
dek — przewodniczący spół­
dzie ln i p rodukcy jne j we wsi 
Nieczaina w  pow. O born ik i.

N a jdek opowiędziai o ko łcho- 
zie-gigancie im . Lenina. „T o  jest 
p raw dziw a fab ryka  ro lna — 
m ów ii on. — Kołchoz, złożony 
z k ilk u  m niejszych kołchozów, 
zna jdu je  się pod m iastem Lebie- 
din na U kra in ie . Na 4820 hek­
tarów  przypada 2840 ha ziemi 
ornej. O lb rzym i sad rozciąga się 
na 300 hektarach, łąk jest 800 
ha, zaś pasy ochronne za jm ują 
130 ha. Praca w kołchozie do­
skonale zorganizowana rozłożo­
na jest na 10 brygad, ja k  po ło­
wę, pokarm owe, sadowa, wa­
rzywnicza, a nawet drogowa, 
k tó ra  ma pod swoją opieką 
wszelkie drogi na terenie g igan­
ta. W kołchozie tym  gospoda­
ru je  ponad tysiąc rodzin. O- 
grom nie podobały m i się trzy  
ferm y, gdzie by ło  1140 sztuk by­
dła, 780 świń, 860 owiec, 6 tys. 
różnego, rasowego drobiu, 320 
kon i - kłusaków, 240 u li. Nad 
sta łym  rozwojem i podnosze­
niem hodow li czuwa 5 s tac ji in ­
sem inacyjnych. Roczna przecięt­
na wydajność m leka od krow y 
w kołchozie wynosi 7 tys. l i ­
tró w “ .
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W o  je w ó<! /Jko* z j a ził y poś h ięco n e 
d a lftzem u roz woj o w i

spółdzielczości produkcyjnej
(f) W  Łodzi, Poznaniu i K ra ­

kow ie  odby ły  się osta tn io w o je ­
wódzkie zjazdy, poświęcone 
spraw ie dalszego rozw oju ru ­
chu spółdzielczości p ro d u kcy j­
ne j. Na zjazdach tych członko­
w ie  przodujących spółdzielni 
p rodu kcy jnych  d z ie lili się 
swoim i osiągnięciam i i do­
św iadczeniam i. uzyskanym i w 
zespołowej gospodarce. W zjaz­
dach uczestniczyli rów nież licz ­
n i ak tyw iśc i ZSCh oraz przed­
staw icie le  kom ite tów  założycie l­
skich.

W zjeżdzie, k tó ry  odbył się 
w  Łodzi, uczestniczyły człon­
k in ie  spółdzielni p ro d u kcy j­
nych oraz p rzedstaw ic ie lk i ko ­
biecych rad gm innych i kó ł go­
spodyń ZSCh.

G orącym i oklaskam i p rzy ję ły  1

one wystąp ienie Heleny Szopo- 
wej, cz łonk in i spółdzie ln i w  L u ­
bią towie. paw. p io trkow sk i, k tó ­
ra .stw ierdziła:

„Ż yc ie  moje jest. teraz o w ie­
le lżejsze. Zorganizowaliśm y 
żłobek i przedszkole dla dzieci 
spółdzielców, w  k tó rym  dw oje 
moich dzieci znalazło trosk liw ą  
opiekę. M ów ię Wam, kob ie ty 
gospodarujące indyw idua ln ie , 
w stępujcie w nasze ślady“ .

W zjeżdzie zorganizowanym  
w K rako w ie  bra ło  udzia ł 100 
przedstaw icie li spó łdzie ln i p ro­
dukcy jnych  z całego w ojew ódz­
twa. W czasie ożyw ionej dysku­
s ji zabierało głos wielu, prze­
wodniczących spółdzielni i 
członków zarządów. P odzie lili 
się oni osiągnięciam i swych ze­
społowych gospodarstw.

We wrześniu for. odbędzie się 
W Pekinie konferencja obrońców 

pokoju Azji i strefy Pacyfiku
(f) P E K IN  (PAP). Agencja 

Nowych Chin donosi, że na na­
radzie przygotowawczej do 
kon fe ren c ji obrońców pokoju 
A z ji i s tre fy  P acyfiku , uchwa­
lono propozycje w spraw ie o r­
ganizacji kon fe renc ji i zagad - 
nień. k tó re  będą stanow iły  
przedm io t dyskusji.

M iejscem  kon fe ren c ji ma być 
Pekin. Kon ferencja  ma zebrać 
się w ostatn im  tygodniu w rze­
śnia 1952 roku.

Przedm iotem  dyskus ji na 
kon fe ren c ji będą następujące 
zagadnienia:

a) Obrona niezawisłości, w o l­
ności i pokoju narodów A z ji 
i  s tre fy  P acy fiku ; przeciwsta­
w ien ie  się wyśęigow i zbrojeń i 
przygotow aniom  w o jennym ; za­
kaz propagandy w o jenne j i 
podsycania n ienaw iści raso - 
w e j; zniesienie wszelkich , o- 
graniczeń propagandy p o k o jo ­
w e j; wolność dla ruchu obroń­
ców poko ju ; zakaz b ron i ato­
m ow ej, bakterio log icznej i che­
m iczne j; potępienie m ordów  na 
ludności c y w iln e j; środki za­
pewnienia poszanowania p ra ­
w a międzynarodowego.

b) Rozwój norm alnych m ię­
dzynarodowych stosunków eko­
nom icznych i k u ltu ra ln y c h  na 
zasadzie rów noupraw n ien ia  i 
korzyści w zajem nych; p o tę ­
pienie b lokady i zakazów eks­
po rtu  lu b  im p o rtu ; podniesie­
nie  stopy życiow ej narodów; 
opieka nad kob ie tam i i dziećmi

c) W alka przeciwko re m ili-  
ta ryzac ji Japon ii i  przeciwko

w yko rzys tyw an iu  Japon ii jako 
bazy agresji, w  celu z lik w id o ­
w a n ia  te j poważnej groźby 
dla pokoju w k ra jach  A z ji , i 
s tre fy  Pacyfiku .

d) Pokojowe uregulowanie 
kw estii koreańskie j na lo ja l­
nej i rozsądnej podstawie, jak  
rów nież rozsądne uregulowa - 
nie wszystkich zagadnień zw ią­
zanych ze sprawą pokoju w 
k ra jach  A z ji i s tre fy  P acy fi­
ku, uw zględn ia jąc V,ietnam, 
Laos, Kambodżę, M a la je  i inne 
k ra je  te j strefy.

Komitet. P rzygotowawczy 
K on fe renc ji Obrońców Pokoju 
k ra jó w  A z ji i s tre fy  Oceanu 
Spokojnego opub likow a ł ode­
zwę, w k tó re j czytam y m. in.: 

W zywam y wszystkich m iłu ją ­
cych pokój ludzi k ra jó w  A z ji i 
s tre fy  Oceanu Spokojnego nieza­
leżnie od ich poglądów po litycz­
nych i w ierzeń re lig ijn ych , na­
rodowości i zawodów, aby je d ­
noczyli się w ramach już istnie-, 
jących lub organizowanych lo ­
ka lnych kom ite tów  przygoto­
wawczych i aby w yb ra li de le­
gatów na m ający się odbyć w 
najb liższym  czasie w Pekinie 
Kongres Obrońców Pokoju 
k ra jó w  A z ji i s tre fy  Oceanu 
Spokojnego. Na Kongresie tym  
opracowane będą konkretne 
w ytyczne w spraw ie u trw a len ia  
pokoju i bezpieczeństwa na­
szych kra jów . A pe lu jem y do 
ludzi i do organizacji pokojo­
wych k ra jó w  A z ji i s tre fy  Oce­
anu Spokojnego, aby okazali 
nam gorące poparcie i  pomoc.

Uślrajk 700 tys. robotn ików  
japońskich

(f) P E K IN  (PAP). Z T okio  do­
noszą, że w  dniu 7 czerwca w y ­
buch ł w Japon ii s tra jk  700 tys. 
robo tn ików . S tra jku ją cy  pro­
testu ją  przeciw ko reakcy jnym  
p ro je k to m  ustaw, za pomocą 
k tó rych  rząd Jbszidy chce zdła- 
w ić  ruch robotniczy oraz prze­
c iw ko  ograniczaniu praw  zw ią­
zkowych.

W s tra jk u  biorą udział robot­
n icy  przem ysłu samochodowego, 
elektrycznego, m etalurgicznego, 
chemicznego, robotn icy stoczni 
robotn icy portow i, pracownicy 
transp o rtu  m ie jskiego oraz m a­

rynarze. W portach japońskich 
stoi przeszło tysiąc n ierozłado- 
wanycb statków.

17 czerwca s tra jkow ać będą 
górn icy i kolejarze.

(f) P E K IN  (PAP). O gólnochiń-
ska Federacja Z w ią zkó ir Zawo­
dowych wystosowała do K on­
gresu Japońskich Zw iązków  Za­
wodowych orędzie, w k tó rym  
wyraża poparcie dla mas p ra ­
cujących Japonii, walczących 
przeciwko k rw a w ym  rozpra­
wom rządu japońskiego z robo t­
n ikam i.

Z całego kraju przybędą delegaci 
ua konferencję przeciw „układowi ogólnemu“ 

o pokojowe, demokratyczne Niemcy
(f) Terenowe K om ite ty  O broń­

ców P oko ju od dłuższego czasu 
rozw ija ją  szeroką akcję odczy­
tową, zapoznającą m ieszkańców 
m iast i wsi z ak tu a ln ym i w yda­
rzeniam i m iędzynarodow ym i. 
Tematem ostatn ich odczytów, 
wygłaszanych przez działaczy 
ruchu obrońców pokoju — li te ­
ratów , publicystów , dz ienn ika­
rzy, jest zbrodniczy „u k ła d  ogól­
ny “  im p eria lis tó w  z neoh itle- 
row cam i z Bonn. Odczyty, od­
byw ające się przy w ie lk ie j fre k ­
w enc ji najszerszych rzesz społe­
czeństwa, stają się m an ifestac ja­
m i na rzecz poparcia słusznych 
postula tów  pa trio tów  niem iec­
k ich , Walczących o N iem cy zjed­
noczone, niepodległe, dem okra­
tyczne i pokojowe.
Stołeczny K om ite t Obrońców 

Pokoju zorganizował na terenie 
W arszawy i nowoprzyłączonych 
dzie ln ic szereg odczytów na te­
m at „Sprawa Niem iec na tle  sy­
tuac ji m iędzynarodow ej“ . O stat­
nie odczyty na Saskiej K ęp ie  i 
w Sródmieśćiu odbyły się przy 
w ypełn ionych po brzegi salach.

W  w o j, szczecińskim odczyty 
charakteryzujące, sytuację m ię ­
dzynarodową odbyły się już  n ie ­
m al we wszystkich m iastach po­
w ia tow ych oraz w  w ie lu  m ia ­
steczkach.

W  Łodzi odbyło się plenarne 
posiedzenie Łódzkiego K o m i­
tetu O brońców Pokoju, na k tó ­
rym  zebrani w ys łucha li re fe ­
ra tu red. W ojciecha K n itt la  na 
tem at podpisania agresywnego 
„uk ład u  ogólnego“ . W  dysku­
s ji zab iera li glos w y b itn i dzia­
łacze ruchu obrońców pokoju 
z terenu Łodzi. R ektor W yż­
szej Szkoły Ekonom icznej prof.

d r Remigiusz B ierzanek pod­
k re ś lił w  czasie dyskusji, że 
p row okacy jny  „u k ła d  ogólny“  
jest m etryką  odrodzonego W ehr­
m achtu h itlerow skiego. „Naszą 
odpowiedzią na zawarcie tego 
uk ładu  wojennego — ośw iad­
czy’ mówca — będzie wzmoc­
nienie i zacieśnienie w ięzów 
przy jaźn i, łączących nas z 
obozem pokoju, a zwłaszcza z 
jego ostoją — Zw iązkiem  Ra­
dzieck im “ .

P lenum  K om ite tu  O brońców 
Poko ju w y ło n iło  11 delegatów 
na Ogólnopolską Konferencję  
przeciw ko re m ilita ryza c ji N ie ­
m iec zachodnich.

Wśród delegatów Łodzi na 
Konferencję , zna jdu ją  się m. 
in .: S tan is ław  Perdas — w y b it ­
ny przodow nik pracy Zakładów 
M echanicznych im. J. S trzelczy­
ka w  Łodzi, k tó ry  w  m arcu 
w ykona ł przypadające na niego 
według obow iązujących norm  
zadania p lanu 6-letniego; prof. 
d r Remigiusz B ierzanek — re k ­
to r Wyższej Szkoły Ekonom icz­
nej, w y b itn y  znawca zagadnień 
prawa m iędzynarodowego; ks. 
Z ygm unt Pasternak —proboszcz 
z C h a rłu p i M ałe j, pow ia tu sie­
radzkiego — znany działacz ru ­
chu obrońców poko ju  i M aria  
Dzikowska — w iceprzewodni - 
cząca Zarządu Głównego Zw. 
Zaw. P racow n ików  P rzem y-

(f) Z okaz ji O gólnopolskie j 
K on fe renc ji przeciwko R e m ili­
ta ryzac ji Niemiec zachodnich, o 
pokojowe rozw iązanie problem u 
niem ieckiego odbędzie się w  H a­

słu W łókienniczego, zasłużona 
działaczka zw. zawodowych.

W K ra ko w ie  odbyło się rów  - 
nież rozszerzone Plenum  W oje­
wódzkiego K om ite tu  Obroń - 
ców P oko ju z udziałem  przed­
staw ic ie li pow ia tow ych K o m i­
te tów  Obrońców Pokoju.

W oj. k rakow sk ie  reprezento­
wać będą a k ty w n i działacze 
w a lk i o pokój, znani przodow­
nicy  pracy zakładów produk - 
cy jnych, przodu jący '• chłopi, 
naukowcy, działacze k u ltu ra ln i. 
Obok Józefa Czpaka, robotn ika  
Zakładów  M echanicznych w 
Tarnow ie , k tó ry  za w ykonanie 
przypadających na niego w e­
d ług obow iązujących norm , 
zadań planu 6-letn iego ju ż  w  
1951 roku, odznaczony został 
S rebrnym  K rzyżem  Zasługi — 
na Konferencję  w y jedzie  M a ­
ria  Sowina, chłopka z gm. Ła ­
panów, odznaczona w  dn.iu 
Św ięta Ludowego Z ło tym  K rz y ­
żem Zasługi, znana działaczka 
społeczna, a k tyw is tka  ruchu o- 
brońców pokoju, uczestniczka 
s tra jkó w  ch łopskich w  1937 ro ­
ku. W śród delegatów zna jdu­
ją  się m. in . : w iceprzew odni­
cząca K o m is ji In te lek tua lis tów  
K a to lick ich , dz ienn ika rka  Zofia 
S ta row ieyska-M orstinow a, re - 
da k to r naczelny „Tygodn ika  
Powszechnego“  — Jerzy T u ro - 
w icz, a rtys tka  dram atyczna Ce­

li  M iro w sk ie j w  poniedziałek, 
dn. 9 bm. o godz. 18-ej, w ie lk i 
w iec ludności W arszawy z u- 
dzielem przedstaw ic ie li narodu 
niem ieckiego.

li l ia  N iedźw iecka oraz fry z je r 
Jan Irchow sk i, w ięzień obo­
zów koncen tracy jnych , czlo - 
nek ZBoW iD  i działacz ruchu 
obrońców pokoju.

Z a ło g i o d p o w ia d a ją  
na apel Z ab rza

(f) N ap ływ a ją  coraz to nowe 
m eldunki o przystąp ien iu  da l­
szych zakładów pracy do za in i­
cjowanego przez załogę e lek­
tro w n i „Z abrze“ współzawod­
n ic tw a w  oszczędności węgla, 
będącego odpowiedzią na zaw ar­
cie „u k ła d u  ogólnego“  oraz 
zbrodnicze aresztowania tow. 
.1. Duclos i tow. A. Stila .

O statn io na apel załogi e lek­
tro w n i „Zabrze“  odpowiedziała 
załoga e lek trow n i lube lsk ie j.

P racownicy brygady obsługu­
jącej k o iły , postanow ili w  czasie 
od 1 lipca do 31 grudn ia br. za­
oszczędzić 127.230 kg węgla.

„Jednocześnie zobow iązujemy 
się dołożyć w szelkich starań dla 
zapewnienia pracy bezaw ary j­
nej obsługiw anych przez nas u- 
rządzeń — czytam y m. in. w  re ­
zo luc ji uchwalonej przez załogę 
e lek trow n i lube lsk ie j. — Zobo­
wiązanie to jest naszą odpow ie­
dzią na zbrodnicze prow okacje 
im peria lis tyczne“ .

„W  odpowiedzi na wezwanie 
e lek trow n i „Zabrze " — czytam y 
w  uchwale załogi e lek trow n i Po­
znań — jako protest przeciwko 
agresywnemu „u k ła d o w i ogólne­
m u" — pode jm ujem y się zao­
szczędzić do końca br. 3 tys. ton 
węgja. Zobowiązanie nasze zrea­
lizu jem y przez racjonalne spala­
nie oraz wzmożoną czujność i  o- 
piekę nad m echanizm am i".

9 bm. w ie lk i  wiec ludności Warszawy

Cymłaiiska Elektrownia Wodna 
rozpoczęła produkcję

W ie lk ie  zuyeię&lwo burlownirzyrh kom unizm u
(d) M O S K W A  (PAP). Radosna 

wieść obiegła lotem  b łyskaw icy 
cały Związek Radziecki. Cym- 
lańska E lektrow n ia  Wodna — 
w ie lk i ob iekt hydrotechniczny 
na trasie wołźańsko-dońskiego 
szlaku wodnego — rozpoczęła 
produkcję. Stacje pomp na K a ­
nale Wołga — Don, śluzy, sy­
stemy irygacy jne  i zakłady 
przemysłowe, znajdujące się w 
s tre fie  kanału' o trzym a ły  p ie rw ­

szy prąd z E le k tro w n i C ym lań -
skie j.

(f) -W wyw iadzie , .lidzięl.opym 
przedstaw icie low i agencji TASS. 
k ie ro w n ik  budowy cym iańskiego 
systemu hydroenergetycznego 
W. Barabanów, podkreślił, że sy­
stem ten posiada doniosłe zna­
czenie gospodarcze. U ruchom ie­
nie C ym lańskie j E le k tro w n i 
W odnej u m o ż liw i z e le k try fik o ­
wanie re jonów  zna jdu jących się

w  stre fie  K ana łu  W ołga— Don. 
Potężńą e lektrow n ia  wodna do­
stał :v.y energii e lektryczne j nie 
ty lk o  stacjom pomp i systemom 
nawadniającym , lecz również 
kołchozom, sowchozom i ferm om  
hodowlanym . U ruchom ienie te j 
e lek trow n i um oż liw i poważne 
rozszerzenie zakresu o rk i e lek­
tryczne j, elektrycznego dojenia 
krów , mechanizację na jbardzie j 
pracochłonnych robót.

Zapora wodna C ym lańskie j 
E le k tro w n i spiętrzyła wody Do­
nu. k tó re  u tw o rzy ły  potężny 
zb io rn ik  wodny — M orze Cym - 
lańskie. Morze to za jm uje obec­
nie przeszło 1700 k m 2 i  zapew­
nia dostateczne ilości wody dla 
no rm a lne j żeglugi i nawodnie­
nia stepów donieckich. Z c h w i­
lą osiągnięcia najwyższego po­
ziomu, zb io rn ik  ten zawierać 
będzie 24 m ilia rd y  m s wody.

W p e łn i  i po gospodarsku  
r e a l i z o w a ć  budżety  terenowe

W  dniach od 16 kw ie tn ia  do 18 ma­
ja br. o d byw a ły  się w ca łym  k ra ju  sesie 
w o jew ódzk ich  rad narodow ych. Na 
sesjach tych rady u chw a la ły  terenowe 
budżety i p lany gospodarcze na rok 
1952. Sesje rad pow ia tow ych  i m iast, 
stanow iących pow ia ty , odbyw a ją  się 
obecnie. G m inne rady  narodowe i rady 
m iast, nie stanow iących pow ia tów , 
uchw alą swe budżety terenowe w  po­
łow ie  czerwca.

U chw alan ie  budżetów  terenow ych 
przez rady narodowe jest jednym  z n a j­
bardzie j is to tnych  m om entów  d z ia ła l­
ności rad — /organów  naszej w ładzy 
ludow ej. Rozdział 5, a r ty k u ł 37 p ro ­
je k tu  K o n s ty tu c ji Po lsk ie j Rzeczypo­
spolite j. Ludow e j, g łosi: „R ady narodo­
we k ie ru ją  w  sw oim  zakresie dz ia ła lno ­
ścią gospodarczą, społeczną i k u ltu ra l­
ną, w iążąc potrzeby te renu z zadania­
m i ogó lnopaństw ow ym i” .

W uchw alanych przez rady budże­
tach i planach zna jdu je  odbicie troska 
w ładzy ludow e j o dalszy rozw ój gospo­
darczy i k u ltu ra ln y  każdego w o jew ódz­
tw a i • pow ia tu  naszego k ra ju ; troska
0 należytą pracę i rozw ój in s ty tu c ji
1 urządzeń kom una lnych , ku ltu ra ln y c h , 
san ita rnych  i ośw ia tow ych ; troska 
o pow iązanie potrzeb loka lnych  z zada­
n iam i ogó lnopaństw ow ym i. P ro je k ty  
budżetów opracowane zostały w opar­
ciu o po trzeby terenu, p rzy  czynnym  
w spółudzia le  m ieszkańców. Sesje w o­
jew ódzk ich  rad narodow ych, a także 
odbyw ające się obecnie sesje rad po­
w ia tow ych  ch a rak te ryzu ją  się dużym  
zainteresow aniem  radnych spraw am i 
budżetow ym i. W ym ow nym  tego dowo- 
detn jest fa k t, że na sesjach rad w o je ­
wódzkich p raw ie  co czw arty , obecny 
na sali radny zabiera! głos w dyskus ji.

Zadania, ja k ie  sto ją przed radam i 
na rodow ym i i ich p rezyd iam i — zada­
nia, w yn ika jące  z p lanów  gospodar­
czych i  budżetów — są w roku  bieżą­
cym  znacznie poważniejsze niż w latach 
ub iegłych. W yn ika  to z konsekw entne j 
re a liza c ji założeń ustaw y o je d n o litych  
terenow ych organach w ładzy i jest 
w yrazem  głębokiego dem okra tyzm u 
s tru k tu ry  naszej w ładzy.

Budżet rad narodow ych na ro k  bie­
żący zam yka się sumą 8,702,4 m ilio n a  
złotych i przewyższa o 5,3 procent bu­
dżet roku  ubiegłego.

Przed radam i na rodow ym i i p rezy­
d iam i stoją w zw iązku  z w ykonaniem  
budżetów i p lanów  gospodarczych dw o­
ja k ie  zadania. Z jednej s trony  zabez­
pieczyć w  pe łn i rea lizację  pozyc ji do­
chodowych i  osiągnąć w zrost docho­
dów w łasnych. D rogą prowadzącą do

tego jest obniżenie kosztów w łasnych 
p rzedsięb iorstw  podleg łych radom , czu­
w anie nad pe łnym  w yko rzys tan iem  
zdolności p ro d u kcy jn e j i nad dobrą go­
spodarką przedsięb iorstw  przem ysłu  
terenowego, część dochodów którego 
p łyn ie  do budżetu rad, wreszcie bez­
względne czuwanie nad przestrzega­
niem  d yscyp lin y  finansow ej.

Z d ru g ie j s trony  konieeżne jest p ro ­
wadzenie w a lk i o pełną rea lizację  
w szystk ich  zadań rzeczowych, usta lo­
nych w  rozchodow ych pozycjach bu­
dżetu.

Poważnie w zrasta ją  zadania tereno­
w ych p lanów  gospodarczych, Oto — 
d la  p rzyk ła d u  — p raw ie  600.000 izb 
m ieszka lnych, ma być w y rem on to ­
w anych w  br. Z budżetu tereno­
wego pokryw ana  jest ta k  poważna in ­
w estycja , ja k  budowa ru roc iągu  T o ­
maszów —  Łódź. O se tk i now ych je d ­
nostek zw iększy się tabo r m ie jsk ich  
p rzedsięb iorstw  kom un ikacy jnych . Na 
Z iem iach Zachodnich poważną pozycję 
w w yda tkach  na urządzenia ro lne  sta­
now ić  będą koszty re g u la c ji g ru n tó w  
chłopskich.

N ajpow ażnie jszą pozycję budżetów  
te renow ych stanow ią w y d a tk i na cele 
socjalno - ku ltu ra ln e . W  po rów nan iu  
z rok iem  ub ieg łym  pozycja ta wzrosła 
o przeszło 30 procent, co w  znacznym 
stopn iu  związane jes t z przejęciem  
przez rady  narodowe spraw  lecznictwa, 
daw n ie j objętego budżetem  cen tra lnym .

W  tym  roku  ma zw iększyć się o 8,3 
procent liczba łóżek w  szpita lach; o 6.8 
procent —  w  sanatoriach p rzec iw g ru ­
źliczych o 9 procent — w  żłobkach; o 
25 procent — w  prew ento riach . W je d ­
n ym  ty lk o  w o j. k ie le ck im  ilóść am­
b u la to rió w  przyzak ładow ych  wzrosnąć 
ma o b lisko  jedną trzecią.

Spraw a rea lizac ji zadań rzeczowych 
p rzew idzianych rozchodową stroną bu­
dżetu i rea lizac ji p lanów  gospodar­
czych oznacza przede w szystk im  ko­
nieczność racjonalnego, oszczędnego —  
po gospodarsku —  w yko rzys tan ia  po­
siadanych środków  finansow ych  i  ma­
te ria lnych .

O tym , że m ożliw ości tak ie  is tn ie ją , 
św iadczą liczne p rzyk ła d y . Tak np. w  
w o j. gdańskim  uzyskano w  roku  ub ie ­
g łym  obniżenie kosztów napraw y 1 k i­
lom e tra  naw ie rzchn i drogow ej o 23 
procent., a K rakow sk ie  M ie jsk ie  Przed­
s ięb io rstw o W odociągów i K a n a liza c ji 
obn iży ło  koszty w łasne i przeszło na 
gospodarkę rentow ną, podczas gdy 
p ie rw o tn ie  p lanow ano tu  s tra ty .

N ie mogą pow tórzyć się fa k ty  n ie ra ­
cjonalnego, a czasem bezmyślnego w y ­

da tkow an ia  funduszów  tak ie , ja k  np. 
zakupien ie  w  g rudn iu  ufc. r. przez W y­
dz ia ł O św ia ty p rezyd ium  W RN we 
W ro c ła w iu  przeszło 13 tysięcy b ile tów  
tra m w a jo w ych  — w  celach w y k o rz y ­
stania k re d y tó w . B ile ty  te leżały bez­
użytecznie, podczas gdy w  szkołach 
b rak  b y ło  pomocy naukow ych. D rug i 
p rzyk ła d : w  w o j. b ia łos tock im  w yko ­
rzystano .zaledwie 41 p rocent funduszy 
na założenie izb porodow ych na wsiach, 
a w  w o jew ództw ie  gdańskim  nie w y ­
korzystano k re d y tó w  na rem onty  izb 
m ieszkalnych.

Tegoroczne budżety terenow e cechu­
ją  niższe n iż dotąd w y d a tk i na a dm in i­
s trac ję  — jednak ty lk o  na odcinku w y ­
da tków  rzeczowych. Jest to w ięc jeszcze 
stosunkow o n ieśm ia ły  k ro k  w  k ie ru n ­
ku obniżenia kosztów  a d m in is tra c ji te­
renow ej. A  są inne ponadto jeszcze 
m ożliw ości potan ien ia  tych  kosztów. 
Trzeba, ażeby rady  narodowe i ich pre­
zydia w  toku  re a liza c ji budżetu i  planu 
gospodarczego dok ładn ie  ana lizow ały 
koszty osobowe i  lik w id o w a ły  przero­
sty — wszędzie tam, gdzie one is tn ie ­
ją-

A b y  w  pe łn i i  ja k  n a jle p ie j z rea li­
zować tegoroczny budżet te renow y i 
p lany  gospodarcze i aby un iknąć b łę ­
dów ubiegłego roku  — rady  narodowe 
p ow inny  przede w szystk im  ściślej zw ią ­
zać się z aktyw em  społecznym, a w 
w ie lu  w ypadkach — rozszerzyć go. W 
oparciu  o ten a k tyw  trzeba k o n tro lo ­
wać i uw ażnie śledzić za w ykonaniem  
p lanów  i budżetów.

P rezydia rad narodow ych i ich apa­
ra t w ykonaw czy pow inny  opera tyw n ie  
k ie row ać rea lizacją  budżetu, w ystępo­
wać w  uzasadnionych w ypadkach i zgo­
dnie z przepisam i budżetow ym i z in ic ja ­
tyw ą  przesuwania w yda tków , celem 
w łaściwego w yko rzys tan ia  posiadanych 
środków. Rady narodowe, ich prezydia 
oraz aparat w ykonaw czy, a szczególnie 
aparat finansow y, prow adzić muszą n ie ­
ustęp liw ą  w a lkę  z m arnotraw stw eip i, 
w a lkę  o w ykonan ie  p lanów  dochodów 
i  w y k ry w a n ie  ich dodatkow ych źródeł.

O bow iązkiem  terenow ych ins tanc ji 
p a rty jn y c h  —  w ojew ódzk ich  i pow ia ­
tow ych kom ite tów , jest czuwanie nad 
w łaśc iw ym  użytkow an iem  środków 
budżetow ych i rea lizacją  terenowych 
p lanów  gospodarczych przez rady naro­
dowe, oraz okazyw anie im  wszechstron­
nej pomocy w  w ypadku  w y ło n ie n ia  się 
trudności. .

Budżety, terenowe i  p lany gospodar­
cze na br. pow inny  być w pe łn i i jak  
na jra c jo n a ln ie j zrealizowane — dla do­
bra ludz i pracy, dla dalszego rozw oju  
naszego k ra ju .

Członkowie brygady Matuszewskiego z e lek trow n i warszaw­
skie j zobowiązali  się to czynie przed z lo towym aż do c h w i l i  
rozpoczęcia Z lotu skracać o 40 procent czas wszystkich powie­
rzonych im  prac. Na zdjęciu: c z ło n k o w ie  brygady  podpisują 
kartę  zobowiązaniową. Od lewej:  Matuszewski, Golatowski, 

Szota w i Szczekalski

Zaprzeczenie
(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS ogłosiła następujący k o ­
m un ika t:

Francuska Agencja Prasowa 
(AFP) rozpowszechnia z powo­
łaniem  się na zachodnio-nie- 
m iecką faszystowską gazetkę 
„D e r Schlesier“  wiadomość o 
rzekomo złożonym przez prze­
wodniczącego Rady M in is tró w  
ZSRR, .1- S ta lina oświadczeniu 
korespondentom  dziennika „K u ­
r ie r  W arszaw ski" i  P o lsk ie j A -  
gencji Prasowej w  spraw je u -

A g e n c ji TASS
stalonej granicy po lsko-niem iec­
k ie j na Odrze i Nysie.

Agencja TASS jest upoważ­
niona do Stwierdzenia, że Józef 
S ta lin  nie składa! żadnego o- 
świadczenia o granicach Polski 
lub  na in ny  tem at ani korespon­
dentom polskich pism, ani ko ­
m uko lw iek  innem u, oraz że o- 
pub likow ana przez Francuską 
Agencję Prasową wiadomość 
jest zmyślona od początku do 
końca.

Przed Zlotem Młodych  P r zodown i ków

Żołnierze podnoszą poziom 
wyszkolenia bojowego i politycznego

(f) Lokii..-rze i całe -podod­
dzia ły  W ojska Polskiego ry w a ­
liz u ją  o zaszczyt reprezentowa­
nia na Z locie M łodych Przo­
dow n ików  —budowniczych Pol­
sk i Ludow ej tysięcy p rzodu ją ­
cych żołn ierzy S ił Z b ro jnych  
P o lsk ie j Rzeczypospolitej Lu do ­
wej. Pod hasłam i Z lo tu  żo łn ie­
rze jeszcze bardzie j wzmaga­
ją  dyscyplinę, in tensyw nie  
p racu ją  nad sobą, ^zysku ją c  
coraz nowe sukcesy w szkoleniu 
bo jow ym  i po litycznym , 

Drużyna, k tó re j dowódcą jest 
st. strzelec Zygm un t Ho lwek, 
zna jdu je  się obecnie na obozie 
le tn im . „W iadom ość o m a ją ­
cym się odbyć Z locie M łodych 
P rzodow ników  — m ów i Zyg - 
m un t H o lw ek — w yw o ła ła  du­
ży entuzjazm  do pracy i nauk i 
zarówno wśród żo łn ierzy Z M F - 
-ow ców  ja k  i n iezorganizowa - 
nych. Każdy z nas chce po­

jechać na Z lo t, w iem y, że.na to  
w yróżn ien ie  trzeba zasłużyć, a 
do tego m am y wszelkie dane. 
Obóz le tn i to praw dziw a szko­
ła ha rtu  i w ychow ania w o jsko­
wego. Tu przez sum ienną p ra ­
cę i naukę dojdziem y do m i­
strzowskiego opanowania na -  
szych specjalności, tu  m usim y 
zdobyć zaszczytne ty tu ły  przo­
dow n ików “ .

St. strzelec H o lw ek jako  do­
wódca d rużyny zdaje sobie 
sprawę z zadań, ja k ie  przed 
nim  — ŻM P-owcem  staw ia 
Apel Zarządu G łównego Z w iąz­
ku M łodzieży Polskie j. D la te­
go też pracuje tak, aby jego 
drużyna zdobyła ty tu ł przodu­
jące j w  pododdziale.

Podobnie w  innych jednost - 
kach w ojskow ych ro zw ija  się 
p rzodow nictw o w wyszkolen iu 
bo jow ym  i  po litycznym  dla 
uczczenia Z lo tu .

Na 19 d n i p rzed te rm inem  
u ru cho m ion o  w  N o w e j H u c ie

n o w y  o b ie k t
(a) Budow niczow ie kom bina­

tu  Nowa Huta, ukończyli bu­
dowę i rozpoczęli produkcję  w 
now ow ybudow anym  warsztacie 
e lektryczno-napraw czym , służą­
cym  potrzebom rosnącego w 
szybkim  tempie najw iększego 
w  Polsce kom binatu hutniczego.

W  w y n ik u  zwycięsko zrea lizo­
wanych zobowiązań, z k tó rych  
najcenniejsze podjęto ku czci 
Z lo tu  M łodych Przodow ników  
— budowniczych Polski Ludo­
w e js k ró c o n o  o 39 dni te rm in  
ukończenia budowy nowego 
ob iektu.

p rze m ys ło w y
Po zakończeniu swoje j pracy 

załoga, k tó ra  w ybudowała w a r­
sztat, e lektryczno - naprawczy 
przeszła na inne stanowisko, a 
w pięknej, nowej ha li, przy od­
grodzonych s ia tkam i warszta­
tach roboczych, zajęła miejsce 
załoga produkcyjna . Załogę tę 
stanowi młodzież, k tóra po 
ukończeniu szkół przysposobie­
nia zawodowego przeszła w  No­
w e j Hucie fachowe przeszkole­
nie pod okiem  najlepszych in» 
s truk to rów .

7 bm. załoga W arszaw skich  
Zakładów  Budowy U rządzeń  

Przem ysłowych w ykonała  
plan półroczny

(f) 7 bm, załoga W arszaw­
skich Zakładów  Budowy U rzą­
dzeń Przem ysłowych w ykona­
ła na 23 dn i przed term inem  
plan pierwszego półrocza 1952 
roku.

W ciągu trzech k w a rta łó w  
ub. roku W arszawskie Z ak ła ­
dy Budowy Urządzeń P rzem y­
słowych nie rea lizow ały w peł­
n ij zadań p rodukcyjnych . Na­
leżały one do na js łab ie j pracu­
jących fa b ryk  stolicy. W ybrane 
nowe władze pa rty jne  i częś­
ciowo zmienione k ie row n ic tw o  
techniczne dopomogły w w y ­
zwolen iu tw órcze j in ic ja ty w y  
załogi. Np. przodu jący tokarz 
tow. Jerzy Saw ick i spopu la ry- | 
zował w fab r-ce  szybkościowe 
skraw an ie m eta li. Spawacze 
tow. tow. T urkow icz i L izano- 
wicz rozw inę li zobowiązaniowe 
współzawodnictwo w dziale 
ko tla rsk im . M łodzi robotnicy 
tow. tow. K orpow ski. Dębski. 
Bartosiew icz, G órski, Sadzyń- 
ski i in. za in ic jow a li współza­
w odn ictw o wśród młodzieży, 
k tó ra  stanow i większość załogi 
P rzodującym  robotn ikom  do­
pom agali przodujący m a js tro ­

w ie i brygadziści, ja k  tow. tow . 
M atu lka , Sochaczewski i  in. 
Od początku br. p rodukcy jne  
p lany miesięczne b y ły  systema­
tycznie i w  coraz w iększym  
stopniu przekraczane.

Plan za m aj np, załoga zre­
alizow ała w  110 procent.

Załoga uchw a liła  tekst lis tu  
do towarzysza Bolesława B ie­
ru ta, w  k tó r j'm  donosi o sw ym  
osiągnięciu.

D Z I Ś  W X U M E R Z E :
Z D Z IS Ł A W  N IW IŃ S K I :  Czy 

h u ta  „ F lo r ia n “  m u s i b yć  na 
sza rym  k o ń c u

H E N R Y K  M A R K IE W IC Z : B o ­
les ła w  P ru s  (w  40-lecie  
ś m ie rc i)

JE R Z Y  B O G U S Ł A W S K I: N ie  
zawsze p a n o w a ł tu  tw ó rc z y , 
m ło d z ie ń c z y  zapa ł...

JE R Z Y  R A W IC Z : N ies łuszna  
p o b ła ż liw o ść

L E S Z E K  G O L IN S K I : w  w a lce  
o t r z y  d ia m e n ty

IR E N A  M E R Z : We W łoszech 
(F ilm )
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W a lk i w  K o re i
(f) P E K IN  (PAP). W  kom u n i­

kacie, ogłoszonym 7 czerwca w  
Phenjanie, dowództwo naczelne 
K oreańskie j A rm ii Ludow e j do­
nosi, że na fron tach  n ie  nastą­
p iły  żadne istotne zm iany.

A r ty le r ia  przeciw lotn icza i 
specjalne oddzia ły strzelców 
przeciw lo tn iczych a rm ii ludow e j i 
zestrze liły  sześć n iep rzy jac ie l- \ 
sk ich  samolotów, k tó re  b ra ły  u - i 
dz ia ł w  bom bardow aniu i  o- 
s trze liw an iu  z b ro n i pokładow ej j 
osied li m ieszkalnych w  okolicach 
Phenjanu, Wonsanu, K ow onu i 
Johua.

Amerykanie znowu 
pogwałcili strefę neutralną 

w Korei
(d) P E K IN  (PAP). Jak dono- i 

Bi Agencja Nowych Chin, A m e - * 1

ryka n ie  przyzna li, że sam oloty 
w o jskow e USA prze lecia ły 23 
m aja nad Panmundżonem, 
gwałcąc porozum ienie w  spra­
w ie  neutra lności stre fy , w  k tó ­
re j toczą się rokow ania . F akt j 
nowego pogwałcenia s tre fy  zo- j 
stał usta lony w  czasie śledź- I 
tw a  przeprowadzonego przez j 
ofice rów  łączn ikow ych obu j 
stron. W  w y n ik u  śledztwa A -  j 
m erykan ie  zmuszeni b y li „w y -  \ 
razić ubolew anie“  z powodu te - j 
go incydentu.

Pogwałcenie porozum ienia o \ 
neutra lności s tre fy  nastąp iło  w  
niecałe 24 godziny po ośw iad- j 
czeniu byłego przewodniczącego 
delegacji U SA Joy‘a, k tó ry  
c h w a lił się, że delegacja am e­
rykańska  „odnosi się uczciw ie“ 
do rokow ań w  spraw ie roze jm u 
w  Kore i.

Faszystowskie represje rządu Pinav’a 
nie osłabią bohaterskiej walki ludu Francji

Akcja strajkowo-protesłac^jna rozwija się w całej Francji

N aród  ru m u ń sk i po tęp ia  
w o je n n y  „u k ła d  ogó lny 

Ośu/iaiiczen e rządu rumuńskiego
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(f) P A R Y Ż  (PAP). A k c ja  s tra jkow o -p ro tes tacy jna  w  walce 
o w olność d la  Duclos, S tila  i in n ych  uw ięz ionych  pa tr io tó w ,
0 uw zg lędn ien ie  postu la tów  zaw odow ych, p rzec iw ko  faszy­
zm ow i i w o jn ie , p rzec iw ko  o kupac ji am erykańsk ie j, obe j­
m u je  coraz to now e m iasta, departam enty, gałęzie przem ysłu
1 zak łady pracy.

D zienn ik  „Ce S o ir“  podaje ! cję, p o n o w ili s tra jk , protestu jąc 
dalsze szczegóły a k c ji s tra jk o - j p rzeciw ko sankcjom  wobec dzia-

Gen. B oa tner p rzyg o to w u je  
n ow ą  m asakrę je ń có w  na Kożedo

(f) N O W Y  JO R K  (PAP). — 
Korespondent dziennika „N ew  
Y o rk  T im es“  w  swych donie­
sieniach z w yspy Kożedo daje 
do zrozum ienia, że generał 
B oa tner przygo tow u je  nowe 
k rw a w e  m asakry jeńców . We­
d ług korespondenta, w  n a jb liż ­
szej przyszłości należy się spo­
dziewać rea liza c ji „p la n u  B oat-

nera“ , mającego na celu „p rze­
grupow anie“  80 tysięcy jeńców  
z 17 sektorów  i  rozdzie lenie ich 
w  sektorach, liczących nie  w ię ­
cej n iż po 500 —  600 osób. 
Nowa „operac ja “  Boatnera 
przeprowadzona zostanie prze­
de w szystk im  w  sektorze 76 
gdzie za trzym any b y ł generał 
Dodd.

Prowokacyjne naloty lotnictwa 
francuskiego na obszar Chin

(f) P E K IN  (PAP). Agencja No­
w ych  C h in  donosi, że lo tn ic tw o  
francuskiego korpusu ekspedy­
cyjnego w  V ie tnam ie dokonuje 
stale p row okacy jnych  lo tó w  
nad obszarem C h ińsk ie j Repu­
b l ik i  Ludow e j oraz bom bardu­
je  i  os trze liw u je  z b ro n i po k ła ­
dowej wsie, położone na te ry to ­
r iu m  Chin. Sam oloty francuskie  
dokonu ją  także lo tó w  w y w ia ­
dowczych.

W  ciągu 19 m iesięcy od lis to ­
pada 1950 r. do m aja 1952 r. 
lo tn ic tw o  francuskie  dokonało 
193 lo tó w  nad obszarem Chin. 
W  lo tach tych w zię ło  udzia ł o- 
gólem 286 samolotów. Bom by i 
pocisk i francusk ie  zab iły  lub  
z ra n iły  ośmiu obyw a te li ch iń ­
skich.

Jeszcze 23 listopada 1950 r. 
rzecznik m in is te rs tw a spraw 
zagranicznych C h ińsk ie j Repu-

, b l ik i Ludow e j zaprotestował k a ­
tegorycznie przeciw ko narusza- 

I n iu  gran ic  i obszaru pow ie trz- 
| nego C h ińskie j R e pu b lik i Ludo- 
j w e j przez agresorów fra n cu - 
| skich. P rotest ten został przez 
.| agresorów francuskich  zignoro- 
| wany.

W  zakończeniu Agencja No­
wych Chin stw ierdza, że ch iń - 

j ska ludność pograniczna jest 
i głęboko oburzona tą p ro w o ka­
cy jną  działa lnością im p e ria łi-  

! stów francuskich , stanowiącą 
jaw ne pogwałcenie podstawo- 

| w ych zasad praw a m iędzynaro- 
I dowego. Agencja N ow ych Chin 
| podkreśla, że rząd francu sk i po- j 
j nos; ca łkow itą  odpowiedzialność i 
| za wszystkie szkody i  s tra ty , I 
i w yn ika jące  z bezprawnej, agre- 
i sywnej dzia ła lności lo tn ic tw a  
: francuskiego korpusu ekspedy- 
i cyjnego.

w o -  p ro testacyjne j.
W  departam encie N ord  s tra j­

ku je  nadal 70 tys. m etalowców, 
gó rn ików  i  w łókn ia rzy . K ilk a  
tysięcy rob o tn ików  Sabaudii 
postanow iło proklam ow ać s tra jk  
na czas nieograniczony. W  w ię ­
kszości tam te jszych fa b ry k  
s tra jk u je  od 80 do 100 procent 
robo tn ików . Ruch s tra jko w y  
ob ją ł rów nież około 100 przed­
sięb io rstw  budow lanych, 50 za­
k ła dó w  przem ysłu metalowego 
oraz liczne fa b ry k i w łó k ie n n i­
cze i  chemiczne departam entu ' 
Var.

Nowe s tra jk i m ia ły  m iejsce w  
ciągu ostatn ich 24 godzin w  
szczególności w  okręgu stołecz­
nym  oraz w  Lo ire , Drome,, A r ­
dennes (m etalowcy i  robo tn icy  
budow lani), G ard (kopalnie), 
B ordeaux (dokerzy), w  N icei, 
Savoie itd .

W  A rge n te u il pod Paryżem  
s tra jk u je  nadal 20 fa b ryk . W  
p ią tek robo tn icy  zorgan izow ali 
w iec i pochód u liczny  wznosząc 
o k rzyk i: „P recz z gw ard ią  ru

łączy zw iązkowych.
Do CGT p rzys tą p ili w  fa ­

bryce „R e n a u lt“  no w i członko­
w ie. „H u m a n ite “  zw raca uw a­
gę na haniebną ro lę  pewnych 
przyw ódców  FO i innych  roz ła ­
m owców, k tó rzy  w  fabryce 
„R e n a u lt“  pom agają gau llis tom  
i  po lic jan to m  w  ściganiu dzia­
łaczy CGT.

Ruch p rzyb ie ra  różne fo rm y  i 
szerokie rozm ia ry  rów nież na 
p ro w in c ji. W  B ordeaux 100 p ro ­
cent dokerów  w  p ią tek  rano 
p rzerw ało  pracę i  w ładze b y ły  
zmuszone zam knąć po rt. W  
gmachu G ie łdy  P racy odby ł się 
potężny wiec. P o lic ja  b ru ta ln ie  
szarżowała na t łu m  używ ając 
gazów łzaw iących. T rzech m an i­
festan tów  jest rannych . 2 żoł­
n ie rzy  g w a rd ii ruchom ej zna j­
du je  się w  szpita lu . W  Borde­
aux s tra jk o w a li też robo tn icy  
k ilk u  przedsięb iorstw  budow la ­
nych, rea lizu jąc  jedność akc ji.

S tra jk  dokerów  L a  P a llice  w  
walce o wolność dla  Duclos i  o 
uw zględn ienie postu la tów  zawo-

chomą w  fa b ryka ch !“ , „P in a y  | dowych un ie rucho m ił statek 
do A m e ry k i!“ , „W olność dla  j »A uray“  odp ływ a jący  do V ie t

U roczystości w  ZSRR 
w  153 roczn icę  u ro d z in  P uszk ina

(f) M O S K W A  (PAP). W  dn iu 
6 czerwca br. naród radziecki 
obchodził uroczyście 153 rocz­
nicę u rodzin  w ie lk iego  poety 
rosyjskiego —  A leksandra P u­
szkina.

W  M oskw ie odbyło się u ro - 
czvste odsłonięcie tab lic  pa­
m ią tko w ych  na domach, w  k tó -

I rych  m ieszkał i  tw o rz y ł P u- j 
szkin. Jedna z tab lic  pam ią tko - j 
wych odsłonięta została p rzy | 
ul. S tankiew icza, gdzie po raz 
pierwszy Puszkin spo tka ł się z 
Adam em  M ickiew iczem .
W  ZSRR dzieła Puszkina w y -  ; 

dawano przeszło 1.600 razy w  i 
80 językach, w  łącznym  n a k ła - j 
dzie 60 m ilio n ó w  egzemplarzy.

W ie lk ie  pow odzenie wystawy  
plastyki polskiej w M oskw ie

(f) M O S K W A  (PAP). O grom ­
nym  powodzeniem wśród społe­
czeństwa sto licy  radzieck ie j cie­
szy się w ystaw a po lsk ie j sztuk i 
plastycznej. Ludność M oskw y pc 
raz p ierw szy zaznajom iła się z 
o ryg ina łam i dziel w ie lk ich  m a­
la rzy  - rea lis tów  — Jana M a te j­
k i, H enryka  Rodakowskiego, A r ­
tu ra  G rottgera  i innych.

Najw iększe zainteresowanie 
wzbudzają prace A r tu ra  G ro tt­
gera, przedstaw iające w ydarze­
n ia  związane z w a lką  narodo­
w o - wyzwoleńczą ludu  po lsk ie­
go w  1863 r. O powodzeniu w y ­
staw y po lsk ie j sztuki p lastycz- 
n ' j  na jlep ie j może świadczyć 
fa k t, że w ystaw ę tę w  ciągu 20

dn i zw iedziło  ponad 10 tys. o- 
sób — działaczy sz tuk i i nauki, 
rob o tn ików , m łodzieży szkolnej 
i in .

W  księdze pam ią tkow e j g ru ­
pa p racow n ików  naukowych 
G a le rii T re tiako w sk ie j podkre­
śla w ie lk i kunszt po lsk ie j, rea­
lis tyczne j sztuk i m a la rsk ie j 
d ru g ie j po łow y X IX  w ieku. P i­
szą oni, że współczesna sztuka 
polska, naw iązując do w ie lk ich  
tra d y c ji narodow ej sztuki rea­
lis tyczne j, dąży do p raw dziw e­
go, realistycznego przedstaw ie­
n ia  nowego życia w  Polsce. 
W ie lu  zw iedzających życzy m a­
la rzom  po lsk im  dalszych suk­
cesów w  ich  pracy tw órcze j.

Duclos!“ . Do s tra jk u  p rzys tąp ili 
m. in. robo tn icy  fa b ry k i m eta­
lu rg iczne j Roussigne, w  k tó re j 
od 20 la t n ie  by ło  żadnego s tra j­
ku. P o lic ja  okupowała trz y  fa ­
b ry k i w  A rge n te u il i  Bezons: 
M AP, B a ke lit i  O tis -P ifre , do­
kąd p rzyby ło  25 samochodów z 
oddzia łam i g w a rd ii ruchom ej.

W  nocy z czw a rtku  na p ią tek 
3 tysiące żo łn ie rzy g w a rd ii r u ­
chomej okupowało fa b rykę  La 
V a le tte  w  St. Ouen, fo rsu jąc za­
pory zbudowane przez ro b o tn i­
ków . P o lic ja  aresztowała 40 ro ­
bo tn ików . Większość z n ich  zo­
stała zwolniona w  p ią tek w ie ­
czór. R obotn icy zdo ła li w y w a l­
czyć w yp ła tę  tygodniow ą, cze­
go dyrekc ja  początkowo odm a­
w ia ła .

W  Boulogne B illa n c o u rt t rw a ­
ją  s tra jk i w  fab ryka ch  Farm ana 
i  M A T R A .

W  fabryce sa^nochodów Peu­
geot w  La Garenne wspólna de­
legacja CGT, FO i  chrześcijań­
skich zw iązków  zawodowych u - 
dała się do d y re k c ji żądając od­
w o łan ia  sankc ji wobec działaczy 
CGT, organ izatorów  obecnego 
s tra jku .

W  fab ryce B rozavia  w  Cour- 
bevie robo tn icy  s tra jk u ją , p ro ­
testu jąc p rzeciw ko sankcjom  
godzącym w  działaczy zw iązko­
wych. Z do ła li on i zmusić d y ­
rekc ję  do ponownego p rzy jęc ia  
do pracy 5 zw o ln ionych dz ia ła­
czy. S tra jk i w  poszczególnych 
zakładach p racy trw a ją  nadal, 
nowe zaś rozpoczęły się w  Iv ry , 
Colombes, A u b e rv illie rs  i  innych  
m iejscowościach podparyskich.

R obotn icy fa b ry k i m otorów  
ENG ASE w  La Courneuve m i­
mo okupow an ia  je j przez p o li-

fianm  oraz w y ładow an ie  jednego 
ze s ta tków  am erykańskich. In ­
ny statek am erykańsk i zaw rócił 
do innego portu . R obotn icy bu­
do w la n i i  stoczni L a  P allice 
s tra jk u ją  nadal.

W  fab ryka ch  m etalurg icznych, 
ceram icznych i  teks ty ln ych  o- 
kręgu Lo ire , w  St. E tienne i 
R ive de Gerod od by ły  się lub 
trw a ją  nada l liczne s tra jk i,  w  
k tó rych  bierze udz ia ł 100 p ro ­
cent p racow n ików . Podobnie 
przedstaw ia się sytuacja  w  
V ierzon.

K o le ja rze  w  G arnoules (Var) 
s tra jk o w a li 24 godziny p rzec iw ­
ko sankcjom  godzącym w  ich 
towarzyszy.

S tra jk u ją c y  przez 24 godziny 
dokerzy N ice i u n ie m o ż liw ili 
w y ładow an ie  2 sta tków  p rzyb y ­
w a jących z A lg e ru  i Tunisu.

Na u licach St. B rieuc w b rew  
zakazowi p re fe k tu ry  m an ifesto­
wało 5 tysięcy p a trio tó w  n io ­
sąc transparen ty  i  wznosząc 
o k rzyk i: „R idgw ay  do A m e ry ­
k i ! “ , „W olność dla  D u c lo s  i  S ti­
la !“  itd . P o lic ja  użyła  gazów 
łzaw iących. Dokonano szeregu 
aresztowań.

W  kopa ln iach G ard trw a  ró ­
wnież akc ja  s tra jkow a . W  Ales, 
gdzie s tra jk  obe jm uje  kopa ln ie  
i fa b ry k i m etalurg iczne, 2 ty ­
siące osób m anifestow ało na u- 
licach m iasta po wiecu, odby­
tym  na G iełdzie Pracy. G w ard ia  
ruchom a użyła gazów łza w ią ­
cych. Dokonano 6 aresztowań. 
3 rob o tn ików  i  jedna m łoda 
dziewczyna odnieśli rany. Ro­
bo tn icy  k ilk u  fa b ry k  w  V a len­
ce dokona li k ró tk o trw a ły c h  
p rze rw  w  pracy w ysy ła jąc  do 
prezydenta R e p u b lik i lis ty  z 
żądaniem zw o ln ien ia  Duclos.

zw iązkow ych. Z tych samych . cję sekretarz sekcji CGT w  de- 
przyczyn uw o ln io ny  został are- | partam encie M eurthe et M osel- 
sztowany bezprawnie przez p o li-  i le  —  Dupont.

Nowe bezprawne rew izje  w lokalaeh  
francuskich organizacji postępowych

(f) P A R Y Ż  (PAP). W  sobotę ( ko ju  departam entu Sekwany. I 
rano, po lic ja  przeprowadziła j W szelki ruch  ko łow y na u licy  ! 
nowe bezprawne rew iz je  w  sie- j Croissant został w strzym any. ! 
dzibie Rady P oko ju  departa- j Rew.zja trw a ła  k ilk a  godzin, 
m entu Sekwany, w  siedzibie de- j p()dobnych w arunkach bd- 
m okra tyczne, agencji praso- by}y fe  L zje w  C D LP . w

p o r ta lu k s T ą ż k U p ra s y  ? C D LI , j r e d a k c j i  tygodn ika  ” M i r o i r  ‘  
w  red akc ji tygodn ika  sportowe- [ 
go „M iro ir  -  S p rin t“  i  w  d ru ­
k a rn i prasy dem okratycznej 
SEDIC przy u lic y  Croissant.

Jak podaje dz ienn ik „Ce 
S o ir“ , o godz. 8 rano około 160 
uzbro jonych p o lic jan tó w  zam k­
nęło z dwóch stron u licę  C ro is­
sant. K ilkudz ies ięc iu  p o lic jan ­
tów  udało się do gmachu pod 
N r  18, gdzie m ieści się d ru k a r­
n ia  prasowa SEDIC i  Rada Po-

S p rin t“  oraz w  re d a kc ji agencji 
U F I.

W  sobotę po lic ja  przeprow a­
dziła także rew iz je  w  loka lach: 
K om ite tu  O brony H e n ri M a r­
tin , K om ite tu  F rancuskie j Po­
mocy Ludow ej, w  redakc ji t y ­
godnika „L 'E co le  de la N a tion “ 
oraz w  siedzibach oddzia łów  
Powszechnej K on fede rac ji P ra ­
cy (CGT) w  Breście i  w  T u lo - 
nie.

Rząd Pina>’a zam ierza oddać Jacques 
Duelos w' ręee trybunału wojskowego

(d) P A R Y Ż  (PAP). Jak poda­
je  dz ienn ik ,,L 'H u m a n ité “ , z do­
niesień w ia rygodnych  źródeł 
w yn ika , że rząd francu sk i za­
m ierza oddać sekretarza K P F  
Jacques Duclos w  ręce t r y ­
buna łu wojskowego i  wysunąć 
przeciw ko niem u nowe oskarże­
nie  „o  zamach na bezpieczeń­
stwo zewnętrzne państw a“ .

Prasa podaje, że 7 czerwca
0 godz. 2 po po łudn iu  m ia ło  się 
rozpocząć śledztwo przeciwko 
Duclos.

A dw okac i Duclos o p ub liko ­
w a li w  „L 'H u m a n ité " lis t  o tw a r­
ty  pt. „P inay , B rune i  M a r t i-  
neaud -  D epia t depcą ustaw y
1 kons ty tuc ję ". L is t dem askuje 
bezprawność przeprowadzonych 
aresztowań i  re w iz ji.

Zgodnie z doniesieniam i „C om ­
ba t", dn ia 5 czerwca w  w ięz ie ­
n iu  ,,Fresnes" rozpoczęło się 
śledztwo przeciw ko 18 uczest­
n ikom  dem onstrac ji protesta­
cy jne j, ja ka  odbyła się w  zw iąz­
ku  z przyjazdem  gen. R idgw ay'a  
do Paryża. 4 aresztowanych pa­
tr io tó w  oświadczyło, że ogłoszą 
głodówkę na znak protestu 
przeciwko ich bezprawnem u 
aresztowaniu.

„L 'H u m a n ité " podaje, że w ła ­
dze francusk ie  p rze ję ły  całą 
korespondencję przeznaczoną 
dla K om ite tu  Centralnego 
F rancusk ie j P a r t ii K o m u n i­
stycznej. Z a trzym u je  się lis ty  
adresowane do A nd re  M a rty  
i  Auguste Lecoeur.

Rosną szeregi K P  Pranej i

(f) B U K A R E S Z T  (PAP).
Prasa rum uńska ogłosiła o- 
świadczenie rządu Rum uńskie j; 
R e pu b lik i Ludow ej w  związku 
z podpisaniem w  Bonn przez 
rządy Stanów Zjednoczonych, 
W ie lk ie j B ry ta n ii i F ra n c ji tzW. 
„u ik ładu ogólnego" z rządem 
Adenauera oraz zawarciem  w 
Paryżu uk ładu  w  spraw ie tzw. 
„eu rope jsk ie j w spólnoty obron­
n e j“  1 w  spraw ie utworzenia 
tzw. „a rm ii europe jsk ie j".

— O fic ja lne  dane ogłoszone 
w zw iązku z tym i uk ładam i — 
stw ierdza oświadczenie — do­
wodzą, że St. Zjednoczone, 
W ie lka  B ry tan ia  i  F ranc ja  od­
budow ują  w  Niemczech zachod­
nich bandycki ośrodek niem iec­
kiego agresywnego m ilita ryzm u  
i że zaw arły  one z N iem cam i 
zachodnim i, W łocham i, Belgią, 
H o landią i Luksem burg iem  a- 
gresywny sojusz w o jskow y w 
celu rozpętania nowej w o jny.

Im pe ria liśc i am erykańscy, an_ 
gielscy i  francuscy sprzym ierzy­
l i  się z odwetowcam i n iem ie ck i­
m i i  przez podpisanie wspom ­
nianych w yże j uk ładów , za­
m ierzają przeszkodzić zawarciu 

| tra k ta tu  pokojowego z N iem ca- 
| m i i  zjednoczeniu N iem iec, m i - 
1 mo że naród n iem ieck i domaga 
się podpisania tra k ta tu  poko jo­
wego i  zjednoczenia ojczyzny. 
. Rząd ru m u ń sk i uważa, że u - 
k ła dy  podpisane w  Bonn i w  
Paryżu stanowią wyraźne po­
gwałcenie zobowiązań, p rzy ję ­
tych na kon fe ren c ji poczdam­
skie j przez rządy Stanów Z jed ­
noczonych, A n g lii i F ranc ji. To­
też uk ła d y  te są pozbawione 
wsze lk ie j mocy p raw ne j a jed ­
nocześnie nie dadzą się one po­
godzić z w ym ogam i pokojowe­
go rozw o ju  k ra jó w  europej­
skich.

Naród rum u ńsk i ze zrozum ia­
ły m  oburzeniem  obserw uje te 
bandyckie  m achinacje.

Podczas pierwsze j w o jny  
św iatow ej robo tn icy  i  ch łop i ru -

Faszystowski te rro r policji

Nowy wicepremier 
rządu czechosłowackiego

(f) P R A G A  (PAP). — Na | nowa! d r Józefa K yse ly  w ice - j 
wniosek prezesa rady m in is tró w  i p rem ierem , rządu czechosłowa- : 
prezydent Czechosłowacji m ia - i ckiego. j

• "  "

W izy ta  am basadora RP K iry lu k a  
u m inistra Czou En-laFa

Jednocześnie nadchodzą w ia ­
domości o nowych środkach te r­
ro ru  po licyjnego. Wszczęto m. 
in. represje przeciw ko ro b o tn i­
kom  i p racow nikom  zakładów 
samochodowych „R e na u lt", k tó ­
rzy  dn ia 4 czerwca zadem onstro­
w a li zdecydowaną wolę w a lk i 
do końca dla  zagrodzenia drog i 
faszyzm owi. 5 czerwca ad m in i­
s trac ja  tych zakładów  uciek ła  się 
do pomocy bo jów ek ga u llis to w - 
skich, k tó re  pod osłoną p o lic ji 
us iłow a ły  atakqwać ak tyw is tó w  
zw iązkow ych. Jednakże ro b o tn i­
cy odpa rli faszystów i  usunę li 
ich z terenu zakładów. D zien­
n ik  „L ib e ra tio n " donosi, że ad­
m in is trac ja  zakładów  „R e na u lt" 
p rzystąp iła  do zw a ln ian ia  robo t­
n ików , k tó rzy  b ra li udzia ł w  
s tra jku  4 czerwca. K ilk u d z ie -

sięciu rob o tn ików  ju ż  zwolniono 
z pracy, a n iek tó rych  aresztowa­
no. Szczególne oburzenie wśród 
rob o tn ików  zakładów  „R e na u lt“  
w yw o ła ło  aresztowanie działacza 
związkowego Casenave, którego 
żona w łaśnie w  przeddzień 
zm arła i k tó ry  za ję ty  b y ł p rz y ­
go tow aniam i do pogrzebu. O- 
statecznie, wobec energicznych 
pro testów  załogi, p o lic ja  m usia­
ła w ypuścić  go na wolność.

Podczas osta tn ich s tra jkó w  i 
dem onstrac ji w  M a rs y lii po lic ja  
aresztowała 72 pa trio tów , k tó ­
rych  późn ie j, w  ob liczu energicz­
nej a k c ji p ro testacy jne j lu dn o ­
ści, m usia ła uw oln ić . Również 
w  Massy -  Palaiseau energiczna 
postawa ro b o tn ikó w  zm usiła 
po lic ję  do uw o ln ien ia  areszto­
w anych tam  trzech działaczy

P A R Y Ż  (PAP). Z różnych o- 
k o lic  F ra n c ji donoszą o d a l­
szych licznych zgłoszeniach do 
szeregów F rancusk ie j P a r t ii K o ­
m unistyczne j. W  St. Oise w  cią­
gu k ilk u  dn i do K P F  zgłosiło 
się ponad 100 now ych członków. 
Dotychczasowy sym pa tyk SFIO  
G ouriou og łos ił pub liczny  p ro ­
test p rzec iw ko  p rzybyc iu  R id ­
gw ay‘a i  przec iw  .represjom  po­
lic y jn y m  i  ośw iadczył: „W idząc 
ja ką  p o lity k ę  up raw ia  SFIO  - -

przystępuję do p a r ti i Jacques 
Duclos". W  M o n tp e llie r zgłosi­
ło sie uroczyście do K P F  30 ro ­
bo tn ikó w  różnych fab ryk .

(f) P A R Y Ż  (PAP). W  liście 
z pozdrow ien iam i sk ie row a­
nym  do Jacques Duclos, K ra ­
jow e B iu ro  Z w iązku  M łodzieży 
R epub likańsk ie j donosi, że do 
o rgan izacji te j p rzystąp iło  w 
ciągu ostatn ich dn i p raw ie  ty ­
siąc m łodych chłopców i  dzie­
wcząt.

m uńscy doznali ciężkich k rzyw d  
w sku tek okupac ji znacznej czę­
ści te ry to r iu m  R u m un ii przez 
im peria lis tyczne w o jska nie­
m ieckie. Podczas d rug ie j w o j­
ny św ia tow e j im p eria liśc i h i t ­
lerowscy w sku tek poparcia 
zdradzieckie j k l ik i  Antonescu 
i reakcy jnych  kó ł rządzących, 
w ciągnę li Rum unię do zbrodn i­
czej w o jny  przeciwko m iłu ją ­
cemu pokój Z w iązkow i Ra­
dzieckiem u i  zaprow adzili Ru­
m unię na skra j przepaści. Na­
ród rum u ńsk i poniósł o lb rz y ­
m ie o fia ry  i  doznał znacznych 
szkód m ateria lnych. W yzw olo­
ny przez s iły  zbro jne Zw iązku 
Radzieckiego, naród rum uńsk i 
p rzystąp ił do w a lk i przeciwko 
h itle ro w sk im  Niem com  i  w n iós ł 
swój w k ła d  w  dzieło rozgro­
m ienia n iem ieckiego im peria ­
lizm u.

W ierny  spraw ie pokoju, po­
św ięcający wszystkie swe s iły  
pokojowem u budow n ic tw u  go­
spodarczemu i  ku ltu ra lnem u , 
naród rum u ńsk i oświadcza, że 
jest gotów poprzeć w szystk i­
m i s iłam i w a lkę  o jednolite , 
dem okratyczne, niezależne i  
pokojowe N iem cy; pro testu je  
on stanowczo przeciw ko kno­
w aniom  im peria lis tów , zmie­
rza jącym  do pogłębienia po­
dzia łu  N iem iec i do odbudowy 
w  'Niemczech zachodnich agre­
sywnego m ilita ryzm u .

Rząd R um uńskie j R e pu b lik i 
Ludow ej uważa, że nota rządu 
radzieckiego z 24 m a ja  1952 r. 
odpowiada ca łkow ic ie  in te re ­
som u trzym an ia  i  u trw a le n ia  
pokoju w  Europ ie ; rząd ru ­
m uńsk i popiera w  całej pe łn i 
radzieckie propozycje w  spra­
w ie  natychm iastowego zaw ar­
cia tra k ta tu  pokojowego z 
N iem cam i, u tw orzen ia  jedno­
litego, dem okratycznego, n ie ­
zależnego i  pokojowego pań­
stwa niem ieckiego oraz wyco­
fan ia  w o jsk  okupacy jnych z 
Niemiec.

A rty k u ł sekretarza generalnego CG T  
— Fraction w ..H um anité“

(f) P A R Y Ż  (PAP). — Sekre­
tarz generalny CG T Frachon o- 
g łos ił w  „H u m a n ité " a rty k u ł, 
w  k tó ry m  stw ierdza:

A resztu jąc Jacques Duclos i 
w ym yś la jąc  „sp isek", rząd P i-  
nay'a zm ierza do określonych 
celów. Przede w szystk im  prag­
nie on pozbyć się wsze lk ie j o- 
pozycji wobec swoje j p o lity k i 
w o jny , nędzy i ka tastro fy . Dziś 
godzi on ju ż  nie ty lk o  w  p rz y ­
wódców kom unistycznych lub 
w  pa rtię  kom unistyczną, ale we 
w szystkie dem okratyczne o r­
ganizacje i ruch  pokojow y.

Oczywiście zw iązk i zawodowe 
za jm u ją  poczesne m iejsce na l i ­
ście o rgan izacji uważanych za 
„n iew ygodne i niepożądane". 
Stąd w łaśnie h isteryczne u jad a ­
nie rad ia  i prasy rządow ej prze­
c iw ko  CGT.

W brew  trw a ją c y m  od 5 la t 
w ys iłkom  w szystkich w rogów  
klasy robotn icze j, CGT pozosta­
je jedyną  p raw dz iw ą w ie lką  o r­
ganizacją francusk ich  mas p ra ­
cujących.

W  w ie lu  okolicznościach im ­
pe ria liśc i am erykańscy ska r­
ż y li się na taką sytua­
cję. N iek iedy w y m y ś la li oni 
naszemu rządow i i g ro z ili mu 
z całą arogancją panów, k tó ­
rzy  płacą i  żądają posłuszeń­
stwa. Otóż P inay ob ją ł k ie ro w ­
n ic tw o  rządu z m is ją  usunięcia 
tej przeszkody. Rząd P inay a- 
taku je  CGT, ponieważ wie, że 
walczy ona z jego zdradziecką 
po lityką , że w a lczy o n iezaw i­
słość F ranc ji, o uw zględn ienie 
słusznych postu la tów  mas p ra ­
cujących.

Masy pracujące całego świata dom agają się 
uw oln ien ia Jacques Duclos

(f) P A R Y Ż  (PAP). K C  H isz - j cy V ie tnam sk ie j Powszechnej 
pańskie j P a rt ii K om unistyczne j j K on fede rac ji P racy Hoang 
przesłał K C  K P F  lis t  z w yraża- ; K u o k -v ie t sk ie row a ł do sekre­
tn i solidarności w  zw iązku z : tarza generalnego CGT F ra - 
aresztowaniem  Jacques Duclos. | chona depeszę, w  k tó re j po- 

H A G A  (PAP). D z ienn ik  „De ; tępią aresztowanie przez p o li-  
W aarheid" og łosił odezwę B iu ra  j cję francuską Jacques Duclos. 
Politycznego K P  H o land ii, w zy - ; (f) P E K IN  (PAP). Agencja No-
w ającą wszystk ich pokó j m iłu ­
jących H o lendrów  do rozsze­
rzenia a k c ji p ro testacyjne j 
p rzeciw ko aresztowaniu Jacques 
Duclos.

P E K IN  (PAP). P rzew odni czą-

w ych Chin opub likow a ła  tekst 
depeszy z żądaniem uw oln ien ia  
Jacques Duclos, wystosowanej do 
francuskiego p rem iera  P inay'a 
przez 9 ch ińsk ich  organ izacji 
dem okratycznych.

OSSERVATORE ROMANO“ I KRWAWY STARZEC

Ludność Triznnii demonstruje przeciw 
„układowi ogólnemu44

(d) B E R L IN  (PAP). Agencja 
A D N  donosi z Duesseldorfu, że 
w p ią tek przeszło 20 tysięcy ro ­
bo tn ikó w  i p racow n ików  u m y­
słowych dem onstrowało w N ad­
re n ii północnej i W estfa lii prze­
c iw ko wojennem u „u k ła d o w i 
ogólnem u" i  reakcyjnem u re­
gu lam inow i przedsiębiorstw , 
uchwalonem u przez rząd boń- 
ski.

Dem onstracje w  Remscheid, 
G ladbeck i Lennep połączone 
b y ły  z przerw aniem  pracy we 
w szystkich przedsiębiorstwach. 
N ieczynna była  również kom u­
n ikac ja  m iejska.

W  Remscheid odbył się m an i­
fes tacy jny pochód na plac ra ­
tuszowy. W  pochodzie niesiono 
transparenty  z napisam i: „N ie  
chcemy wojennego „uk ład u  
ogólnego", lecz chcemy tra k ta ­
tu  pokojowego!“ , „Precz z usta­
wą o regu lam in ie  przedsię­
b io rs tw !"

Podobne pochody odbyły  się 
w  dwóch innych  w ym ien io ­
nych m iejscowościach.

W  W anneickel zastra jkow a li 
na znak protestu przeciwko 
„u k ła d o w i ogólnem u" i regula­
m in o w i przedsiębiorstw  gó rn i­
cy m ie jscowej kopa ln i. S tra jk  
gó rn ików  odby ł się rów nież w  
jednej z kopa lń  ko lo  Herne.

A d m in is tra c ja  na łożyła grzyw nę 
na 80 uczestników s tra jku .

KPD wzywa do jedności 
działania klasy robotniczej

(f) B E R L IN  (PAP). K ie ro w n i­
ctwo K om unis tyczne j P a r t ii 
N iem iec (KPD) zw róc iło  się do 
członków  p a r t i i s o c ja ld e m o kra ­
tycznej (SPD) z wezwaniem  do 
wspólnej a k c ji przeciw ko ra ty ­
f ik a c ji m ilita rys tycznego „u k ła ­
du ogólnego". W  apelu tym , 
podpisanym  przez M axa Rei- 
manna, k ie ro w n ic tw o  K P D  pod­
kreśla, że naród n iem ieck i zna j­
du je  się znów, podobnie ja lT  W 
la tach 1932-33 na prze łom owym  
etapie swych dziejów. Na SPD, 
K P D  i zw iązkach zawodowych 
spoczywa w ie lka  odpow iedzia l­
ność przed narodem  niem ieckim . 
N iem iecka klasa robotnicza nie 
może raz jeszcze w yrzec się 
swej m is ji h is to ryczne j z tego 
powodu, że SPD i K P D  nie łą ­
czą się dla w spólnej akc ji.

Odezwa ape lu je  o ustalenie 
jedności a k c ji rob o tn ików  — so­
c ja ld e m o k ra tó w  i  kom unistów , 
chłopów i bezparty jnych , o u - 
tw orzen ie  niezwyciężonego fro n ­
tu  wszystk ich praw ych N iem ­
ców w  walce o tra k ta t pokojo­
w y  i o u tw orzen ie n iezawisłych, 
m iłu ją cych  pokój, demokratycz-» 
nych Niemiec.

Strafk robotników rolnych 
we Włoszech

(f) R Z Y M  (PAP). W  całej p ro ­
w in c ji Piacenza we Włoszech 
północnych, tysiące rob o tn ików  
ro lnych  przeprow adziły  6 czer­
wca s tra jk , domagając się po­
p ra w y  w a run ków  pracy. Podob­
ne s tra jk i odbyły  się w  p ro w in ­
c ji Verona. Oprócz tego w  p ro ­
w in c ji Verona odbyła się m a­
n ifes tac ja  bezrobotnych, doma­
gających się rozpoczęcia robót

publicznych. Również w  p ro ­
w in c ji Reggio E m ilia  trw a  w a l­
ka chłopów o poprawę w a run ­
ków  pracy.

W  poniedzia łek 9 czerwca od­
będzie się w  p ro w in c ji M antua 
s tra jk  rob o tn ików  ro lnych , k tó ­
rzy  dom agają się wprowadzenia 
w  życie postanowień obow iązu* 
jącego uk ładu  zbiorowego.

(d) P E K IN  (PAP). Agencja 
N ow ych Chin donosi:

S tan is ław  K iry łu k ,  now om ia- 
now any ambasador nadzw y­
czajny i  pełnom ocny RP w 
Chinach, z łożył w izy tę  m in i­
s tro w i spraw zagranicznych 
Czou E n -la i dla om ówienia 
spraw zw iązanych z wręcze­
niem  lis tó w  u w ie rzy te ln ia ją -

i cych. A m basadorow i K iry lu k o -  
j w i tow arzyszy ł p ie rw szy sekre­
ta rz  ambasady S tan is ław  Dodin.

| Obecni b y li rów nież Hsiu 
i Hsin, w ice d y re k to r D eparta - 
I m entu  do S praw  Z w iązku  Ra- 
j dzieckiego i  K ra jó w  Wschod­

nio  - Europe jsk ich , oraz W ang 
I C zo-żu,' d y re k to r p ro to kó łu  dy- 
' plom atycznego MSZ.

Sukces Zespołu „M azow sze44 
w C zechos łow ac ji

(f) P R A G A  (PAP). — Polski | ka". W ystęp zespołu polskiego 
lespół P ieśni i  Tańca „M azow - j w  Pradze zgrom adził w ie lo ty - 
ze" odniósł w ie lk i sukces w  j sięczne rzesze ludności stolicy, 
Iiędzynarodow ym  F estiw a lu  j k tó ra  gorąco ok lask iw a ła  w y -
lu zycznym  — „W iosna pras- konawców.

Delegacja przedstawicieli polskiego 
szkolnictwa w NRD

(f) B E R L IN  (PAP). Na za­
proszenie m in is ters tw a ośw iaty 
N is ieck ie j R e pu b lik i Dem o­
kra tyczne j przybyła  do NRD 
delegacja przedstaw ic ie li szkol­
n ic tw a  polskiego.

W  ramach n iem iecko-po lsk ie j

| w ym iany  k u ltu ra ln e j pedagodzy 
i polscy zapoznają się podczas 
i k ilku tygodn iow ego pobytu w 
| NRD z osiągnięciam i oraz me- 
j todam i pracy i na uk i w  szkol- 
i n ic tw ie  N iem ieck ie j R epub lik i 
I Dem okratycznej.

Delegacja Towarzystwa Przyjaźni 
Brytyjsko-Polskiej w Warszawie

Na zaproszenie K om ite tu  
pó łpracy K u ltu ra ln e j z Za- 
nicą przyby ła  w  dn iu  7 bm.
Polski grupa działaczy To- 

rzystwa P rzy ja źn i B ry ty js k o - 
W  czasie dw utygod­

niowego pobytu  goście angie l­
scy zapoznają się z odbudową 
W arszawy oraz zwiedzą waż­
niejsze ośrodki przemysłowe, 
ro lne  i k u ltu ra ln e  k ra ju .

Kronika dyplomatyczna
(f) 7 bm. ambasador nadzw y- 
ł jn y  i  pełnom ocny W ie lk ie j 
" ta z i ii w  Polsce s ir F rancis 
chłe Shepherd z łoży ł w izy tę

przewodniczącemu Prezydium  
Rady Narodowej w  m. st. W ar­
szawie Jerzemu A lbrechtow i.

l i
T ym  razem „O sservatore Ro­

m ano" prześcignął samego sie­
bie. Na łam ach jego ukazał się 

j a rty k u ł, rek la m u ją cy  L i Syn- 
mana, ja ko  jednego z n a jb a r- 

; dziej znanych „p rzyw ódcó w " 
koreańskich, ja ko  „b o jo w n ik a  

! sam ostanowienia na rodu". A r ty ­
k u ł ten, będący hym nem  po- 

i chw a lnym  na cześć L i  S yn -m a- 
j na spo tka ł się z dość szerokim ,
; acz m ało dla W atykanu  p rz y - 
| chy lnym  echem.

Bo k tóż to jes t L i Syn-m an. 
Jest to k rw a w y  ka t, organ iza­
to r na jb a rdz ie j n ie ludzk ich  i 
w y ra fino w an ych  m etod te rro ru  

; wobec własnego narodu, zbrod- 
| n ia rz opłacany i  po d trzym yw a - 
| ny przez im p e ria lis tó w  am ery- 
| kańskich. To L i  S yn-m an w y -  
i daw a ł rozkazy ścinania głów, 
w yp ruw a n ia  wnętrzności, ć w ia r-  
tow an ia  ludz i, zakopyw ania ich 

! żywcem w  ziem i. To z je -  
j go rozkazu zezwierzęcone bandy 
! podpala ły wsie, w yc ina ły  w  pień 
| ludność, pa s tw iły  się i  m ordo- 
| dow a ły  kob ie ty, starców i dzieci.
I  o ta k im  w łaśnie zbirze „O sser- 
va to re  Rom ano" pisze, jakoby 
b y ł „po pu la rn y  wśród ludności". 
K rw a w y  ja k  H itle r , m ściw y ja k  
Hei-od, podły ja k  Judasz, jest 
L i Syn-m an w  pojęciu każdego, 
k to  ma ja k ie k o lw ie k  ludzkie  
odruchy, uosobieniem ok ru tn e ­
go i  n ie ludzkiego reżim u ludo­
bójczego.

N awet liczne gazety bu rżua - 
zy jne w  Zachodniej Europie, 
popierające p o litykę  agresji w  
K ore i, nazyw ają go „k rw a w y m  
starcem ", gdyż zbrodnie tego 
satrapy s ta ły  się zbyt głośne w  

j świecie.
| L i S yn-m an stał się tak  da- 
l lece sym bolem  najgorszego o- 
! kruc ieństw a, że nawet na wskroś 

reakcy jny, posłuszny swym  a- 
m erykańsk im  rozkazodawcom 
„pa rla m e n t" D o łudn low o-kore -

ański, złożony ze zdra jców  i 
m ianowańców , n ie  chce go w i­
dzieć na stanow isku „prezyden­
ta ", uważając, że fun kc ję  
tę pow in ien  pe łn ić  człow iek 
m n ie j skom prom itow any i znie­
naw idzony, a- przez to bardzie j 
p rzyd a tny  dla propagandy po­
l i ty k i  agresji.

L i  Syn-m an, chcąc narzucić 
swą ponowną kandyda tu rę  na 
„p rezyden ta" m arionetkow ego 
rządu, przechodzi do gw a łtów  
wobec własnego, uległego 
A m erykanom  „Zgrom adzenia 
Narodowego" K o re i po łudn io ­
w e j, aresztu je dziesią tkam i je ­
go członków. Jak podaje a- 
gencja Reutera, w  końcu m aja 
po lic ja  L i Syn-m ana areszto­
w a ła  ok. 50 posłów, t j .  przeszło 
25 procent „p a rla m e n tu " po­
łudn iow o  -  koreańskiego. Na 
skutek tych  posunięć znaczna 
część „pos łów " uk ryw a  się w  
obaw ie przed aresztowaniem.

Cała ta sprawa w yw o ła ła  du­
że zakłopotan ie w  obozie agre­
sorów. Na tym  też tle  powsta­
ły  rozbieżności m iędzy szta­
bem am erykańsk im  a pew nym i 
ko lam i sa te lick ich  rządów. N a j­
bardzie j wojow nicze i k rw io  - 
żercze koła am erykańskiego im ­
pe ria lizm u uważają, że n ie  ma 
co liczyć się z op in ią  publiczną 
i pragną u trzym ać L i Syn-m ana 
na dotychczasowym  jego stano­
w isku  głównego herszta zdra­
dzieckie j k l ik i  po łudn iow o-ko - 
reańskie j. N atom iast w p ływ ow e 
ko ła  bu rżuaz ji angie lsk ie j i 
francu sk ie j mające za sobą t ra ­
dycje  w  przedstaw ian iu b ru d ­
nej roboty  w  ładnym  świetle, 
uważają, że L i Syn-m an zby t­
nio się skom prom itow ał, i że 
dla agresorów w ygodn ie j b y ło ­
by, aby jego m iejsce za ją ł k to  
inny.

Zarów no „T im es" ja k  i  „S cot­
sm an" oraz inne  dz ien n ik i piszę.

że L i  Syn-m an kom p rom itu je  
„spraw ę Narodów  Z jednoczo­
n ych " w  K o re i i  że jest on cię­
żarem i  źródłem  k ło po tó w  dla 
agresorów. Podobne obawy w y ­
raża „M anchester G u a rd ia n ": 
„Ja k  arm ia  O NZ może liczyć na 
zwycięską kam panię, je ś li rząd, 
którego bron i, pode jm uje k ro k i 
idące na rękę w ro g ie j p ropagan­
dzie?“ . A  „D a ily  M ir ro r "  zapy­
tu je : „C zy m am y da le j w iec 
się za człow iekiem , którego 
działalność dosłownie fa b ry k u ­
je  w rogów  na ty łach  okopów 
NZ? Na pewno n ie".

W  podobny ton uderza ją n ie ­
k tó re  reakcy jne  dz ienn ik i fra n ­
cuskie, ja k  np. „F ig a ro ", k tó iN  
pisze o „d y k ta to rs k ic h  m eto­
dach L i Syn-rnana“ . T ak  pisze 
w ie le  reakcyjnych, udzie la jących 
ca łkow itego poparcia agresji a- 
m erykańsk ie j w  K ore i, dz ienn i­
ków  zachodnio-europejskich. P i­
szą tak  w  obaw ie przed większą 
jeszcze kom prom itac ją  agreso­
rów , piszą tak  zdając sobie spra- 

| wę z tego, ja k  bardzo op in ia  
I publiczna, oburzona jes t k rw a ­
w y m i p ra k ty k a m i L i  Syn-m ana.

W  obliczu tych tak tycznych  
rozbieżności w  obozie agresji, 
W atykan  uw ażał za stosowne 
rzucić swój głos na szalę stano­
w iska na jbardz ie j cynicznych i 
krw iożerczych kó ł im p eria lizm u  
am erykańskiego.

W atykańsk i dz ienn ik prze­
strzega agresorów, że usunięcie 
krw aw ego satrapy „może się fa ­
ta ln ie  odbić... na działa lności 
skierow anej przeciw ko K ore i 
pó łnocne j". R ek lam u je  L i Syn- 
mana jako  „potom ka dynastii, 
k tó ra  panowała w  K o re i" , ...cie­
szącego się sym patią ludności.

Czyż może być bardzie j ja ­
skrawa deklaracja  solidarności 
z reżim em  k rw a w e j soldateski, 
z tym i, k tó rzy  są sprawcam i 
m ordów  i  pożogi?

! AJa m a rg ines ie
O statnie w ystąp ien ie  „Osser- 

i vatore Rom ano" potw ierdza raz 
i jeszcze, że W atykan  w  każdej 
j sy tuac ji i wszędzie popiera n a j- 
; ba rdzie j ciemne i w ojow nicze 
s iły  obozu im peria listycznego. 

| Podobnie ja k  b łogos ław ił n ie- 
! dawno Pohla, h itle row sk iego  
organizatora obozów koncen- 

j tracy jn ych , dziś ja w n ie  po- 
j p iera L i Syn-m ana i sto- 
i jących nad n im  agresorów 
! am erykańskich, k tó rzy  b iorą 
| wzór z h itle ro w có w  w  m or- 
i dach i grabieży. W atykan, 
I k tó ry  „n ie  s łysza ł" n ic o Oświę- 
I c im iach, M ajdankach , dziś u - 
! daje, że n ie  w ie  o Kożedo, o 
i ćw ia rtow a n iu  lu d z i w  obozach 
| dla jeńców  koreańskich i  in -  
| nych strasz liw ych  zbrodniach, 
j Nie w ystępu je  przeciw  siew - 
j com zarazy.

O statn ia w ypow iedź „Osser - 
j vatore Rom ano" jest ukorono - 
| waniem  w szystk ich  dotychcza­
sowych posunięć i  wystąp ień 

i W atykanu w  „spraw ach ziem- 
| sk ich ": popieran ia obozu agre­
s ji, odbudow y W ehrm achtu z 

i h itle ro w s k im i zbrodn iarzam i na 
I czele, popieran ia wszelkich 
i s ił w rog ich  dążącej do poko ju  
| ludzkości, w sze lk ich s ił w rog ich  
! na rodow i polskiem u, 
j Jakże w  św ie tle  te j i  innych 
; w ypow iedzi „O sservatore Ro­
m ano" w yg ląda ją  n ieudolne 
próby w yb ie lan ia  p o lity k i W a­
tykan u  przez Episkopat po lski, 
p róby w yb ie lan ia  an typoko jo  - 

| w e j, godzącej w  podstawowe in~
| teresy narodu polskiego p o lity -  
! k i W atykanu.

O pin ia  polska w  ostatn ich 
| wystąp ieniach W atykanu  w  I spraw ie K ore i, odna jdu je  jesz- 
i cze jeden ja skraw y dowód je ­
go an typoko jow e j i sprzecznej z 

j interesem  ludzkości p o lity k i.
A. W.

Dobry adres
G dyby czyte ln ika  neoh itle ro - 

w sk ich  gazet zapytano nagle na 
p rzyk ład  gdzie leży M ongolia 
— odpow iedzia łby bez wahania : 
w  Polsce, konkre tn ie  na Ś lą­
sku.

A m eryka ńsk i kom isarz w  T r i-  
zon ii M ac Cloy rozdz ie lił n ie ­
dawno 15 m ilio n ó w  m arek m ię ­
dzy prasowych k la k ie ró w  w o­
je n n e j p o lity k i USA i  Bonn. Z 
wdzięczności —  subsydiowani 
ta k  daleko zagalopowali się w  
m asowym  fa b ryko w a n iu  osz­
czerstw i  k łam stw  przeciw ko 
Polsce i  ZSRR, że s tra c ili re ­
sztę od dawna zachw iane j ró w ­
now agi psychicznej.

Szm atław iec „Schlesische 
Rundschau“ , organ rozparce lo­
w anych ju n k ró w  z po lskich 
Z iem  Zachodnich, zam ieścił n ie ­
dawno a r ty k u ł pt. „M on go lia  na 
G órnym  Ś ląsku". A r ty k u ł za­
w ie ra  in fo rm acje , oparte na ze­
znaniach „czeskiego em igranta 
kp t. D riftaza  z Haatsch w  k ra ­
ju  H u ltsch in e r" co b rzm i niem a! I 
tak  zrozum iale ja k  p rzys łow ie - i 
wa „A b ra kad ab ra ".

N iem n ie j fantastycznie po­
n u ra  jest sama opowieść „o  
m ongolskim  k ra ju  w  Polsce“ . 
O to dow iadu jem y się z sensa­
cyjnego reportażu, iż „m iędzy 
m ongolskim  kom isarzem  dy - 
s try k tu  T ionkeschem, a wyso - 
k im  po lsk im  kom isarzem  we 
W roc ław iu  rozgorzał spór na 
tem at zasiedlenia C h ińczykam i 
dalszych 16 b. n iem ieckich  m ia ­
steczek i  m iejscowości... M on ­
gołowie i Chińczycy ściągają 
p raw ie  co tydz ień  swoich k re w ­
nych i zna jom ych z Dalekiego 
Wschodu i  s taw ia ją  Polakom  
coraz to ba rdz ie j wygórowane 
żądania".

„Ż ó łc i — czytamy — z po-

chodn iam i w  rękach przybyw; 
ją  konno do na jb a rdz ie j oddal 
nych dom ów i  w y rzu ca ją  j 
prostu zaspanych mieszkańcó' 
Wasz dom został za rekw irow  
ny  przez Tionkescha —  tw ie 
dzą i  w p row adza ją  rodził 
mongolską... N astępują zabó 
stwa i  m ordy, k tó re  trw a ją  i 
czasu, k ie dy  m n ie j odporn i P 
lacy dobi'ow oln ie  ustępują z p1 
la... Spory m iędzy Czechan 
Po lakam i i M ongo łam i nie ma 
końca".

Z dalszych w yw odów  nie 
m ieckiego pisma okazuje się, 
i  reszta P o lsk i „zagrożona je 
najazdem  M ongołów  i Chii 
czyków ", gdyż „m ongo lsk i k 
m isarz na G órnym  Ś ląsku“  op 
w iada ł czeskiemu in fo rm atorc  
w i „o swoich planach rozsz 
rżen ia M o n g o lii"  w  Polsce.

N eoh itle row sk ie  pisemko ii 
fo rm u je  również, że „T io i 
kesch, k tó ry  a d m in is tru je  kr: 
jem  na podstaw ie mongolskie 
p raw  i  sp raw u je  sądy nad Ind 
nością, posiada sw oją siedzil 
w  R yb n ik u ". Bliższego adres 
„Schlesische Rundschau" jedna 
nie  podaje. Zazdrośnie chou 
go w idocznie do b liże j n ieokn 
słonych celów.

M y  jednak  będziem y m n l 
ta jem niczym i. U ja w n im y  T im  
keschom z „Schlesische Bunt 
schau" m n ie j w ięce j dokłaelr 
adres, pod k tó ry m  po w in n i sí 
m i siebie poszukać, a m ianou 
cie — „D om  W aria tó w  Im ieni 
Forresta la". Zain teresowani 
lia k io rz y  bez tru d u  uzyskaj 
sk ie row ania  do tego domu ' 
odnośnych placówkach am en 
kańsk ie j propagandy, zwlasze. 
we wszystk ich f ilia c h  „G łos 
A m e ry k i"

•XTAH.
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Narada poświęcona walce o wyższą jakość
produkcji papieru

Szeroki rozw ói ruchu  w y ­
dawniczego i czyte ln ic tw a w  
Polsce Ludow ej, dz ięk i k tó re ­
m u gazety i czasopisma osiąga­
ją  m ilionow e nakłady oraz tro ­
ska o dostarczenie czyte ln ików ' 
w yd a w n ic tw  w  ja k  najlepszej 
szacie g ra ficzne j s taw ia ją  przed 
przem ysłem  papiern iczym  coraz 
wyższe wym agania pod wzglę­
dem jakości papieru. W ym aga­
nia  te podyktow ane są rów nież 
w  dużej m ierze stale rosnący­
m i osiągnięciam i w  dziedzinie 
te ch n ik i d ru ka rsk ie j i udosko­
na lan ia  bazy technicznej zak ła­
dów graficznych.

Zagadnienia związane z pod­
niesieniem  jakości papieru omó­
w ione  zostały na ogólnopolskiej 
naradzie w  Zakładach P ap ie r­
niczych w  M yszkow ie, zorga­
nizow anej z in ic ja ty w y  RSW 
„P rasa“ . W , naradzie obok 
p rzedstaw ic ie li fa b ry k  papieru 
i  w y tw ó rn i fa rb  d ru ka rsk ich  
oraz czołowych p rzodow ników  
pracy z p k ła d ó w  papierniczych 
i  g ra ficznych, uczestniczyli 
przedstaw icie le  czołowych pism.

Na naradzie stw ierdzono, że 
do najczęściej spotykanych w  id 
dostarczanego pap ieru  gazeto­
wego należy zły, niedostateczny 
satynaż, za niska w ytrzym ałość 
papieru, znaczne w ahanie g ra­
m a tu ry , n iedbałe k le jen ie  taśmy 
papierow ej i  obcinanie papieru,

| n ierów nom ierna chłonność fa r ­
by, zanieczyszczenia itp .

B ra k i te, k tó re  spotyka się 
m. jn. w  transportach nadcho­
dzących z fa b ry k  papieru w 
G łuchołazach i  Częstochowie, 
pow odują rw a n ie  się taśm y pa­
p ierow ej i  postoje maszyn d ru ­
karsk ich, a naw et niebezpie­
czeństwo uszkodzenia maszyn i 
skrócenia okresu ich pracy. Po­
nadto wspom niane b ra k i u tru ­
dn ia ją  pub likow an ie  dobrych 
zdjęć, obniżają czytelność te k ­
stu i  często opóźniają d ru k  ga­
zety.

Pewne pogorszenie jakości pa­
p ie ru  ro tograw iurow ego obser­
w u je  się rów nież w  Fabryce 
P ap ie ru  w  Boruszowicach.

P rzem ysł papiern iczy może 
poszczycić się w ie lom a robot­
n ikam i, w yró żn ia ją cym i się su­
m ienną i dokładną pracą.

W ie lu  rob o tn ików  jednak za­
trudn ionych  przy p ro d u kc ji pa­
p ieru nie posiada dostatecznych 
k w a lif ik a c ji.  A  to z ko le i jest 
często przyczyną w ie lu  b raków  
w  p ro d u kc ji papieru. Szkolenie 
załóg nie stało dotychczas na 
odpow iednim  poziomie. B rak  
by ło  zainteresowania tym  za­
gadnieniem  ze strony d y re kc ji 
poszczególnych fab ryk , a także 
i p ionu technicznego C entra lne­
go Zarządu P rzem ysłu P ap ie r­
niczego.

Jako jeden z koniecznych w a ­
runków  podniesienia jakości pa­
p ie ru  w ysunię to troskę o k u l­
tu rę  m iejsca pracy i  usuwanie 
źródeł zanieczyszczenia papie­
ru, dokładne przestrzeganie in ­
s tru k c ji technologicznych oraz 
bardzie j staranne wykańczanie 
papieru, jego pakow anie i  w a­
żenie.

Uczestnicy narady postanow ili 
przenieść powzięte uchw a ły  na 
wszystkie zakłady przem ysłu 
papierniczego i opracować dla 
każdego zakładu konkre tne  p ia ­
ny w a lk i o podniesienie jakości 
papieru, w  oparciu o pogłębie­
nie współzawodnictwa o n a j­
wyższą jakość i dalszy rozw ój 
ruchu rac jona liza torstw a, do 
którego postanowiono wciągnąć 
,v szerszym niż dotychczas za­
kresie in te ligenc ję  techniczną. 
Postanowiono rów nież zorgan i­
zować szerokie szkolenie zawo- 

j dowe dla robo tn ików , zaostrzyć 
[ w  zakładach papierniczych kon - 
j tro lę  techniczną i w prow adzić 
systematyczne narady przed- 

| sta w ic i e li zakładów  p ro d u k c y j-  
I nych z odbiorcam i papieru.

Z ebran i z uznaniem  p rz y ję li 
| zapowiedź wprow adzenia p re - 
| m iow ania i  nagradzania załóg 
\ i rob o tn ików  przodu jących we 
i w spółzaw odn ictw ie o najwyższą 
j jakość papieru gazetowego i  ro~
' tograw iurow ego.

I I  sesja naukowa Politechniki Gdańskiej
(f) Pod hasłem „N auka  w  służ­

b ie  po ko ju “  obradow ała w  
dniach 6 i 7 czerwca br. I I  sesja 
naukow a P o lite c h n ik i Gdań­
skie j.

W  sesji udz ia ł w z ię li przed­
s taw ic ie le  w ładz państw ow ych i 
p a rty jn y c h , delegaci P rezydium  
P olsk ie j A kad em ii Nauk, w yż ­
szych uczelni, in s ty tu tó w  ba­
dawczych i  naukow ych z terenu 
całego k ra ju  oraz w ie lu  rac jo ­
na liza to rów  p ro d u k c ji z zak ła­
dów pracy Wybrzeża.

Zaga ja jąc obrady, re k to r Po­

lite c h n ik i G dańskie j, p ro f. dr 
Szewalski s tw ie rdz ił, że nau­
kow cy P o lite ch n ik i G dańskie j 
w iążą się ściśle z poszczególny­
m i dz ia łam i gospodarki narodo­
w e j w  ich walce o w ykonan ie  
p lanu 6-letn iego i  wzmożenie 
gospodarczych i obronnych s ił 
P o lsk i Ludow ej.

Z k o le i odbyła się uroczysta 
prom ocja doktorska m ag is trów  
inżyn ie rów  z w ydz ia łów : che­
micznego, elektrycznego, mecha­
nicznego i  budow n ic tw a lądow e­
go. Na podstaw ie przedłożonych 
prac i  egzam inów szczegółowych

ty tu ł doktora te c h n ik i o trzym a­
ło 7 osób.

W  dalszym  ciągu posiedzenia 
inauguracyjnego dziekani doko­
n a li w yróżn ien ia  53 na jbardz ie j 
o fia rnych  i oddanych swej p ra ­
cy pomocniczych p racow n ików  
naukow ych. O trzym a li on i na ­
grody pieniężne.

W ygłoszenie przez pro f. d r ■ 
inż. M . Broszkę w yk ła d u  pt. 
„R acjona lna teoria  ruchu  bu rz - j 
liwego, a doświadczenie“  zakoń­
czyło pierwsze p lenarne posie- j 
dzenie. Dalsze obrady to c z y ły , 
się w  10 sekcjach.

W ycieczki chłopów  
zw iedzają kra j

(f) Obecnie —  w  okresie gdy 
chłop i m ają  nieco w ięcej w o l­
nego czasu — Zw iązek Samopo­
mocy C hłopskie j organizuje 
dalsze w yc ieczki chłopskie, k tó ­
re zwiedzają nasz k ra j. Na 
jedną z tak ich  wycieczek w y je ­
cha li 4 bm. ch łop i w o j. w a r­
szawskiego, a-" w  następnym  
dn iu  w y jecha ła  wycieczka chło­
pów z w o j. kieleckiego. Chłop i 
kie leccy w y jecha li w  dwu 
grupach. Jedna udała się do 
w o j. zielonogórskiego, a druga 
do w oj. poznańskiego.

W  Z ie lonej Górze ch łop i zw ie­
dz ili m. in. Zak łady im. M arce­
lego N o w o tk i „Polska w e łna“ 
oraz w innice, otaczające m ia ­
sto.

Następnie chłop i k ie leccy po­
dzie leni na 4 g rupy rozjechali 
się po wo jew ództw ie. Zwiedzą 
oni m. in. e lek trow n ię  wodną w  
Dychowie, Fabrykę  W łókna 
Sztucznego w  Gorzowie oraz 
k ilk a  przodu jących spółdzielni 
p rodukcy jnych  Z iem i L u b u ­
skie j.

Ch łop i kie leccy, k tó rzy  p rzy­
b y li do w o j. poznańskiego, w  
pierw szym  dn iu  pobytu, zw ie­
d z ili spółdzielnie produkcyjne : 
w  iTbwej W si U jsk ie j pow. 
Chodzież, w  Piaskach pow. Ra­
wicz, C hw alibogow ie pow. 
W rześnia i  N ieczajnie pow. 
O born ik i. ______

Losowanie obligacji 
PP0K m ii i  r.

(f) 6 bm. rozpoczęło się t rz y ­
naste publiczne losowanie ob­
lig a c ji P rem iow e j Pożyczki Od-

Czy huta „Florian
lusi być na szarym końcu

H uta  „F lo r ia n “  n ie  w ykonu je  
p lanów  produkcy jnych  ju ż  od 
w ie lu  miesięcy. W  szczególności 
nie w ykonu je  ich g łówny, pod­
stawowy oddział — w ie lk ie  
piece, k tó ry  p lan za rok  1951 
zrea lizow ał w  85,3 procentach. 
Także jakość w yprodukow anej 
su rów k i budziła w ie le  zastrze­
żeń. W  sprawozdaniach w ysy­
łanych do nadrzędnych ins tan­
c ji dyrekc ja  w ym ien ia ła  p rzy ­
czyny: b rak ludz i do pracy, 
opóźnione uruchom ien ie maszy­
ny  rozlewnicze j, koks niższej 
jakości, częste awarie.

W  styczniu br. p lan  p roduk­
cy jn y  na oddziale w ie lk ich  p ie­
ców wykonano w  83,5 proc., a 
w  s ta low n i — w  94,5 proc. W 
lu ty m  w ie lk ie  piece w ykona ły  
p lan w  75,8 proc., a sta lownia 
w  85 proc. W  ciągu następnych 
dwóch m iesięcy p rodukc ja  je ­
szcze bardzie j spadła, osiągając 
w  k w ie tn iu  72,6 proc. planu w  
oddziale w ie lk ich  pieców i 
75 proc. w  sta lowni. W  m aju  
popraw iło  się nieco, lecz dużo 
jeszcze pozostało do „w yc ią g ­
n ięcia“  planu. T ak w ięc w y n i­
k i w  roku  bieżącym są gorsze 
n iż w y n ik i zeszłego roku.

W  sprawozdaniach — znów 
brak ludz i na oddziale w ie lk ich  i

Zdzisław Niwiński
du „na  oko“  rów nież n ie  na le­
żało do rzadkości. Często n ie ­
uzasadnione zm iany ciśnienia 
dm uchu i  w ahanie tem peratur 
powodow ały zmniejszenie w y ­
dajności oraz zm ienną zaw ar­
tość krzem u. Zawartość ta w a­
hała się w  granicach od 0,4 — 
3 proc., podczas gdy dopuszczal­
ne jest od 0,7 — 1 proc. Ta du ­
ża zawartość' krzem u w  surów ­
ce, dzia ła jąc szkod liw ie  na 
trzony pieców m arteriowskich, 
była także źródłem  częstych t r u ­
dności w  pracy sta lowni.

Pewną przyczyną tych niedo­
ciągnięć technologicznych jest 
b ra k  in s tru k c ji, k tó re  pouczy­
łyb y  o w łaśc iw e j p racy na każ­
dym  odcinku obsługi w ie lk ich  
pieców. Na pewno jednak nie 
m ia ł ra c ji k ie ro w n ik  oddziału 
w ie lk ich  pieców, k tó ry  na py ­
tan ie  dlaczego piece nie pracu­
ją  ry tm iczn ię  — odpowiedział, 
że w ie lk i piec jes t ja k  małe 
dziecko, k tó re  często choru je  i 
nie ma na to rady.

Doświadczenia innych naszych 
hu t m ów ią jednak, że w ie lk i 
piec —■ to nie kapryśny „cho - 

I r y “ , ale zdrow y i spraw ny agre-

że posłużyć w łaśnie organizacja 
oddziałowa w ie lk ich  pieców. 
Jak om aw ia ła ta organizacja 
na swych zebraniach sprawy, 
k tó re  s ta ły  na porządku dzien­
nym  w  miesiącach, w  k tó rych  
p lany b y ły  coraz gorzej w y k o ­
nywane?

W  styczniu odbyło się jedno 
zebranie, na k tó rym  odczytano 
re fe ra t o łączności m iasta ze 
wsią. W  lu ty m  b y ł re fe ra t o 
p ro jekc ie  K on s ty tu c ji. N ie  w ią ­
zano tych  spraw z zadaniam i 
w a lk i o plan. W  m arcu na 
zebraniu w yborczym  stw ierdzo­
no sam okrytycznie, że o rgan i­
zacja oddziałowa nie in tereso- i 
wała się spraw am i p ro d u kcy j­
nym i. A le  w  k w ie tn iu  og ran i­
czono się znów do jednego ze 
bran ia party jnego, na k tó ry n \ 
wygłoszono re fe ra t o święcie 
1 M aja, nie łącząc go z bieżą­
cym i, w ęz łow ym i zagadnienia­
m i, ja k ie  sta ły przed oddzia­
łem.

A  gdyby w  tym  k ie ru n ku  — 
k ie ru n ku  usta len ia na jb liższych 
zadań i wzmożenia w ys iłków

I ciągnęła z tych fa k tó w  słuszne
j w n ioski.

Tow. tow. M azur, Tkocz k i l ­
ka razy sygnalizow ali w  k o m i- 

! tecie p a rty jn y m  i  w  radzie 
| zakładowej o kum otersk im  roz- 
i dziale p rem ii kw a rta ln e j na 
i stalowni. Sygnały te pozostały 
bez echa.

Są częste w ypadk i złego ob- 
j liczania zarobków robotniczych, 
i P raw ie przy każdej w yp łacie  
w ie lu  robo tn ików  stw ierdza, że 

! do zarobku nie zostały mu w l i-  
! czone dw ie, l" b  trzy  dn iów ki.
I W  k w ie tn iu  na samej ty lk o  
j sta lowni, było  ponad 69 re k la - 
j m acji ze strony robotn ików ,
| k tó rym  źle obliczono zarobki. 
Oprócz tego do dnia 16.V. br.

, robotn icy s ta low n i nie o trzym a- 
| łi mszczę zarobków według no- 
I wego systemu płac dla h u tn i-  
j ków, ja k i obow iązuje od l. IV . 
! br., podczas gdy w  innych hu - 
j tach sprawa ta została szybko 
| i sprawnie rozwiązana. Rzecz 
j jasna, że przy ta k im  n iedopła- 
j caniu części robo tn ików , może 
| także z d ru g ie j strony po- 
I wstać sytuacja odwrotna — n ie - 
i uzasadnione n iczym  przepłaca-

budow y K ra ju  1946 r., k tó rych  i pieców m artenow skich  w  sta- 
te rm in  w yku p u  przypada na j ło w n i przez H utn icze Przedsię-

„  . . . gat. Trzeba jednak dbać o n ie - i
pieców, przedłużenie rem ontów  ; gQ { w łaśc iw ie

przy n im  pracę.
zorganizować

Z przebiegu obowiązkowych dostaw mleka
(f) Na naradzie w M in is te rs t­

w ie  P rzem ysłu Mięsnego i M le ­
czarskiego z udzia łem  m in is tra  
M in o ra  i w icem in is tra  Zawadz­
kiego podsumowane zostały 
T' ;erwsze doświadczenia re a li­
zac ji dekre tu  o obow iązkowych 
dostawach m leka.

Od c h w ili w prowadzenia u - 
stawowego obow iązku, dzienny 
"ku p  m leka wzrósł w  całym  
k ra ju . Dość znacznie wzrosła 
też liczba sta łych dostawców 
m leka do zlew ni grom adzkich, 
choć poważna część ro ln ik ó w  
ob ję tych tym  obow iązkiem  nie 
rozpoczęła jeszcze dostaw.

W  szeregu w o jew ództw  po­
większa się stopniowo sieć zle­
w n i grom adzkich. Tak np. w 
w o j. szczecińskim p rzyb y ły  w 
m a ju  223 punk ty , a w  w o j. w ro ­
c ław sk im  — 256, W  wojew ódz­
tw ie  tym  dobiegają też końca 
przygotow ania do uruchom ien ia 
13 nowoczesnych zakładów  m le ­
czarskich. :

Na poszczególnych terenach 
zanotowano ośtatn io dość czę­
ste w yp ad k i poważnych ponad- 
obow iązkow ych dostaw m leka, 
za k tó re  ch łop i o trzym u ją  w yż ­
szą cenę. M. in. ch łop i z pow. 
W ąbrzeźno w  w o j. bydgoskim  
dostarczy li w  m a ju  z górą dw u ­
k ro tn ie  w ięcej m leka n iż  w y ­
n o s iły  dostawy obow iązkowe.

W  okresie m aksym alnego na­
tężenia dostaw m leka (czerwiec) 
w  powiatach, k tó re  nie posia­
da ją zakładów  m leczarskich o 
dostatecznej zdolności p rze tw ó r­
czej, przeprowadza się skup m a­
sła osełkowego zam iast m leka.

M. in . w  w o j. rzeszowskim  czyn­
nych je s t ju ż  78 tak ich  punktów .

Dalsza sprawna rea lizac ja  de­
k re tu  o obow iązkow ych dosta­
wach m leka w ym aga podniesie­
nia  na wyższy poziom  n ie  ty l ­
ko p racy apara tu skupu, ale i 
rad  narodowych. Np. w  w oj. 
szczecińskim bardzo słabo prze­
biega rea lizac ja  dekre tu  w  g m i­
nie Ręcz pow. Choszczno, gdzie 
prezyd ium  G RN zupełn ie n ie  in ­
teresuje się sprawą dostaw. N a­
tom iast dobrze p racu je  na tym  
odcinku G RN w  B ro jcu  pow. 
G ryfice , gdzie w łaśc iw ie  zorga­
nizowano pracę uśw iadam ia ją ­
cą i  s tarannie opracowano te r ­
m inarze grom adzkie.

W śród p lacówek m leczarskich 
w  pow. k ra ko w sk im  w yróżn ia  
się sprawną pracą gm. C zern i­
chów. N atom iast w  gm in ie  T rą b ­
k i — akc ją  n ie  in te resu ją  się 
pe łnom ocn ik Centralnego U rzę­
du Skupu i  K o n tra k ta c ji, ani 
GRN an i ZSCh. W  gm in ie  te j, 
k tó ra  w  m a ju  zrea lizow ała p lan 
dostaw zaledw ie w  36 procen­
tach, is tn ie ją  ty lk o  4 zlewnie 
m leka.

Z różnych stron, oprócz m e l­
dunków  o p lanow ym  przebiegu 
dostaw m leka przez masy 
chłopskie, na p ływ a ją  sygnały o 
oporze ku łack im , w ym ierzonym  
przeciw ko rea liza c ji dekretu, a 
co za tym  idzie —  przeciwko 

I regu larnem u i  pe łnem u zaopa- 
I try w a n iu  ludności m iast w  m le- 
| ko. N ie k tó rzy  ku łacy, m ający 
; wszystkie w a ru n k i, by w y w ią - 
i zać się z tego obow iązku, od- 
| m aw ia ją  naw et podpisania te r- 
I m inarza przypadających na nich

dostaw. Do tak ich  należy np. j 
S tan is ław  K u la  z grom. W olica i 
gm. Ruszczą w  w oj. k rakow sk im . 
Posiada on 3 k row y , ale do- i 
tychczas nie  podpisał te rm in a - j 
rza dostaw i nie sprzedaje pań- | 
s tw u m leka. C h łop i grom ady | 
W olica ostro nap ię tnow a li n ie - ; 
obyw ate lsk ie  stanow isko K u li,  j 
domagając się, aby ukarano g o : 
adm in is tracy jn ie . Podobne d o : 
K u l i stanow isko za ję li m. in. 

i Józef M ostek i Jan Jarosz z ] 
i grom ady Przegin ia w  pow. k ra - 
: kow skim .

Skargę do prezyd ium  GRN ; 
z ło ży li ostatn io rów nież m iesz­
kańcy grom. K a jew . pow. k u t-  i 
nowskiego, domagając się za- 
stosowania ka ry  a d m in is tra cy j­
nej w  stosunku do Józefa N o­
wackiego, k tó ry  posiadając 4 
wysokomleczne k ro w y , odstawia 
do z lew n i zaledwie po k ilk a  
li t ró w  m leka dziennie.

Jak podkreślano na naradzie, 
na czoło obecnych zadań w  
dziedzinie rea liza c ji dekretu 
w ysuw a się konieczność ob ję­
cia obow iązkow ym i dostawam i 
w szystkich zobowiązanych oraz 
zakończenia w  najb liższych 
dniach akc ji w ręczania te rm i­
narzy dostaw z rozbiciem  na 
poszczególne miesiące. A pa ra t 
skupu — s tw ie rd z ili uczestnicy 
— m usi szeroko uśw iadam iać 
ro ln ik ó w  także o korzystnych 
w arunkach dostaw ponadobo- 
w iązkow ych. M usi też zaostrzyć 
kon tro lę  nad jakością o trz y m y ­
wanego m leka, lep ie j je  prze­
chowywać, spraw n ie j transp o r­
tować do zakładów  m leczar­
skich.

dzień 15 październ ika 1952 r. , 
T rw ać ono będzie do dnia 27 
czerwca 1952 r.

Losowanie jest przeprowa - 
dzane w  gmachu M in is te r - 
stwa F inansów  w  W arszawie 
p rzy  ul. N ow y Ś w ia t 69, I I I  
p ię tro , pokój 123.

Losowanie ob lig ac ji będzie 
dw o jak ie : prem iow e i  n iep re - j 
m iowe.

W  losow aniu prem iow ym  w y -  | 
losowane będą obligacje  łącz­
ne j w artośc i z ł 180.000, na k tó ­
re  przypada do rozlosowania 
9.000 p re m ii na łączną kw o tę  
zł 720 tys.

W ylosowana prem ia stanow i 
wartość w yku pu  ob ligacji.

W  losowaniu n iep rem io - 
w ym  wylosowane będą ob liga­
cje  łącznej w artośc i zł 900 tys.

b iors tw o Remontowe, 
aw arie  m aszyny rozlewnicze j 
szereg innych „ob ie k tyw n ych “  
przyczyn — tych samych, k tó ­
ry m i m otyw ow ano n iew ykona­
nie  p lanów  za ro k  ubiegły.

W  rzeczyw istości zaś było  
inaczej.

O czym nie mówiły 
sprawozdania

W ie lk ie  piece nie pracow ały 
ry tm iczn ie  — nie zawsze w yko ­
rzystana była  pełna objętość 
pieca. N ie  przestrzegano reżim u 
wsadowego, kolejność techno­
logiczna wsadu była sam owol­
n ie  zm ieniana przez obsługę 
h a li nam ia row e j. Ważenie wsa-

ćzęste | . . j j  • i  ! b iliz a c ji załogi jest
iczej i B y  o ^ a n iz a c je  o d d z ia ło w e  gRmzacja w 8wsJp6ł:

s p e łn ia ły  s w e  z a d a n ia

b ilizac ja  o rgan izacji p a rty jn e j 
i załogi — w y n ik i nie da łyby 
na siebie czekać.

W yn ik iem  bierności rady za­
k ładow ej, b raku  is to tne j rno- 

także dezor­
ganizacja w  w spółzaw odnictw ie 

j pracy. W prowadzone, w  m yśl 
nowych in s tru k c ji, książeczki 
(um owy o w spółzaw odnictw ie 
socja listycznym ) są niedbale 
prowadzone. Do 15 m aja br. 
załoga w ie lk ic h  pieców nie

, podjęła żadnych zobowiązań, 
k ro tn ie  sugestii j  w n iosków  nie | gdyż pie doręczono je j ksiąze.

czek. Powodem  tego b y l rzeko­
mo b ra k  ca łkow ite j oceny

, nie innym . Jedno i d rug ie  na -
d!a ich rea lizac ji -  poszła m o- j leży bez zw !oki z likw idow ać.

Plan jest wysoki, 
ale realny

| Trzeci rok  p lanu 6-letn iego 
! staw ia przed załogą hu ty „F lo -  
j r ia n “  poważne zadania. W ie lk ie  
1 piece w in n y  dać w  stosunku do

W  kom itecie  p a rty jn y m  hu ty  
„F lo r ia n “  często i ’ dużo czasu 
poświęca się zagadnieniu m ob i­
liza c ji załogi.

N iestety, słusznych n ie jedno-

przetwarza się tu  w  życie. Po­
dobnie w ygląda sytuacja i  na j 
odcinku zebrań pa rty jno -gospo- 
darczego a k tyw u  hu ty  i  po­
szczególnych oddziałów.

O rganizacje oddziałowe nie 
spełn ia ją dotąd swych zadań 
a w  szczególności nie ży ją  n a j­
bardzie j żywotną sprawą — 
produkcją . Jako p rzyk ład  m o-

IL Brzegu powstaje nowoczesna fabryka sienników

współzaw odnictw a za kw iecień, i 
W y n ik i w spółzaw odn ictw a nie 
są zresztą ogłaszane. Część za­
łogi, a zwłaszcza m istrzow ie  
w ie lk ich  pieców nie  b iorą 
udzia łu we współzaw odnictw ie 
na sw ym  oddziale.

Brak ludzi —  
czy brak troski o ludzi

K ry tycznych  głosów ze stro-

1951 r. w ięcej su ró w k i o 10 
proc., sta lownia o 5 proc., w a l­
cownia gorąca o 15 proc., w a l­
cownia zim na o 22 proc. W yko­
nanie tych zadań leży w  ra ­
mach m ożliwości h u ty  „F lo ­
r ia n “ , m im o licznych Isto tnych 
trudności technicznych.

P lan jes t rea lny —  dowodzą 
tego chociażby w y n ik i p ro du k- 

| cy jne  w  m a ju  na w ie lk ich  p ie­
cach, gdzie w  n iek tó rych  dniach 
znacznie przekraczano plany. 
A le  systematyczna rea lizacja  
p lanów  p ro dukcy jnych  zależeć 
będzie od tego, czy k ie ro w n ic ­
tw o p o tra fi podnieść organiza­
cję pracy na wyższy poziom, 
czy zwiąże się z warsztatem , 
czy zb liży się do oddzia łów  pro­
dukcy jnych  i  będzie n im i ope-

ny rob o tn ików  by ło  w iele. Jed- | ra tyw n ie  kierować. W y n ik i za- 
nakże dyrekc ja  hu ty , kom ite t | leżeć będą od tego, czy orga- 
p a rty jn y , ani rada zakładowa, j nizacja pa rty jn a  p o tra fi w yko - 

I nie reagowały na nie tak, ja k  j rzystać swe poważne up raw - 
| trzeba. A  szkoda, bo gdyby ' nienia — kon tro low an ia  p ra c " 
| bardzie j reagowano na k ry ty c z - ! k ie row n ic tw a  i czuwania nad 
i ne uw agi robo tn ików , można j całokszta łtem  działa lności hu tv, 
i by o w ie le  szybciej usunąć is t-  ] czy zdolna będzie zm obilizow ać 
| n iejące dotychczas trudności. | i porwać załogę do w a lk i o 
| Tak na p rzyk ład  w ie lu  rob o t- i plan.
: n ik ó w  sta low n i zwracało uw a- | Realizacja p lanów  i nadro - 
gę, że szef oddziału^ sta low ni j hienie straconych w  pierwszych 
inż. K ie rsnow ski, ja k  rów nież 1 miesiącach tego roku  k ilk u  ty -  
jego zastępca inż. Skrzypek za ; sięcy ton surów ki, sta li, w y ro - 
m ało in te resu ją  się pracą na i bów walcow anych — zależeć 
sw ym  oddziale, że w ięcej prze- | będzie wreszcie bezpośrednio 
s iadu ją  przy b iu rk u  niż byw a ją  
p rzy  piecach. Toteż b y ły  dnie, 
że stało n ieraz k ilk a  pieców, 
podczas gdy no rm a ln ie  pow in ien 
ty lk o  1 piec być w  remoncie.

O ty m  w iedzia ła  dobrze orga­
nizacja p a rty jn a  i dy rekc ja  hu ­
ty . Jednak nie  poczyniono żad- j

powstaje nowoczesna fabri tka siewni ków Fabryka po ca łkow itym  uru -W Brzegu nad C
chomieniu, które nastąpi w 1953 roku, produkować będzie trzy razy więcej s iewników °niż p ro ­
duku jem y obecnie. Na zdjęciu: przodująca Z MP-owska brygada murarska Alfonsa Długosza,

wyrabia 225 procent norm y  Foto CAF _  Dąbrowiecki

od tego, czy dyrekc ja , o rgan i­
zacja p a rty jn a  i rada zakłado­
wa wprowadzą j zapoznają za­
łogę z in s tru kc ją  teęhnologicz- 
ną, czy prowadzić będą n ie ­
ustanną w a lkę  o przestrzeganie 
dyscyp liny  technologicznej. s 

Dyscyp lina technologiczna — 
nych k roków  w  celu w łaściw e- | to nie ty lk o  w ie lk ie  źród ło  pod- 
go ustaw ienia pracy k ie ro w n ic - j niesienia jakości p ro du kc ji, o- 
tw a  sta low ni, n:e w yciągn ię to j szczędności m ate ria łów , ’ ale 
żadnych w n iosków  w  stosunku ; także źródło należytego ’w y k o - 
do inż. K iersnowskiego ja ko  j rzystania dn ia roboczego i cza- 
członka pa rtii.

T rzeba by ło  dopiero, aby
fa k ty  te s tw ie rd z ili in s tru k to - j dajności. I  to trzeba zrozumieć, 
rzy K om ite tu  W ojewódzkiego, i a wówczas nie będzie narzekań 
aby instancja  nadrzędna w y - i na brak ludzi.

i su pracy poszczególnych agre- 
: gatów — a zatem — w zrost w y -

H c n r ^ k  M a rk  iew icz

B O
Ueksander G łow ack i — ta - ! 

k ie  było praw dziw e nazwisko 
w ie lk iego  pisarza polskiego 
rea lizm u krytycznego Bole­
sława Prusa — urodz ił się 20 
sierpn ia 1845 roku  pod H ru b ie ­
szowem 'w  Lubelśzczyźnie). O j­
ciec jego, drobny szlachcic, by l 
o fic ja lis tą  w m a ją tku  ziemskim. 
W  roku 1863, pod w p ływ em  
bra ta  Leona, działacza ra d y - 
ka lno -dem okra tyczne j-o rgan iza­
c ji „czerw onych“ , Prus bierze 
udz ia ł w  powstaniu. Po ukop- 
c, cniu liceum  w  Lu b lin ie , ja ko  
,. 'ana tyk  m atem atyk i i nauk 
p rzyrodn iczych" w s tąp ił na w y - j 
dzia ł fizyczno-m atem atyczhy 
Szkoły G łów ne j w  W arszawie, 
ale po dw u latach prze rw ał 
studia (1863). Z na jdow a ł się 
wówczas w ciężkich warunkach 
m ateria lnych, p róbow ał róż­
nych zaieć (m. in. pracow ał ja ­
ko ślusarz w  fabryce) wreszcie 
w  roku 1872 obra ł zawód dzien­
nikarza i lite ra ta . Odtąd życie 
jego, ubogie w  zewnętrzne w y ­
darzenia up ływ a ło  w  W arsza­
wie.

,m ne b y ły  początki tw ó r­
czości lite ra c k ie j Prusa: hum o­
reski, fe lie tony i żartob liw e 
w ie rszyk i umieszczane w gaze­
tach, kalendarzach, pismach hu- 
rnorvs'1 m ych. Is to tną szkolą 
rea lL m u  była  dla niego p u b li­
cystyka. ob fita  i w ie lostronna 
rodzajowo; Praca dziennikarska 
stała się ź rk ile m  doświadcze­
n ia  społecznego Prusa, zwłasz­
cza. *e tra k to w a ł ją  poważnie, 
z sumiennością pracow nika na­
ukowego. W publicystyce swej 
głosi Prus program  polskiego 
pozytyw izm u — „pracę organ i­
czną“ , — wysuwa hasła rozbu­
dowy przem ysłu, podniesienia 
ro ln ic tw a  i rzemiosła. Równo­
cześnie walczy o upowszechnie­
nie światopoglądu naukowego i 
rozw ój badań naukowych, o

L E S Ł A W  P R
(W  4 0 - L e c i e  ś m i e r c i )

oświatę dla ludu. Hasłom tym 
towarzyszyły u Prusa i  innych 
pisarzy ówczesnych złudzenia, 
że rozwój techniki i oświaty 
może w warunkach kap ita lis ty ­
cznych doprowadzić do powsze­
chnego dobrobytu.

Postu latom  pozytyw istycznym  
towarzyszy w  publicystyce P ru ­
sa tra fna  i  dowcipna k ry ty k a  
pc ostałości ku łtu ra lno -o bycza - 
jow yeh feudalizm u, ja k  szla- 
cl .’k ie  przesądy stanowe, zaco­
fanie, lekkom yślność i  rozrzu­
tność, niedołęstw o w  sprawach 
gospodarczych. K ry tycyzm  ten 
z całą siłą i  ostrością u jaw n ia  
się w  jego twórczości a rtys tycz- 
n -j. H um orystyczne scenki i 
obrazki ustępują w  n ie j stop­
n iow o miejsca opowiadaniom , 
nowelom  i gzkicom powieścio­
w ym  o bogatei zawartości rea­
lis tyczne j. (Zebra! je  potem 
Prus częściowo w  tomach: 
„P ierwsze / opow iadan ia“  — 
1881, „Szkice i ob razk i“ , 4 tom y 
— 1885, „d ro b ia zg i“  — 1891,
„O pow iadan ia w ieczorne“  — 
1895). W  utw orach tych Prus 
ty lk o  w y ją tko w o  przedstaw ia ł 
w  dodatn im  św ie tle  k a p ita lis ty ­
czną współczesność i je j bu rżu- 
azy jnych przew odników . N a j­
częściej ‘— i w  tym  jego siła — 
pisarz za jm u je  wobec klas po- 
siad jących pozycję satyryczną

Prus g łos ił program  po zy tyw i­
styczny w najg łębszym  prze­
konaniu, że służy ten spo­
sób spraw ie postępu społeczne­
go, dobru szerokich mas ludno­
ści, co nie dość w yraźn ie  u- 
m ia ła  ukazać do niedawna na­
sza k ry ty k a  i h is to ria  lite ra tu ry .

Z głębokim bólem obserwo­
wał Prus wokół siebie krzyw ­
dę i nędzę człowieka pracy. 
Wyr tarczy przypomnieć choćby 
tragedię bezrobotnego murarza 
z noweli „Lokator poddasza“

(1875) albo gorzkie doświadcze- 
n ' : życiowe „M ic h a łk a “  (1881), 
którego nędza w ygna ła  z ro ­
dzinnej wsi, ale nie Opuszcza 
również- na b ru k u  k a p ita lis ty ­
cznego m iasta, gdzie ciosy w y ­
zysku, oszukańczych m ach inacji 
i bezrobocia spadają ze szcze- 

I gólną silą i okrucieństw em  na 
j niezaradnego i naiwnego w ie j­
skiego proletariusza.

W  ówczesnej sy tuac ji w yda­
wało się p isarzowi, że jednym  
ze środków  zwalczania lu dzk ie j 
nędzy i c ierp ienia jes t f ila n tro ­
pia. W  „K a ta ryn ce “  opowiada 
Prus, ja k  w zaskorup ia łym  ser­
cu starego adw okata budzi się 
\ półczucie dla ślepej dziew ­
czynki: pan Tomasz nie ty łk o  
przezwycięża swą odrazę do k a ­
ta ryn ia rzy , lecz postanawia 
przyjść z pomocą nieszczęśliwej 
kalece. A le  w  now e li „N a w ró ­
cony“  (1881) Prus pokazuje jak  
zawodne są rachuby na „dobre 
serca“  bogaczy: zachłanny i ską­
py kam ien iczn ik  warszawski 

j (znakom icie zarysowana postać!) 
j pod wrażeniem  snu rezygnuje 
| ze swych lich w ia rs k ic h  p ra k - 
| ty k ; szybko jednak m ija  chw ila  
! słabości i rzekomo „naw rócony“
| kap ita lis ta  odw o łu je  wszystkie 
I swoje a ltru is tyczne  postanowie­

nia.
A ntyhum an istyczna władza 

oieniądza, k tó ry  zniepraw ia 
człowieka, wyzuwa go z p ra w ­
dziw ie  ludzk ich  uczuć — to 
m otyw  w ie lo k ro tn ie  powraca­
jący w twórczości Prusa — 
przen ik liw ego k ry ty k a  m ora l­
ności burżuazyjne j.

O koło roku 1880 stopniowo 
dojrzewa Prus — w ie lk i a r ty ­
sta. Coraz w ięcej zawdzięcza 
rzete lne j, rea listycznej obser­
w a c ji życia. S ty l jego staje Się 
dzięki swej prostocie i ję d rn o - 
ści niezwykle sprawnym narzę-

U S
! dziem odtw orzenia rzeczyw i-
1 stości.

Te cechy p isarstw a Prusa do­
strzec można m. in. w dwóch 
w yb itnych  osiągnięciach wcze­
snego okresu jego twórczości — 
w  „A n ie lce “  i  „Pow raca jące j 
fa l i“  (1880).

Szlachetność i czystość szcze­
rych, nieskażonych jeszcze dzie­
cięcych uczuć A n ie lk i przec iw ­
staw iona została w  u tw orze roz- 

I k ła do w i m ora lnem u je j oto-, 
I czenia: n ikczem nem u egoizmowi 
| i obłudzie ojca, chorob liw em u 
i zniedołężnieniu m a tk i, w yracho­

wanej trosk liw ośc i pani Weiss 
Szereg epizo-dów odtwarza upa­
dek nie um iejącego przystoso­
wać się do przem ian ekonom i­
cznych dw oru szlacheckiego i 
jego k o n f lik t  z pouwłaszczenio- 
wą wsią.

P roblem  ten n ie jednokro tn ie  
w ystępuje w twórczości Prusa. 
N atom iast pozycją odosobnioną 
pozostała w  n ie j „Powracająca 
fa la “ , k tó re j tematem jest kon ­
f l ik t  m iędźy fab rykan tem  a ro ­
bo tn ikam i, a w ięc g łów ny kon- 
f l i l  społeczny epoki k a p ita liz ­
mu. Zgodnie z rzeczywistością 

i pokazał tu  au tor szybki rozwój 
i w ie lk iego przem ysłu w K ró le - 
j stw ie i jedną z jego ' dźw ign i:
1 nieskrępow any w yzysk rob o tn i­
ków ; obniżanie do m in im um  

j ich zarobków, „oszczędności“ 
wprowadzane kosztem ich zdro- 

| w ia i ' życia, udoskonalenia te- 
| chniczne, ja ko  środek do zw ię- 
| kszania eksp loatac ji ich siły  
I roboczej.

| Prus potępia te p ra k ty k i ze 
stanowiska szlachetnego hum a- 
n ita rys ty , którego oburza bijąca 
w  oczy k rzyw da ludzka. Pisarz 
rozw iązu je k o n f lik t  społecznv 
— oczyw iście ty lk o  pozornie — 
przez wskazanie na spraw ie­

d liwość losu, k tó ry  spraw ia, że 
zło zostaje ukarane: przem ysło­
w iec A d le r tra c i syna, popada w 
ob łąkanie i  podpala dzieło swe­
go życia — fabrykę . Innego po­
rządku społecznego poza ka p ita ­
lis tycznym  Prus ukazać nie po­
tra f i,  Realistyczny jednak obraz 
w yzysku kap ita lis tycznego o- 
skarża ł is tn ie jący ustró j.

W  późniejszym  okresie sku­
pia jąc swój w ys iłek  tw órczy na 
w ie lk ic h  dziełach pow ieścio­
wych, P rus z rzadka ty lk o  po­
wraca do m ałych fo rm  lite ra c ­
kich. A le  w ie lk ie  powieści 
nie pow inny przesłonić nam 
wartości jego nowel, w  k tórych 
uw idoczn iły  się rów nież z całą 
siłą tak  b lisk ie  nam dziś cechy 
jego twórczości: hum anistyczny 
protest przeciw  k rzyw dz ie  p ro­
stego człow ieka, szacunek dla 
jego codziennej pracy i w a rto ­
ści m ora lnych.

W ewnętrzna prawość, dobrpć 
serca, zdolność do poświęceń, do 
narażenia własnego życia dla 
u ra tow ania  człow ieka — wzno­
szą ludz i pracy w opow iada­
niach Pr4sa wysoko ponad po­
ziom m o ia ln y  k las pos iada ją ­
cych. Obok M icha łka  p rzypom ­
n ijm y  obrazek „Na w akacjach" 
(1884) p rzeciw staw ia jący egoiz­
m ow i i chw ie jności in te ligen ta  
bohaterskie poświęcenie w ie j­
skie j dziewczyny, ra tu jące j bez 
w ih a n ia  dziecko z płonącego 
domu. W „A n tk u “  (1881) z go­
ryczą p ię tnow ał Prus ciemnotę 
wsi, ponure dziedzictwo w ie ­
ków  feudalnego ucisku, k tó re ­
go nie usunął w Polsce kap ita ­
lizm ; ukazyw a ł jednak zarazem 
wspaniale zasoby ta len tów  i 
uzdolnień, ja k ie  m usia ły  się 
m arnować w tych warunkach.

„M im o , iż w  u tw oraćh Prusa
— pisał p ierwszy recenzent o- 
powiadań Prusa w  roku  1881
— akc ja  oparta jest częstokroć 
na dość zaw iłych procesach 
Psychologicznych, czyta ją  go je ­
dnak z zajęciem i ludzie prości. 
T w orzy on sobie czyte ln ików  w 
sferach, w k tó rych  n ik t  z P i­
szących nie um ia ł ich dotąd u- 
tw orzyć — i to jest w ie lka  za­
sługa Prusa. F akt ten tłu m a ­
czy się tym , iż ow i czyte ln icy

(...) zna jd u ją  w utw orach P ru ­
sa samych siebie. W ie lu  spraw 
i obrazów nie rozum ie ją  zape­
wne jasno, ale w  całości ude­
rza ich, m im ow iedn ie  może, tra - 

I fna  prawda, dająca się zasto- 
i sować w  życiu p raktycznym  do 
n ich samych, do ich sąsiadów 
i znajom ych. Życie samo daje 

| im  klucz i  k ry te r iu m  do tych 
powieści. A le  Prus nie ty lk o  w y ­
tw o rzy ł sobie czy te ln ika  — w 
klasach, k tó re  dotąd nie  czyta- 
•y — w p row adz ił on i  do l i te ­
ra tu ry  be le trystyczne j żyw io ł 
dotychczas p raw ie  wcale przez 
nia nie uwzględniany... — k la - 

wyrobnicze, u trzym ujące się 
bądź to z pracy fabrycznej, 
bądź z dziennego w  mieście za­
robku...

Tę klasę ludz i P rus p ierwszy 
« 'p ro w a dz ił do lite ra tu ry , zaró­
wno ja k  i k lasy niższe czysto 
mieszczańskie, bądź stołeczne, 
bądź prow inc jona lne , niższych 
rzem ieśln ików , woźniców, ro ­
bo tn ików , rękodzie ln iczych, pa­
robków  m ularsk ich ; brukarzy, 
m łynarzy, ko w a li itp . Prus ob­
serw ował w łaśnie tego rodzaju 
ludzi podobno od dzieciństwa, 
stąd ła tw o  mu było  o tw orzyć 
drogę do tego ulicznego świata, 

j Jakoż o tw o rzy ł on przed nam i 
| dusze tak ich  ludzi, odm alował 
| ich byt, dolę i niedolę, ich oby- 
■ czaję i p ierwszy przem ów ił w 
| d ru ku  ich sposobami m yślenia 
j i m ów ien ia“ .

Słowa te j recenzji — a au- 
| torem  je j b y l H e nryk  S ienkie­
wicz — najsłuszniejszą chyba 
m iarę spraw ied liw ości oddają 
twórczości Bolesława Prusa.

Około roku  1883 Prus, zesta­
w ia jąc program  i oczekiwania 
pozytyw istów  z rzeczyw istym i 
w yn ikam i rozw oju  kap ita lizm u 

| w Polsce, 2 narastan iem  rew o­
lucyjnego ruchu robotniczego 
(rok 1883 to przecież m om ent 
szczytowy działa lności x p a rtii 
Ludw ika  W aryńskiego, „W ie l­
kiego P ro le ta ria tu “ ) dochodzi 
do w n iosków  pesym istycznych 
„M am y pracę i nędzę — p i­
sze w  redagowanym  przez sie- 
bie_ _ dz ienn iku  „N o w in y “  — 
próżniactwo i zbytek, n ieśw ia ­
domość swoich p raw  i  n icm oż-

| ność korzystan ia  z nich... M a- 
| m y is to ty  jednego gatunku 
| rozdzielone całą przepaścią 
| bogactw, przyw ile jów ', zwycza- 
i jó w  i ośw ia ty“ . W  ta k ie j sy- 
| tu a c ji Prus nie zerw ie w 'praw - 
! dzie z hasłam i „p ra cy  orga- 
j n iczne j“ , ale znacznie zao­
strzy się jego k ry tycyzm  w o- 

| bec górnych w a rs tw  społecz­
nych, a jednocześnie wyrośnie 

j w jego poglądach znaczenie 
j lu du  —- w n im  dostrzeże rezer- 
i w y s il do dalszego rozw oju  spo.
I leczeństwa. T a k i jes t sens ide- 
| owy pierwsze j w ie lk ie j pow ie- 
j ści Prusa — „P laców-ki" (1885 
! — 1886).

G łów na nowatorska wartość 
' „P la c ó w k i"  to znakom ite rea- 
j  iis tyczne odtw orzenie charak- 
I te ru  i św iatopoglądu chłopa — 
średniaka w  pierw szym  pokole­
n iu  pouwłaszczeniow'ym. Prus 
u ja w n ia  ujemne, h istorycznie 
uw arunkow ane cechy ówczes­
nej psych ik i ch łopsk ie j: c iem ­
notę. bierność, konserwatyzm . 
Pokazuje jednak zarazem w a r­
tości społeczne chłopa: poczu­
cie obow iązku, zdolność do w y- 

! rzeczeń i głębokie przyw iązanie 
i do ziemi, pa trio tyzm . Dzięki 
| tym  w łaściwościom  prosty chłop 
i jego żona — w  przeciw ień- 

I stw ie  do lekkom yślnego kosmo- 
| politycznego ziem ianina — sta- 
I w ia ją  tamę ko lon izac ji n iem ie- 
| ck ie j i  u trzym u ją  ziemię w rę- 
I kach polskich.

| Rozczarowanie Prusa wobec sto 
| sunków  społeczeństwa k a p ita li-  
j stycznego i pozytyw istycznego 
program u oraz jego postępmvv 

j pogląd na św ia t znalazły swój 
i na js iln ie jszy w yraz w  jego w ie li 
j k ie j powieści „L a lk a “  (1887 —
! 1889). O dpowiedzialność za pę- 
I dzę — tę nieodłączną wlaśc:- 
; wość us tro ju  kap ita lis tycznego 
j — i opóźnienie cyw ilizacy jne , 
k tórego kap ita lizm  w k ra ju  
podb itym  i ekonom icznie zacofa­
nym  ja k  ówczesna Polska, nie 
mógł usunąć, ta odpow iedzia l- 
n-ść została w powieści prze­
rzucona w znacznrą części na j 
pozostałości feudalizm u. In *e r- I 
pre tacja taka by ła  słuszna: po- j 
zostałości owe (usunięte ostate- |

! cznie dopiero w  pierw szym  e ta - 
| Pie rew o lu c ji ludow e j w  la tach 
; 1944 — 1945) is to tn ie  ham owa­
li *y rozw ój gospodarczy k ra ju  i 
dem okratyzację społeczeństwa.

| D latego też „L a lk a “ , ja ko  po- 
i wieść antyfeuda lna spełniała 
! n iew ą tp liw ie  postępową fun kc ję  
| ideologiczną. Prus akcentuje 
| przede wszystk im  przesądy sta­

nowe i n iechętny stosunek a ry - 
l s tokrac ji do kap ita lizm u  i  m ie - 
i szczaństwa, ale jego św ietna, 
i realistyczna obserwacja obe j- 
; m uje  znacznie szerszy krąg z ja ­
w isk społeczno-obyczajowych: 

i kosm opolityczną obojętność ary_ 
i s tok rac ji wobec losów na ro - 
! du, bezwzględne pasożytowanie 
i na cudzej pracy, rozkład m o- 
| ra lny  i duchowe zniedolężnienie, 
niezdolność do żadnej p ro d u k - 

; tyw ne j, społecznie użytecznej 
j pracy.

Bohater u tw o ru  W oku lsk i,
| to zdeklasowany szlachcic, k tó - 
| r w w arunkach kap ita lis tycz - 
! nych dąży do w yb ic ia  się, bądź 
i przez działalność naukową, bądź 
| przez zdobycie w ie lk iego m a ją t- 
i 'tu - Uw ieńczeniem  te j d z ia la ł-  
| ności ma być m ałżeństwo z ary_
| s tokratką . A le  feudalna a rys to - 
| k rac ja  i stara kupiecka bu rżu - 
azja rzuca mu wciąż k łody  pod 

i nogi. W oku lsk i ponosi ostate- 
| cznie klęskę życiową. Życie m u 
j lam ie panna Izabela: ..um arł 
| przyw alony resztkam i feu da li­
zmu“  — powie o n im  dok tó r 
Szuman. W te j an tyszlacheckie j 

j powieści zdem askował, Prus je -  
j dnak rów nież W okulskiego, jako 
! burżuazyjnego aferzystę i w y ­
zyskiwacza.

Całość ..L a lk i“ , powieści o l i -  
c tych w ątkach j postaciach 
tw orzy rozlegh' obraz ka p ita ­
lis tyczne j fo rm a c ji w  Polsce, 
zarówno w  je j p rzekro ju  chro­
n i logicznym  ja k  i k lasowym . 
Rzecz dzieje się w  la tach 1878 
— 1879. ale pam ię tn ik  starego 
subiekta da je powieści głębokie 
perspektyw y czasowe, obe jm u ją  
c< Wiosnę Ludów  i powstanie 
styczniowe Prus w „La lce “  po­
kazał w  Polsce z jaw isko cen tra ­
liza c ji i koncen trac ji kap ita łu ,

(Dokończenie na str. 4)
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Żeglarze z Ośrodka Sportów W o  dnych Młodzieżowego Domu 
K u l tu ry  w  Warszawie t renu ją  na Wiśle

F o to  . C A F  — W iś n ie w s k i

Wiadomośc i sportowe

Mecze p iłkarsk ie  o puchar Zlotu
K O L E J A R Z  (W ) — O G N IW O  (B)

5:1(2:0).
G rzą sk ie  po u le w n y m  deszczu b o ­

is k o  s ta d io n u  W P  n ie  u ła tw ia ło  g ry  
o b u  d ru ż y n o m . G ospodarze  te c h n i­
czn ie  w y ż e j za aw a n sow a n i od B y ­
to m ia , p o ru s z a li u ę  s z yb c ie j i le ­
p ie j s trz e la li,  w  re z u lta c ie  czego 
o d n ie ś li zas łużone z w y c ię s tw o  5:1 
(2:0). S trz e lc a m i b ra m ę «  b y li  w  
k o ie in o ś c i do p rz e rw y  Z o ie n a y  i 
M is ia k , po  p rz e rw ie  Z ie m s k i i K o ­
b y la ń s k i.

H o n o ro w ą  b ra m k ę  d la  O g n iw a  
z d o b y ł w  26 m in u c ie  po p rz e rw ie  
*  r z u tu  k a rn e g o  Buczm a,

W  K o le ja rz u  dob rze  za g ra ł napad 
o raz  w  p om o cy  Łabęda. z  obu o- 
b ro ń c ó w  lepszy  b y ł  ś l iw a .

Z a w o d y  p ro w a d z ił ob. K u k u łk i  z 
G dańska . W id z ó w  o k . 3.000.

O W K S  — U N IA  10 : l  (6:1)
K R A K Ó W . D ru ż y n a  k ra k o w s k a  

o d n io s ła  w y s o k ie  z w y c ię s tw o  g ó ­
r u ją c  o k la sę  nad  p rz e c iw n ik ie m . 
B ra m k i d la  z w yc ię zcó w  z d o b y li:

S p rzed aż b ile tó w  i
N a m ię d z y p a ń s tw o w y  m ecz p i ł ­

k a rs k i  P o lska  — W ę g ry , k tó r y  o d ­
będ z ie  się w  W a rsza w ie  15 bm . b i-  
le t y  występu ro zp ro w a d zo n e  będą 
n a s tę p u ją c o :

d la  c z ło n k ó w  k ó ł s p o r to w y c h  p rz y  
za k ła d a c h  p ra c y  — przez R ad y  G łó ­
w n e  zrzeszeń s p o rto w y c h ,

z a k ła d y  p ra c y , w  k tó ry c h  n ie  ma 
k ó ł  s p o rto w y c h  — na l is ty  zb io ro w e  
w  d n . 10 — 11 bm . w  P K O  1 (R oz­
b r a t  26).

Wioślarskie elimina
K R U S Z W IC A . W sobo tę  7 cze rw ca  

ro z p o c z ę ły  się re g a ty  o tw a r te  p o ­
łączo n e  z p ie rw s z y m i e lim in a c ja ­
m i p rz e d o lim p ijs k im i na G op le . W 
re g a ta ch  b ie rz e  u d z ia ł o k o ło  600 za­
w o d n ik ó w 7.

W  b iegach  e lim in a c y jn y c h  w7 j 
k o n k u re n c ja c h  m ę s k ic h  n a jb a rd z ie j 
e m o c jo n u ją c ą  w a lk ę  s toczono  w 
c z w ó rk a c h . Po p ię k n y m  fin is z u  
z w y c ię ż y ła  z d e c yd o w a n ie  dosko -

P iech a cze k , W ię ce k  i  K ro c z e k  po
3 o raz  K u c h a rs k i.  S trz e lc e m  ho­
n o ro w e g o  p u n k tu  d la  p o k o n a n y c h  
b y ł P o h l. W  d ru ż y n ie  c h o rz o w  - 
s k ie j z a w ió d ł b ra m k a rz  D e p ta ła .

G Ó R N IK  (R A D L IN )  — W Ł Ó K N IA R Z  
(Ł 0 D 2 )  2:0 (1:0)

R A D L IN . M im o  ro z m o k łe g o  bo­
is k a , s p o tk a n ie  s ta ło  na  n ie z ły m  
p o z io m ie . G ó rn ik  b y ł  zespo łem  
le p s z y m  te c h n ic z n ie  i  ta k ty c z n ie . 
B ra m k i d la  G ó rn ik a  z d o b y li M a j­
c h rz a k  i S z leger.

LT W łó k n ia rz a  -na szczegó lne  p od ­
k re ś le n ie  z a s łu g u je  d o sko n a ła  gra  
S z c z u rzyń sk ie g o  w  b ram de .

B U D O W L A N I (C H O R Z O W ) — 
C W K S  2:0 (2:0)

C H O R Z Ó W . — B u d o w la n i o d n ie ­
ś li zas łużone z w y c ię s tw o , ma.iąc 
przez, c a ły  czas s p o tk a n ia  le kka  
p rzew agę . C W K S  g ra ł n ie ź le  w  p o ­
lu . a le  z a w o d z ił w  s y tu a c ja c h  p o d ­
b ra m k o w y c h .

B ra m k i z d o b y li B a ra ń s k i i  G lanc. !

a mecz z W ęgram i
m łod z ież  szko ln a  — na l is ty  z b io ­

ro w e  z a k ła d ó w  nau cza n ia  w  dn.
9 — 11 bm . w  P K O  1 (R o zb ra t 26).

m ło d z ie ż  a ka d e m ic k a  — przez ZG  i 
A ZS .

Z a re z e rw o w a n o  ró w n ie ż  k ilk a s e t 
b ile tó w  p ła tn y c h  d la  p rz o d o w n ik ó w  
p ra c y . B i le ty  są do  o d e b ra n ia  za 
o ka za n ie m  le g ity m a c ii  w  dn. 9 bm . 
w  P K O  1 (R ozb ra t 26).

i je przedolimpijskie
nała  osada O W K S  — B ydgoszcz w  
czasie 7,51.

W d w ó jk a c h  bez s te rn ik a  pa ra  
O W K S  — B ydgoszcz (K a rd a c h  — 
W ie ś n ia k ) w y g ra ła  z d e c yd o w a n ie  w 
czasie 8.18

Do e lim m a c ji c z w ó re k  k o b ie t 
s ta n ę ło  p iec  osad, po w y ró w n a n e j 
w a lce  z w y c ię ż y ła  d o sko n a le  p rz y ­
go to w a n a  za łoga K o le ja rz a  — 
B ydgoszcz w  czasie  4.18,5.

T u rn ie j k la s y fik a c y jn y  tenisistów
S Z C Z E C IN . — W  6 -ty m  d n iu  O - i g rać  będą : R adz io  i  N ie s tró j,  o p ią - 

g ó ln o p o ls k ie g o  tu r n ie ju  k la s y f ik a -  j te f  szóste T ło c z y ń s k i i S eb ra la , a 
c y jn e g o  w  te n is ie  m ę żczyzn  u k o ń - i o s iód m e  i  ósm e m ie jsca  O le jn i-  
czono ro z g ry w k i d w u  g ru p  f in a ło -  j szyn  i  B u ch a  l ik .
w y c h  .w  g rach  p o je d y n c z y c h . W n ie d z ie lę  ro z e g ra n y  zos tan ie

D o  f in a łu  o  p ie rw s z e  i  d ru g ie  j f in a ł  g ry  p o je d y ń c z e j o raz  p o d w ó j- 
m ie js c e  z a k w a l if ik o w a li  s ię : L ic is  i ne.i m ię d z y  p a ra m i: R adz io , K w ia -  
P ią te k . O trze c ie  i c z w a rte  m ie jsce  i te k  i  O le jn is z y n  P ią te k .

Nie zawsze panował tu twórczy, 
młodzieńczy zapał,..

Jerzy BogusławskiDziewczęta otoczyły W iesławę 
Antczakównę zw artym  kołem.

— Jak to jest z tym  Z lo ­
tem?... Czy i te. k tó re  nie należą 
do ZMP, będą również m ogły 
pojechać?... A ile  naszych po je- 
dzie?... A  co zadecyduje o tym , 
czy będziemy m ogły wziąć u - 
dział w Zlocie?...

Pytan ia  następowały po sobie 
szybko, każda z m łodych tk a ­
czek chciała ja k  na jw .sce j w ie ­
dzieć o sprawie, k tó ra  stała te­
raz w centrum  zainteresowania 
wszystkich rob o tn ików  nowei 
tk a ln i ZPB im. S talina. Gdy 
młode tk a c z k i w raca ły  do w a r­
sztatów. słychać było zdania:

— Zobaczysz ile  teraz hędę 
robić, muszę i ja  pojechać na 
Z lot.

Ten nastró j twórczego z a p a łu ,  
ja k i is tn ie je  ohecnie wśród m ło ­
dzieży nowej tka ln i, nie zawsze 
tu b y ł i też n ie  od razu na ro ­
dz ił się,

O dy zapom niano
0  s p r a w a c h *  m ł o d z i e ż y . , .

C o fn ijm y  się wstecz do u- 
biegłegn roku . do okresu kiedy 
na nowej tka ln i panował roz­
powszechniony przez uprzednia 
dyrekc ję  pogląd, że młodzież 
pracująca tu jest ..zła“ , że nie 
chce je j się robić, że ..z taka 
młodzieżą planu nie można w y ­
konać“ .

1 rzeczyw iście — z produkcie  
w ykonan iem  norm . dyscyp lin - 
pracy nie było  dobrze. Jeżeli 
m łodzież stanow iła b lisko  30 
procent całej załogi, to połowa 
je j nie w ykonyw a ła  swych 
norm . N ik t  jednak nie in te re ­
sował się szkoleniem, n ik t  nie 
analizow ał fak tu , że m iesiąc w 
m iesiąc opuszczało zakład od 50 
do 60 m łodych rob o tn ików  i ro ­
botnic. O dchodzili, bo bez pod­
niesienia k w a lif ik a c ji nie m ogli 
zarobić, a o te k w a lif ik a c je  nie 
dbano w  zakładach.

B yła  co prawda i  wówczas o r­
ganizacja ZM P-owska, ale za­

sadniczo ogarn ia ła ona ty lk o  na 
papierze swych członków. Ze­
brania odbyw ały się przy 10- 
p iocentow e j frekw e nc ji, a n ie ­
k tó re  koła oddziałowe, ja k  np. 
na sali I i - e j  w  ogóle nie prze­
ja w ia ły  żadnej działa lności. Na 
zebraniach nie poruszano p ra ­
w ie n igdy na jżyw otn ie jszych 
spraw, dotyczących szkolenia. 
Domów M łodego R obotn ika itp.

Ze strony o rgan izacji p a r ty j­
nej nie było  wystarczającego za­
in teresowania zagadnieniam i 
m łodzieży, na egzekutyw ie nie 
w ysłuch iw ano sprawozdań ZMP. 
nie k ie row ano tą organizacja 
A  przecież b y ły  konkretne, n ie ­
pokojące sygnały. Np. młoda 
tkaczka, Anna Kozak, z p ła ­
czem przyszła do organ izacji 
chcąc się zw o ln ić  z pracy, gó 
w ym yślano je j za... n ieróbstwo, 
a ona po prostu nie um ia ła  p ra ­
cować przy krośnie. M łodych 
robo tn ików , k tó rzy  chcie li u- 
czyć się na tkaczy, przesuwa­
no do magazynu ja ko  rob o tn i­
ków. Tak np. zrobiono z Janem 
W asiakiem . A  tymczasem Jan 
W asiak — po przeszkoleniu, 
w y ra b ia  dziś 115 procent no r­
my.

Taka była  sytuacja  na odcin­
ku m łodzieżowym  w  końcu ub. 
roku, k iedy  na stanowisko prze­
wodniczącej ZM P przyszła W ie­
sława Antczakówna, młoda 
tkaczka tychże zakładów. |

Rój o szkolenie

P raw ie  jednocześnie zm ieniło 
się k ie ro w n ic tw o  fa b ry k i i nowi 
dy re k to rzy  w yka zyw a li dużo za­
in teresowania dla spraw  m ło­
dzieży. A  jednak  Antczakówna 
nie m ia ła  łatwego zadania, trze ­
ba by ło  uporczyw ie walczyć o 
stworzenie z ZM P w  zakładach 
— bo jow ej, a k tyw n e j o rgan iza­
c ji m łodzieżowej. Trzeba było 
rozbudzić w  m łodzieży stracona 
w ia rę  we własne siły.

W pierwszym  rzędzie uporząd­
kowano ew idencję członków, 
przeprowadzono p raw ie  z każ­
dym  indj^w idualne rozm ow y i 
rozpoczęto bój o rzecz na jw aż­
niejszą, o szkolenie.

Już pierwsze tygodnie tak ie j 
pracy da ły dobre w y n ik i. Choć­
by dla p rzyk ładu : wspomniana 
wyżej Anna Kozak nie chciała 
ju ż  opuścić fa b ryk i, a p rzec iw ­
nie, sama zaproponowała u tw o ­
rzenie t ró jk i tkack ie j. Z rozum ia­
ła bowiem , że nie lenistwo, 
nie brak jak ichś  przyrodzonych 
zdolności un iem oż liw ia ły  je j 
w ykonyw an ie  norm, po prostu 
nie p o tra fiła  pracować. K iedy 
zaś ją  nauczono w  tró jce  wraz. 
z Heleną B u ja lską i  Ireną R ra - 
wentek osiąga nawet 137 p ro­
cent norm y.

T akich  ja k  Anna Kozak, M a­
ria  Szczęśniak, czy Zofia K o- 
chaniak jest w iele. W yszkolono 
ju ż  b lisko 200 m łodzieżowców. 
R ezu lta ty  m ów ią same za sie­
bie.

N ie W5rkonu je  norm y ty lk o  15 
procent m łodzieży i podczas 
gdy w  zeszłym roku  zw aln ia ło  
się m iesięcznie 50 — 60 m łodych 
robo tn ików , w  lu ty m  br. ode 
szło ty lk o  4-ch, w  m arcu — je ­
den. W k w ie tn iu  w  zw iązku z 
pracam i w  polu, nieco, w ięcej, 
ale ty lk o  10-ciu.

Nowe k ie row n ic tw o  organiza­
c ji p a rty jn e j, a w  szczególności 
I-szy sekretarz tow . Skotowski 
troszczy się o spraw y m łodzie­
ży. Na zebraniach Z M P -ow - 
skich jest zawsze przedstaw icie l 
egzekutywy. Egzekutywa w y - 
słuchuje dość często sprawoz­
dań tow . A ntczak z d z ia ła l­
ności o rgan izacji zetempow- 
skie j.

O w ię k s z ą  ilo ś ć  
i w y ż s z ą  ja k o ś ć  p r o d u k c j i

N ic dziwnego, że now y duch 
ja k i zapanował w  organizacji. 
Z M P -ow sk ie j, m usia ł w yw ołać

oddźw ięk wśród całej za trud ­
nionej tu m łodzieży. D ow iod ły  
tego wykonane zobowiązania dla 
uczczenia 60-tej rocznicy u ro ­
dzin towarzysza B ie ru ta  i św ię­
ta 1-go M aja, dow iod ły  tego 
rów nież zobowiązania zlotowe.

K iedy  w  odpowiedzi na apel 
ZM P  zorganizowano zebra­
nie w  spraw ie współzawodni - 
ctwa zlotowego, od razu pad! 
p ro je k t nowej fo rm y  uczczenia 
Z lo tu . Salę podzielono na czte­
ry  części, w  każdej z n ich sp i­
sano cała m łodzież i na jlep ie i 
w ykonu jący p rodukcję  zarówno 
pod względem jakościow ym , jak  
i ilośc iow ym  — o trzym u ją  p ro ­
porczyki zlotowe. Oprócz tego 
współzawodniczą m iędzy sobą 
w szystkie cztery części s a li. ' W  
pierwszych dziesięciu dniach 
p ropo tczyk o trzym a li Zofia K o - 
chaniak, w ykonu jąca  112 proc 
norm y, tró jk a  tkacka im . H an­
k i S aw ick ie j złożona z tkaczek: 
A nny Kozak, H eleny B u ja lsk ie j 
i Ireny  K raw en tek, tkaczka Re­
gina Ż y tk iew icz  — 117 proc. 
no rm y i zespół m a js tra  M a ria ­
na Sadzińskiego — 105 proc. 
norm y.

Codziennie do sekre taria tu  
ZM P przychodzą m łodzi rob o t­
nicy, aby złożyć nowe zobow ią­
zania. I  tak  Józefa M łynek, M a­
ria  Kulesza i Irena Dąbrówka 
postanow iły  założyć pierwsza 
tró jk ę  tkacką na 18 krosnach i 
nazwać ją  im ien iem  M łodych 
P rzodow ników  — budowniczych 
Polski Ludow e j.

A le  nie ty lk o  w  sprawach 
p ro du kc ji przj'chodzą m łodzi 
robotn icy  do sekre ta ria tu  swej 
organ izacji. M ów ią  rów nież b a r­
dzo często o swych na jbardz ie j 
osobistych sprawach, radzą się, 
co m ają czytać, ja k i f i lm  obe j­
rzeć. P rzekonali się bowiem , że 
organizacja Z M P -ow ska nowej 
tk a ln i ZPB im . S ta lina zawsze 
otoczy ich opieką, da im  w łaśc i­
wą radę, znajdzie w y jśc ie  z 
sytuacji. Jest to w ie lk ie  zw y­
cięstwo m łodzieży z zakładów  
sta linow skich .

Egzaminy u szkołach zawodowych 336 izb oddadzą w bm.

W szkołach i technikach zawodowych t rw a ją  egzaminy końcowe. Tysiące absolwentów zasilą 
kadry naszego przemysłu, rzemiosła i handlu. Na zdjęciu: uczennice 11 Zasadniczei Szkoły 
Odzieżowej w Warszawie, po wykończeniu tematów egzaminacyjnych, zdają wykonane przez

siebie prace Foto  C A F  — w d o w iń s k l

do użytku budowniczowie 
osiedla Bałuty I

(f) W szybkim  tem pie posu­
wają się naprzód prace przy bu ­
dowie nowoczesnego osiedla ro ­
botniczego „B a łu ty  I "  w  Lodzi. 
Prowadzące roboty załogi 7.jed­
noczenia B udow nictw a M ie j-  

; skiegn oddadzą już  w  końcu 
bm. do użytku  trzy  b lok i m ie- 

j szkalne, zaw ierające 336 izb.
Dalsze trzy  h lo k i o 261 izhach 

: zostaną wykończone w  połow ie
sierpnia br. Łącznie łódzki św iat 

i pracy otrzym a w ciągu n a jb liż ­
szych miesięcy w nowopowsta­
jącym  osiedlu 597 wygodnych 
i kom fortow o wyposażonych 
mieszkań dw u i trzyizbowych.

❖

Stale wzrasta ilość za trudn io - 
1 nych w  bazie ryback ie j w Ś w i­

noujściu. P rzybyw ają  tu p ra ­
cownicy ze wszystkich w o je­
wództw  Polski. P la potrzeb p ra ­
cow ników  bazy w yrem ontow a­
no dotychczas 864 izby. Są to 
przeważnie trzypoko jow e m ie­
szkania z kuchn ią  i łazienką. 
M ieszkańcy ich m ają do dyspo­
zyc ji ogródki warzywne.

D la przybyw a jących nowych 
p racow ników  rem ontowane są 
dalsze m ieszkania. Jeszcze w 
czerwcu br. oddanych będzie do 
użytku  dalszych 8 mieszkań, a 
do końca br. — około 100.

W ytyczne sekretaria tu  C R ZZ  d la  
ogniw  zw iązkow ych w spraw ie  B H P

(f) Na jednym  z ostatn ich po­
siedzeń, S ekre ta ria t CRZZ po 
przeanalizowaniu dotychczaso­
w ej działa lności zw iązków  za­
wodowych w  dziedzinie bezpie­
czeństwa i h ig ieny pracy, usta­
l i ł  dla n ich wytyczne dalszej 
działalności. Szczególnie szero­
ko om ówiono obow iązki i zada­
nia  rad zakładowych. W ytycz­
ne zm ierzają m. in, do m o b ili­
zacji szerokich rzesz zw iązkow ­
ców w  walce o pełne w yko rzy ­
stanie w ie lk ich  sum, ja k ie  pań­
stwo przeznacza na podniesie­
nie poziom iu bezpieczeństwa i 
h ig ieny pracy.

W trosce o robotn ika, o s tw o­
rzenie mu zdrowych i bezpiecz­
nych w arunków  pracy Sekreta­
r ia t CRZZ zobowiązuje wszyst­
k ie  instancje  zw iązkowe od za­
rządów głównych do rad za­
kładowych, do comiesięcznego 
om awiania na posiedzeniach 
prezydiów spraw dotyczących 
w ypadków  przy pracy i chorób 
zawodowych, stanu zaopatrzę) 
nia zatrudnionych w  odzież i 
obuwie ochronne oraz p lanów 
działalności w  te j dziedzinie 
poszczególnych ogniw  zw iązko­
wych, Zw iązk i zawodowe w inny  
również dopilnować, aby adm i­
n is trac ja  przestrzegała przepi­
sów o ochronie pracy kob ie t i 
m łodocianych, w in n y  także za­
cieśniać współpracę z przem y­
słową służbą zdrow ia oraz śle­
dzić przebieg i fo rm y masowe­
go szkolenia w  zakresie ochro­
ny pracy, w  celu ich usp raw -' 
nienia i udoskonalenia.

S ekre ta ria t CRZZ zaleca za­
praszanie na w szystkie posie­
dzenia przedstaw icie li adm in i­
s tra c ji gospodarczej.

W ytyczne nak łada ją  na wszy­
stk ie  instancje  zw iązkowe obo­
w iązek udzie lania wszechstron­
nej pdmocy społecznej inspek­
torom  pracy i kom is jom  ochro­
ny pracy.

Poważne zadania postawiono 
przed W ydzia łem  O chrony P ra­
cy CRZZ, k tó ry  w in ien  w  szer­
szym niż dotychczas stopniu, 
poprzez rozp isywanie kon ku r­
sów, szerokie popularyzowanie 
zagadnień BHP, zapewnić dal­
szy rozw ój wynalazczości i no­
w atorstw a w zakresie ochrony 
pracy.

S ekre ta ria t CRZZ wskazuje 
następnie na m etody i  środki 
działania, ja k im i w in n y  k ie ro­
wać się rady zakładowe w  ce­
lu  usunięcia dotychczasowych 
braków  i stworzenia w  zakła­
dach bezpiecznych i zdrowych 
w arunków  pracy.

B.ady zakładowe m ają obo­
w iązek ścisłej współpracy z le­
karzam i fab rycznym i i p laców­
kam i leka rsk im i oraz in ic jo w a ­
nia i organizowania m iędzyza- ! 
k ładowego współzawodnictwa W 
dziedzinie ochrony pracy ze 
szczególnym uwzględnieniem  
czystości i porządku na stano­
wiskach roboczych i oddziałach 
produkcyjnych .

Na zakończenie S ekre taria t 
CRZZ naw iązując do uchwał IX  
P lenum  zwraca uwagę wszyst­
k ich  ogn iw  zw iązkowych, że o- 
chrona pracy jest na obecnym 
etapie jednym  z węzłowych od­
c inków  w a lk i k lasowej i że 
wzmożona czujność jest obo­
w iązkiem  w szystkich zw iązkow­
ców.

Wystawa sprzętu medycznego 
ZSRR, NRD, Węgier, Czechosłowacji 

i Polski
(f) W  dn iu  14. bm. w  au li Po­

lite c h n ik i w  W arszawie zostanie 
otw arta , zorganizowana przez 
Polską Izbę H and lu  Zagranicz­
nego, w ystaw a sprzętu medycz­

nego p ro d u kc ji ZSRR, NRD, 
Węgier, Czechosłowacji i  Polski. 
Będzie ona udostępniona pu ­
bliczności przez okres około 3 
tygodni.

S Z A C H Y
Z A D A N IE  „ A "  NR 23

W. C zechow er

B ia łe  za c z y n a ją  i  re m is u ją ,

Z A D A N IE  „B ”  NR 23

P ow yższa  p o z y c ja  p o w s ta ła  w  p a r ­
t i i  P rz e p ió rk a  — L . S te in e r, g ra ­
n e j na tu r n ie ju  m ię d z y n a ro d o w y m  
w  D e b re c z y n ie  w  1925 r . B ia łe  za 
cenę f ig u ry  u z y s k a ły  s i ln y  a ta k  na 
p o z y c ję  n ie p rz y ja c ie ls k ie g o  k ró la . 
W skazać n a le ży  n a jk ró ts z ą  d rogę  do 
w y g ra n e j.

O BRO NA
KR Ó LE W S K O  IN D Y JS K A  

G R A N A  W R A M A C H  
TRÓ JM ECZU DRUŻYNO W EG O  

W G O E R LITZ  
W  K W IE T N IU  1952 R.

B ia łe : C zarne :
Ś liw a  P ietzsch
1. d l ,  Sf6. ?. c4, gfi. 3. Sc3, Gg7, 

4. e4, dfi, 5. f3 (tzw . sys tem  S aem i- 
scha). 5... 0—0. 6. Ge3, Sbfl7. 7. S*e2, 
c5 ( te o r ia  za leca w ty m  m ie js c u  
7... e5). 8. Hd2, cud A, 9. S.’ d4, Se5. 10. 
Ge2, Gd7. 11. 0—P. Wc8. 12. to3 (cza r­
ne o s ią g n ę ły  w p ra w d z ie  sw ó j cel# 
zm usza jąc  b ia łe  do o tw a rc ia  d i ago-  
n a ii a l—h.8, je d n a k ż e  p o z y c ja  b ia ­
ły c h  je s t lepsza z u w a g i na k o n tro ­
lo w a n ie  p ó l d4 i d.5), 12... aS. 13.
W a e l, (cza rne  d e c y d u ją  się na  
o b ro n ę  p o w s ta łe j s łabośc i na d8,
g ro z iło  je d n a k ż e  14. Sd5, S*a5. 15. 
e:d5, z s i ln y m  n a c is k ie m  na  l in i i  
,,e "). 14. W e d l, Hc7. 15. a4 ( w  ceW 
n ie d opuszczen ia  do 15... b5). 15-*
KhS. 16. Ivh1. H a5. 17. Gg5, ScS. 18* 
S:c6, G :c6, 19. Sa?., Hb6.20. Sb4, a5. 
21. S:cfi, W:c'6. 22. W b l, Sd7. 23. Gd3, 
Sc5. 24. Gc2, Sa8. 25. W b d l, Sb4, 26. 
G63, Hc7. 27. G b l!  (b ia łe  d ec y d u ją  
się na dopuszczen ie  cz a rn y c h  do 
d6—d5, z a c h o w u ją  je d n a k ż e  n ie ­
z w y k le  g roźną  p a rę  gońców ). 27..« 
Wd8. 28, Gg5, Wd7. 29, H e l, f6. 30# 
G d2, H.bS, 31. Ge3, Hd8. 32. f4, d5 (cza r 
ne w reszc ie  o s ią g n ę ły  u p ra g n io n y  
ce l. p o z b y w a ją  się one słabości na d6, 
a le  w  za m ia n  za to  ich  c za rno p o - 
lo w y  g on iec  z n a jd z ie  się  poza p o - 

| le m  w a lk i)  33. c:d5, e:d5. 34. f* . g3 
i (b łędem  b y ło b y  34... Sc2 z p ow o d u  
: 35. G :c2. W :c2. 36. f:g6 , h:g6. 37.
J Hh4 +  , KgB. 38. Hg4 ttd ) . 35. h4, h6. 

30. Gd2, Gf8. 37. e5, f  :e5, 38, h :g5 , h:g5,
39. fo, W h "+ 7  (p rz e g ry w a ją c e  po­
su n ię c ie . z ro b io n e  w  d u ż y m  n ie d o - 
czasie; n a le ża ło  g rać  39.., W :f6 ! i po
40. G :g5, W : f l4 .  41. H : f l .  H :g5. 42.
H : f  8 + . HgB. 43. Hh6 +  , W h 7 ’ 44. 
G :h7. H :b7. 45. H :h7  +  , K :W 7 , czarne 
m ia ły b y  z a p e w n io n y  re m is ): 40.
G :h7, W :f0  i cza rne , n ie  cze ka ją c  
na o dp o w ie d ź  b ia ły c h , p o d d a ły  się* 
n a s tą p iło b y  b ow ie m  po p ro s tu  41. 
W :f6 . H :f6 , 42. G b l itd .

L E S Ł A W  P R
( W  4 0 - I e c* i e ś m i e r c i )

B O
(Dokończenie ze str, 3-ej)

łączenia się kap ita łu  skupione­
go w  rękach bu rżuaz ji z k a p i­
ta łem  skoncentrowanym  w  rę-. 
kuch a rys tok ra c ji i bogatej szła. 
chty, pokazywał wzrastanie 
fo rtu n  w ie lkokap ita lis tycznych  i 
arystokra tycznych poprzez m a­
ch inacje  i spekulacje, dostawy 
wojenne, w ie lk ie  transakcje  
handlow e i w a lkę  o monopol 
na rynku .

Na kartach powieści mamy 
odnotowaną h is to rię  rozw oju 
po lsk ie j m yśli po lityczne j — od 
schyłku radyka lizm u szlachec- j 
kiego (Rzecki) poprzez pożyty- j 
w izm  do socjalizm u Ludw ika  i 
W aryńskiego i początków en- ] 
decji. Poznajem y przedstaw icie li 
w .zystk ich w ars tw  społecznych: 
egoistyczną arystokrację , podu­
padłą m ate ria ln ie  część szlach­
ty , b ierne i apatyczne miesz­
czaństwo polskie i jego żydow­
skich konkurentów , biedotę 
m ie jską, nawet lum penpro le ta . 
r ia t. B rak natom iast w ie lk ie j 
bu rżuaz ji przem ysłow ej i  pro­
le ta r ia tu  fabrycznego.

W „L a lce “  znalazły swe od­
bic ie nie ty lk o  zasadnicze rysy 
h istorycznego rozw oju  społe­
czeństwa polskiego w drug ie j 
po łow ie X IX  w ieku. Powieść 
obrazu je rów nież z całą dok ła ­
dnością posuniętą aż do auten­
tyczności szczegółów, ówczesne 
życie codzienne. A u to r daje w i­
zerunek W arszawy, wprowadza 
czyte ln ika  do izdebki biedaka i 
do salonów arystokra tycznych, 
do tea tru  i na salę sądową, do 
wnętrza sklepu ga lanteryjnego 
i  na podw órko kam ien icy  w a r­
szawskiej.

P rus p raw dz iw ie  pokazuje 
zależność losów in d y w id u a l­
nych od w ie lk ich  przem ian h i­
storycznych, pokazuje ksz ta łto ­
wanie się cha rakteru  i kole i 
życia jednostk i przede wszyst­
k im  jako  w y n ik  dzia łania praw, 
społecznych, przede wszystkim  
W zależności od us tro ju  spo­

łecznego i  fu n k c ją  jaką  jedno­
stka w  n im  spełnia. N ie w pa­
da przy tym  w  jednostronność, 
nie uboży psychologii swych 
bohaterów — są to pełne, 
wszechstronnie określone in d y ­
w idualności.

W poszczególne postacie i sy­
tuacje powieściowe w cie la ją  
się doniosłe z jaw iska h is to rycz­
ne. Tę jednak wartość poznaw­
czą „ L a lk i“  um niejsza to, że 
au tor nie czyni osią powieści 
głównego już  wówczas kon ­
f l ik tu  społecznego okresu kap i­
talistycznego, przeciw ieństw a 
m iędzy kap ita łem  a p ro le ta ­
ria tem . \

W alka ta zaostrzająca się co­
raz w yra źn ie j w  początkach 0- 
statniego dziesięciolecia X IX  
w. powoduje kryzys rea lizm u 
w  twórczości Prusa, Uw idocz­
n ił się on w  dalszej jego po­
wieści — w  „E m ancypant­
kach“  (1892-1893). Udział ko ­
biet w  pracy zawodowej tra k ­
tu je  tu Prus ja ko  n ieko rzyst­
ne. ale n ieuchronne z jaw isko 
społeczne. Natom iast ośmiesza 
i k a ry k a tu ru je  zorganizowany 
ruch kobiecy, m ający na celu 
w a lkę  o rów noupraw n ien ie.

Powieść jest bardzo n ie ró w ­
na. Część je j poświęcona pani 
L a tte r należy do na jw iększych 
osiągnięć artystycznych Prusa.

H is to ria  bogatej ziem ianki,
, która, po utrac ie  m a ją tku  m u- 
j siała przenieść się do m iasta i 
| założyć pensję żeńską — to je -  
j szcze jedna wersja tem atu w ie - 
| lo k ro tn ie  opracowywanego w 
powieści pozytyw istyczne j. Dzie­
ło Prusa w yróżnia się bardzo 
subtelnym  uchwyceniem  tru d -  

j ności, z ja k im i połączone by ło  
przystosowanie się zdeklasowa- 

■>nej szlachty do nowej sy tuac ji 
społecznej. Pani L a tte r nie prze­
staje być w ie lką  damą, roz­
rzu tną i despotyczną, pracę za­
robkow ą tra k tu je  jako  narzu­
coną przez los niewolę, jako 
o fia rę  spełnianą w  im ię  m iło ­

ści m acierzyńskie j. Z ru jnow ana 
m ate ria ln ie  i psychicznie, ucie­
ka in s tyn k tow n ie  pod dach 
szlacheckiego dw oru, k tó ry  w  je j 
m arzeniach rysu je  się jako p rzy ­
stań spokoju i bezpieczeństwa. 
Z ta k im  jednak zastrzeżeniem 
pensja pani L a tte r to typowe 
przedsiębiorstwo kap ita lis tycz­
ne. Choć jest ono dalekie od 
terenu bu rz liw ych  w a lk  k laso­
wych, choć obejm uje przedsta­
w ic ie lk i „je dn e j s fe ry “  (w y ­
chowawczynie na pensji są 
rów nież pochodzenia szlachec­
kiego), Prus pokazał tu bez 
osłonek w yzysk kap ita lis tycz ­
ny.

Dzieje pani L a tte r świadczą 
w  sposób w yra z is ty  o tym , ja k  
system kap ita lis tyczny  poniża 
człowieka, zmuszając go do 
m ora lnych upokorzeń i kom ­
prom isów. Jesteśmy w świecie, 
w  k tó ry m  rządzą wszechw ład­
nie pieniądze: one decydują o 
szczęściu, są. m otorem  postępo­
wania, m ió rn ik iem  uczucia. 
W szystkie w artości — aż do 
in te lig en c ji i urody — są tu 
przedm iotam i sprzedaży i kup ­
na: wychowanie jest inw esty ­
cją kap ita łu , małżeństwo cy­
niczną transakc ją  handlową. 
T ra fna  jest rów nież w  tom ie 
I I-g im  powieści satyra na za­
cofanie, bezczynność i m ałost­
kowość ówczesnej in te lig en c ji 
p row inc jona lne j.

Z tych pozycji rea listycznych 
w yco fu je  się jednak autor w  
d rug ie j po łow ie książki, ulega­
jąc naciskow i uwsteczniającej 
się ideolog ii burżuazyjne j.

O statn ia z w ie lk ich  powieści 
Prusa „F a raon “  (1895-1896) jest 
zarazem je dyn ym  jego u tw o­
rem historycznym .

Jako tem at powieści obrał 
Prus nie okres rozkw itu  pań­
stwa egipskiego, lecz czasy jego 
upadku.

Państwo faraonów  występuje 
w  powieści ja ko  potężny, cen­
tra lis tyczn ie  zorganizowany a-

U s
para t przym usu i w yzysku sto­
sowanego przez klasę panującą 
wobec n ie w o ln ikó w  i chłopów- 
Zarazem jest to aparat m il i ­
ta rn y  um oż liw ia jący  je j w o ­
jenną grabież skarbów  i  za­
garnięcie n iew o ln ików .

Prus um ieścił akcję powieści 
w okresie, gdy władzę państ­
wową w  Egipcie zagarnęła w  
swe ręce n iem al n iepodzielnie 
a rys tokrac ja  kapłańska. A u to ­
ry te t re lig ii i zm onopolizowa­
na wiedza, nagromadzenie bo­
gactw i opanowanie n a jw yż ­
szych szczeblów adm in is trac ji, 
ideologiczne -  m ora lny w p ły w  
na społeczeństwo, rozgałęzio­
ny aparat szpiegostwa, zdrady 
i p ro w o kac ji — wszystko to 
zapewnia a rys to k ra c ji kap ła ń ­
sk ie j kie row nicze i up rzyw ile - 
iotvane stanow isko w  obrębie 
k lasy panującej.

K lasowa funkc ja  re lig ii, ja ­
ko czynn ika sankcjonującego 
w yzysk mas pracujących, dz ia­
łalność? k le ru  egipskiego w yko ­
rzystującego w ierzenia re l ig i j­
ne i ciem notę ludu  dla w ła ­
snych celów po litycznych — 
ukazana została w  „F araon ie“  
z realizm em , którego siła 
uogólniająca w ykracza daleko 
pozą starożytny Egipt, ogar­
n ia jąc czasy współczesne, dz i­
siejszą działalność reakcy jne j 
h ie ra rch ii kościelnej.

Na k a rty  „Faraona“  wciąż 
powracają obrazy ż życia ch ło­
pów i n iew o ln ików  egipskich, 
głodujących, katowanych, bez­
litośn ie  ciemiężonych a prze­
cież pracą swą tworzących n ie ­
zbędny fundam ent m ate ria lny  
dla świetnego rozw o ju  k u ltu ry  
egipskiej. P rzy tym  — skrzyw ­
dzeni i poniżeni w ystępują tu 
nie ty lk o  w  b ie rnym  c ie rp ie­
n iu : na dalszym  tle  powieści 
zarysowują sie bun ty  chłopów 
i  n iew o ln ików . wstrząsające 
państwem  egipskim . W yb raw ­
szy epokę dawno m inioną, Prus 
śm iało i  ostro ukazał w a lk i

klasowe społeczeństwa antago- 
nistycznego.

Jako obrońca sprawy uciśn io­
nego ludu występuję w  powieści 
.jej ty tu ło w y  bohater, Ramzes 
X I I I .  W ym owa fak tów  pow ie­
ściowych wprowadza tu  jednak 
zasadniczą poprawkę. Ramzes 
X I I I  to człow iek w ielkoduszny, 
o pięknych rysach współczucia 
dla k rzyw d y  biedaków, re fo rm y 
jego m ają n iew ą tp liw ie  cha rak­
te r postępowy. Lecz k iedy fa ra ­
on występuje do w a lk i o w ła ­
dzę z arys tokrac ją  kapłańską, 
nie czyni tego w  im ien iu  mas 
ludowych. Owszem, pragnie 

| wykorzystać ich rew o lucy jny  
jnapór, ale ty lk o  celem unieza- 
| leżnienia śię od swych przeciw ­
n ików . Masy ludowe m ia ły  więc 
zostać użyte g łównie jako na­
rzędzie wewnatrzklasowego 
przewrotu . Zarysowanie w  po­
wieści. zjaw iska, k tó re  ty lekroć 
powtarza sie w  h is to r ii po­
wszechnej: przechw ytyw ania o- 
woców w a lk i ludow ej przez pe­
wna część klasy panującej — 
świadczy o ogrom nej dojrzałości 
m yślenia historycznego u P ru ­
sa.

Postawa mas ludow ych decy­
duje o przebiegu w a lk i toczącej 
sie m iędzy Faraonem a kap ła ­
nam i: z chw ila  k iedy lud  prze­
rażony zaćmieniem słońca za­
przestaje w a lk i — przewaga sii 
po stronie o liga rch ii kap łań­
skiej jest ju ż  bezapelacyjna. 
P rogram  re fo rm  społecznych 
Ramzesa X I I I  tr iu m fu je  jednak 
za rządów Herhora, w yp ływ a  
bowiem  z is to tnych potrzeb roz­
w o ju  życia m aterialnego społe­
czeństwa, k tó rych  nowy faraon 
nie może zlekceważyć.

Tragedia w ie lk iego pisarza 
było  to, że dopiero cofając się 
w  tak  odległą przeszłość, mógł 
uw o ln ić  się od coraz s iln ie jsze­
go nacisku burżuazyjnego .„za ­
potrzebowania społecznego“ , 
coraz ciaśniejszego kręgu b u r­
żuazyjnej „cenzury k lasow e j“ , 
odzyskiwa ł dawna wielkość 
swego realistycznego pisarstwa. 
Tw órcy związanemu ja k  na jśc i­
ślej ze współczesnością trudno 
jednak by ło  upraw iać na d łuż­
szą mete powieść historyczną. 
Nastał w  twórczości jego w ie lo ­

le tn i okres posuchy, W ypow ia­
dał się obfic ie w  publicystyce, 
ale jego b ib liog ra fia  lite racka 
notu je  lata zupełnie puste, w  
innych — jedną lub  dw ie d rob­
ne. biahe pozycje.

Powieściopisarz p rzerw a! d łu ­
goletnie m ilczenie dopiero w  ro ­
ku 1908 książką „D z iec i“ . W po­
wieści te j rew oluc ję  1905 r. — 
k tó re j sensu dziejowego nie ro ­
zum ia ł — . p rzedstaw ił z pozycji 
b lisk ich  libe ra ln e j burżuazji. 
Tym  większą, cenniejszą pozy- 
c.ię, świadczącą o w ewnętrznej 
walce pisarza, stanowią „P rze ­
m ia ny “ , ostatn ia niedokończona 
niestety powieść Prusa. Pracę 
nad tą książką przerw ała p isa­
rzow i śm ierć (19 m aja 1912 r.). 
A u to r, dając raz jeszcze sa ty ry ­
czny obraz degeneracji i pasożyt 
n ic tw a  a rys tokrac ji, przeciwsta­
w ił temu środow isku wartości 
ideowe postawy rew o lucy jne j. 
Pokazuje, ja ko  jedną z czoło­
w ych postaci powieści — ro s y j­
skiego rew oluc jon is tę , D ym itra  
Permskiego. Perrrtski szerzy 
wśród ludu idee socjalistyczne, 
giosi hasła rew olucyjnego in te r­
nacjonalizm u. Polszczyzna jego 
jest niedoskonała, ale słowa 
szczere i serdeczne:

„W szystk im  narodom, a więc 
i waszemu i m ojem u — m ów i 
do swych polskich p rzy jac ió ł — 
życzę: wolności, równości i b ra ­
terstwa. A  dla osiągnięcia tych 
celów chcia łbym  przyczynić się 
ja k  na jm ocnie j, choćby oddając 
własną głowę... Dziś już  są nie­
mało takich M oskałów, k tórzy  
z w am i ospóryw ają prawo g i­
nięcia za wolność... naszą i  w a­
szą wolność... G dybym  kiedy 
przydał sie wam  — rachujcie 
na mnie. N ie zawiodę. A  i u 
was będę szczery, ja k  pośród 
brac i.“

W  „P rzem ianach“  po raz 
p ierwszy po jaw ia się u Prusa 
postać rosyjskiego rew o luc jon i­
sty; przed rew oluc ją  1905 roku 
peta cenzury carskie j uniem oż­
liw ia ły  poruszenie problem u 
polsko-rosyjskiego. W arto nato­
m iast przypom nieć wypow iedzi 
Prusa o ku ltu rze  rosy jsk ie j, 
świadczące w ym ow nie  o tym , że 
pisarz iasno rozróżnia ł Rosję 
Puszkina i To łs to ja  od R osji 
M uraw iew a-W ieszatie la  i  Pobie-

donoscewa. „G łęboko odczuwam 
i jestem głęboko przekonany
0 potrzebie zbliżenia się i po ro­
zum ienia w szystkich uczciwych, 
rozum nych, energicznych i u - 
ta lentnw anych Polaków i Bo 
sjan — pisał Prus w  roku  1899 
do profesora Baudouin de Oour- 
tenay'a. — Is tn ie je  bowiem  
m nóstwo spraw, nad k tó ry m i 
m oglibyśm y w spóln ie pracować. 
Jedną, zaś z tych spraw b y ło ­
by: zmniejszenie czy ogranicze­
nie wzajem nych przesądów, n ie ­
naw iści i  wynika jącego z nich 
szkodnictw a“ . Z ogrom nym  en­
tuzjazm em  pisał Prus o „Z m a r­
tw ychw stan iu “  Tołsto ja, uważa­
jąc je zet' jeden z na jw zn ioś le j­
szych u tw o rów  na ja k ie  zdobyi 
się duch ludzki. „Chcę wskazać 
ty lk o  nadzwyczajne dzieło i zło 
żyć ho łd nadzwyczajnem u czło­
w ie k o w i“  — zapisał wówczas w  
swoim notesie.

Recenzja Prusa z w ystaw y 
„p ie rie d w iżn ikó w “  w  W arsza­
w ie w roku  1884 n a le ż y  do 
szczytowych osiągnięć polskie j 
k ry ty k i artystyczne j tego okre ­
su. Odważnie przeciw staw ia jąc 
sie ówczesnej prasie, k tó ra  prze­
m ilczała te wystawę, Prus 
stw ierdza: „S to im y wobec sztu 
k i w  w ie lk im  s ty lu . To nie są 
ćwiczenia wzroku, rę k i i farb, 
nie są obstalowane temata, ale 
dzieła skończonych artystów , 
k tó rzy  głęboko odczuwają swoje 
otoczenie, um ie ją  wypatrzeć 
w  n im  cechy charakterystyczne
1 ukazać je  w idzow i“ .

sit
Dorobek pisarski Prusa sta­

now i n iew ą tp liw ie  jedno ze z ja ­
w isk szczytowych r r  polskie j 
lite ra turze .

„K iedyś  powieści jego —  p i­
sał L u d w ik  K rz y w ic k i — będą 
przyczynkam i o cha rak te rze jia - 
ukow ym : ja k  Dickens w  A ng lii, 
Balzak we F ranc ji, tak Prus u 
nas stanic się świadectwem  na­
tu ry  h istorycznej, świadectwem, 
k tó re  da lekim  pokoleniom  opo­
wie, ja k  ludzie ży li życiem po­
wszednim w  Polsce w d rug ie j 
połow ie X IX  w ieku. Bohaterzy 
w  jego powieściach są zmyśle­
ni, ale ich otoczenie codzienne 
i try b  życia, bieg m yś li są p la ­
styczną rzeczyw istością“ .

Prus ukazuje swych bohate­
rów  na tle  przem ian społecz­
nych, odsłania istotne zw iązki 
i zależności rozstrzygające o 
charakterze i postępowaniu 
człowieka. Poprzez typowe po­
stacie ‘ i  sytuacje uw idocznia ją 
się w  jego dziełach zasadnicze 
iirtie rozw oju społecznego.

„G dy au tor chw a li k lasy n - 
p rzyw ile jow ane i ich poglądy, 
to nazywa się sztuką czystą, a 
gdy broni biedaków — tenden­
c ją  ' -— pisał z iron ią  Prus. W  
perspektyw ie h istoryczne j m ie j­
sce jego sztuki rysu je  się nam  
w yraźn ie  — było  po stronie 
„b iedaków “ . Demaskując paso- 
ży tn ic tw o  i rozkład m ora lny 
klas posiadających, u jaw n ia jąc  
wyzysk i  nędzę człowieka p ra­
cy, ukazując najwyższe w a rto ­
ści w  hum anizm ie ludow ym  i  
pa trio tyzm ie  — twórczość P ru - 

I sa, w brew  tkw ią cym  w  n ie j ele­
mentom ideologii burżuazyjne j
— rzetelnie służyła spraw ie po­
stępu, spraw ie wyzw olenia mas 
ludowych z ja rzm a feudalno- 
kap ita  lis ty  cznego.
■ Zabiera jąc Ongiś głos w  spra­
w ie pom nika M ickiew icza, Prus 
tw ie rdz ił, że na jw łaściwszym  
uczczeniem pamięci poety jest 
nie pom nik, lecz masowe wyda­
nie jego u tw orów , k tóre z n a j' 
dzie się w rękach ludowego czy* 
te ln ika . Dopiero dziś urzeczy­
w is tn iła  się w Polsce ta m yśl —- 
nie ty lk o  wobec autora „Pana 
Tadeusza", ale także wobec auto­
ra „L a lk i“ . 3.300.000 egzemplarzy 
nakładu osiągnęły, dzieła Prusa 
w  latach 1945— 1951; trzy  ty ­
godnie w ystarczy ły , aby rozeszło 
się 30.000 egzemplarzy ostatnio 
wydanego jednotom owego w y ­
boru jego pism. K szta łtu jący sip 
naród socjalistyczny — prawo­
mocny spadkobierca w ielkiego 
dziedzictwa k u ltu ry  narodowej
— z duma i wdzięcznością bie­
rze w  swe posiadanie dzieło Bo­
lesława Prusa — odna jdu je  wr 
n im  trw a łe , dziś również żywe 
wartości: realistyczną spraw ie­
dliwość wym ierzona czasom m i­
n ionym , w ia rę  w  twórcze s iły  
człowieka, hum anistyczny pro­
test przeciw  krzyw dzie  ludu. ,

HENRYK MARKIEWICZ

/
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Wywieszki w bramach 
powinny informować
Znaczna większość admini­

stratorów domów zarówno 
p ryw a tn ych  jak  i miejskich, 
ja k  również poważna część 
komitetów blokowych w sto­
l ic y  nie zwraca zupełnie, 
bądź też zwraca w bardzo 
m a łym  stopniu uwagę na spra­
wę wywieszek w bramach. 
Chodzi tu nie tylko o listy 
lokatorów, ale również o w y­
wieszki wydziału zdrowia in ­
formujące mieszkańców o a- 
dresach lekarzy i ośrodków 
zdrowia, do których powinni 
się zwracać w razie potrzeby.

Bardzo mało jest w Warsza­
w ie takich domów, w bramach 
których wisiałyby wywieszki 
wydziału oświaty inform ują­
ce o tym gdzie powinny być 
rejestrowane dzieci w wieku 
przedszkolnym i szkolnym, nie 
ma również wywieszek pocz­
ty z oznaczeniem urzędu po­
cztowego. A naiwet już same 
listy lokatorów, jeżeli w ogó­
le są to 8 reguły nie aktuali­
zowane.

Do rzadkości należy taki dom, 
ja k  przy ul. Jagiellońskiej 14, 
gdzie wszystkie te wywieszki 
są w  bramie, ale tuż obok w  
domu nr 18 oprócz listy lo­
katorów i wywieszki prowa­
dzącego meldunki nie ma nie. 
N a ul. Kępnej w  jednym z do­
mów wiszą jakieś stare sprzed 
kilku  lat, zamazane zaw ia­
domienia wydziału oświaty... 
Zarządu Miejskiego.

W  domu przy ul. Marszał­
kowskiej 95, a więc w  domu, 
gdzie mieści się Prezydium  
D R N brak wywieszki poczty, 
zawiadomienie wydziału zdro­
w ia  o lekarzach jest zupełnie 
zamazane i nieczytelne.

Ale można przytoczyć szereg 
przykładów zupełnego lekce­
ważenia przepisów o listach 
lokatorów i numerach domów. 
Brak jest np. list lokatorów w  
domach przy ul. Krakowskie 
Przedmieście 8, następnie 10, 
to samo jest na Nowym Świę­
cie pod numerami 61, 63. Co 
gorsze domy te nie m ają w o- 
góle latarki z numerem domu 
i tabliczki. A przecież odbu­
dowa tych domów została za­
kończona już dosyć dawno 1 
są one od dawna zamieszkałe.

O czym świadczą te przy­
kłady?

Świadczą one o niedbalstwie
ze strony administracji domów 
i  komitetów blokowych (które 
zresztą w większości domów 
również są zakonspirowane i 
nie wiadomo, gdzie i jak  ich 
szukać).

Poza niewątpliwą w iną ad­
ministratorów i komitetów  
blokowych nie bez w iny są 
także i komisariaty M O, któ­
re powinny pouczyć admini­
stratorów o konieczności w y­
wieszania numerów domów. 
Prezydia DRN-ów  powinny 
zwrócić uwagę komitetom blo­
kowym, a Dyrekcja Miejskich  
Zarządów Budynków Miesz­
kalnych swym administrato­
rom na tę sprawę i zdopin­
gować ich do szybkiego je j 
uporządkowania. (i)

R apjonali*a lor*y  A-5  
uspraw niają produkcję

W  k w ie tn iu  i  m a ju  ra c jo n a li­
zatorzy z Zakładów  W y tw ó r­
czych Urządzeń i A p a ra tu ry  
G rze jne j A -5  z łoży li 22 w n io ­
sk i na uspraw nien ia w  p ro du k­
c ji lu b  też upraszczające kon­
s trukc ję  przyrządow ania i skra­
cające czas w ykonan ia  poszczę- 
gó lnych de ta li oraz e lim inu jące  
m etale kolorowe.

Zespól techn ików  członków 
k lu b u  rac jona liza to rów  z tow. 
A leksandrem  M onkiew iczem  na 
czele opracował zm ianę oprzy­
rządow ania pewnych asorty­
m entów  p ro d u kc ji z m ożliw o­
ścią uzyskania oszczędności na 
m etalach ko lo row ych  na sumę 
ponad m ilio n  z ło tych rocznie 
Udoskonalenie to wprowadzono 
w  m a ju  do p ro du kc ji.

( w )

Mechanicy WZP0-1 
wprowadzają 

metodę Sidowej
M echanicy W arszawskich Za­

k ła dó w  Przem ysłu Odzieżowe- 
go-1, im . 17 Stycznia, tow . tow;. 
Tadeusz Czarniak, H e n ryk  M ec- 
fe ldow sk i i  S tan is ław  B rodn ie ­
w icz w prow adza ją  na swym  za­
k ładzie  nową metodę op iek i nad 
maszynami, k tó rą  zapoczątko­
w a ła  w  przem yśle odzieżowym 
Z w iązku  Radzieckiego m echanik 
Sidowa.

Dotychczas m echanicy W ZPO-1 
za jm ow a li się g łów n ie  rem on­
tem  maszyn będących w  ich 
warsztacie naprawczym  oraz 
ich  stałą konserwacją, a do po­
szczególnych stanow isk przycho­
d z ili na wezwanie szwaczki.

Obecnie, wprowadza jąc meto­
dę S idow ej, m echanicy bę­
dą codziennie i  p lanowo prze­
glądać maszyny, na tychm iast 
usuwać zauważone usterki, 
będą ins truow ać i  pouczać 
szwaczki fachowego obchodze­
nia się z maszyną. P rzy każ­
dej maszynie zostanie umiesz­
czona książka przeglądów m a­
szyny oraz najniezbędniejsze 
przyrządy ja k  o liw ia rka , pędzel, 
ś rubokrę t itp .

M echanicy zam ierzają w yeli­
m inow ać przestoje i  rem onty 
kap ita lne  zastępując te ostatnie 
rem ontam i b ieżącym i 1 średni­
m i. Przez dw ie godziny dzien­
nie  m echanicy będą zajęci re ­
m on tam i maszyn rezerwowych.

M

Gaz ziem ny jest tańszy n iż benzyna
T rze b a  w  pełn i w yko rzys tać  zdolności tan ko w an ia  w arszaw skich  stacji gazow ych

Samochód ciężarowy „S ta r“ 
oznaczony num erem  re jes tracy j­
nym  B-79288 od k ilk u  miesięcy 
regu la rn ie  podjeżdża pod stację 
tankow ania sprężonym gazem 
ziem nym  przy ul. G ró jeckie j. 
K ie row ca tego samochodu Cze­
sław  Lenczewski z F ab ryk i Sa­
m ochodów Osobowych p rzyzw y­
czaił się do napędzania swego 
wozu tańszym  pa liw em  i chw a li 
sobie ekonom iczniejszą i dofyrą 
jazdę. O statn io pod ją ł on zobo­
w iązanie d ługofa low e jazdy w 
90 procentach na napędzie ga­
zowym.

K ie row cy  Dudek i  R adzikow ­
ski z M ie jsk ich  Zakładów  M le ­
czarskich (ul. K rochm alna 73) 
codziennie podjeżdżają sw ym i 
wozam i po gaz. Prowadzą oni 
wozy ciężkie z przyczepam i o ła ­
downości co n a jm n ie j (i ton.

177 samochodów z warszaw­
skich in s ty tu c ji i przedsię­
b io rs tw  podjechało w  marcu 
pod stację tankow ania  gazem. 
Początek b y ł dobry. P rzew idu­
jąc wzrost ilośc i samochodów 
napędzanych gazem, w ybudo­
wano drugą podobną stację przy 
w y loc ie  z m iasta ul. W olskie j.

W k w ie tn iu  z usług s tac ji sko­
rzysta ło już  jednak ty lk o  118 
wozów, a w  m a ju  liczba ich spa­
dła do 98.

Jaka jest tego p rzyczyn i?

Skutki nieprzestrzegania 
zarządzeń

Stacja O bsługi Samochodów, 
j k tó ra  dokonuje comiesięcznych 
| przeglądów samochodów p rzy ­

stosowanych do napędu gazem 
ma wystarczającą ilość części 
w ym iennych dla pełnego u trz y ­
mania w ruchu taboru z urzą­
dzeniam i na gaz.

Dla k ie rowców , jazda samo­
chodam i z napędem gazowym 
jest korzystna. K ie row ca Feliks 
N iedzie lski z W arszawskiego 
Zjednoczenia E lektrom ontażo- 
wego o trzym ał za kw iecień 110 
zło tych dodatku gazy fikacy jne ­
go. Inn y  k ie row ca tego przed­
siębiorstwa, jeżdżący na benzy­
nie, przejechawszy tę samą ilość 
k ilom e trów , o trzym a ł za zao­
szczędzoną benzynę je dyn ie  11 
złotych.

Jak z tego w yn ika , przyczy­
na zm niejszania się ilośc i w o­
zów napędzanych gazem le ­

ży g łów n ie  w  sam owoli k ie ­
ro w n ikó w  transportu  w ie lu  
przedsiębiorstw , k tó rzy  łam ią 
przepisy o taborze zgazyfikow a­
nym , dając dyspozycje tankow a­
nia wozów benzyną.

N ie korzysta ją  z gazu, chociaż 
są do tego napędu przystosowa­
ne, samochody z „M e trob ud o- 
w y “  (ul. Zajączka 11), z Z a k ła ­
dów T ransportow ych B udow n ic­
tw a M ie jsk iego (ul. Kaszubska 
n r 6), z jednostek podległych M i­
n is te rs tw u H and lu  W ew nętrzne­
go, z M ie jsk iego Przedsiębior­
stwa K om un ikacy jnego  i  in ­
nych.

N iektóre  przedsiębiorstwa w y ­
cofu jąc sam owolnie wozy z ta n ­
kow ania gazem tłum aczą to b ra ­
k iem  odpow iednio przeszkolo­
nych kie rowców . A le  z d rug ie j 
strony M ie jsk ie  Przedsiębior­
stwo K om un ikacy jne  odm ów iło  
w ysłan ia  k ie row ców  na ku rs  o r­
ganizowany przez Polski Z w ią ­
zek M otorow y. D epartam ent 
T ransportu  M in is te rs tw a H an­
d lu  W ewnętrznego w  ogóle nie 
odpow iedzia ł na lis t P ZM ot, a 
w  rozm ow ie te le foniczne j oś­
w iadczył, że n ie  wyśle n ikogo 
na kurs, bo nie o trzym a ł odpo­
w iedn ich  d y re k ty w  z P K P G  lub

M in is te rs tw a  T ransportu  D ro ­
gowego i  Lotniczego.

Trzeba to naprawić
K ie row n icy  transp o rtu  po w in - 

| n i poddać przeglądow i w szy- 
j stk ie  wozy przystosowane do 
I napędu gazowego w  Stacjach 
I Obsługi Samochodów oraz poro- 
J zumieć się z P Z M ot w  spraw ie 
| przeszkolenia k ie row ców . Po- 
j w in n i on i rów nież otoczyć 
w iększą opieką tabor i k ie ­
rowców. Rady zakładowe i  o r­
ganizacje p a rty jn e  przedsię­
b io rs tw  pow in ny  prowadzić ak ­
cję uśw iadam ia jącą wśród per­
sonelu transportow ego o ko rzy ­
ściach ja k ie  da je społeczeństwu 
ekonomiczniejsze pa liw o.

A n i jeden samochód z u rzą ­
dzeniem na gaz nie  może jeź­
dzić na benzynie bez p iśm ien­
nego zezwolenia S tac ji Obsługi 
Samochodów. D latego też W y­
dzia ł K o m u n ika cy jn y  Prezyd ium  
Stołecznej Rady Narodowej oraz 
organa M O pow in ny  dop ilno ­
wać przestrzegania te j decyzji 
przez wzmożenie k o n tro li w o­
zów w  terenie.

S. W IĘ C K O W S K I

p a r ą
7  W IN N E , radzieckie  samo- 

chody -  w y w ro tk i wywożą 
każdego dn ia nowe tysiące me­
tró w  sześciennych ziem i z w y ­
kopu pod fundam enty  Pałacu 
K u ltu ry  i N auki. Nowoczesne 
ko p a rk i w rębowe na gąsieni­
cach nieustann ie pogłęb ia ją  w y ­
kop, w  m ie jscu gdzie stanie 
część wysokościowa gmachu. 
Prace te dz ięk i n iem a l c a łko w i­
te j m echan izacji i  spraw nej o r­
gan izacji p racy postępują w  
szybkim  tem pie naprzód. Do 
c h w ili obecnej z terenu w y k o ­
pu usunięto około 55 tysięcy 
m e trów  sześciennych ziemi.

Roboty ziemne obe jm u ją  ko­
panie osta tn ie j trzym e trow e j 
w a rs tw y  ziemi, na k tó re j zało­
żone zostaną ia w y  fundam en­
tow e pod Pałac K u ltu ry  i  N auki. 
Równolegle z robotam i z iem ny­
m i postępują szybko prace p rzy ­
gotowawcze do rozpoczęcia te j 
w ie lk ie j budow li. Po stron ie  
wschodniej w ykopu  dobiega 
końca m ontaż w ie lk iego  dźw i­
gu porta lowego, k tó ry  przenosił 
będzie z bazy składowej, jaka 
zainstalowana zostanie w  p o b li­
żu w ykopu, w ie lk ie  gotowe ele­
m en ty  konstrukcy jne .

Na rysunku : roboty  w ykopo­
we w idz iane w  k ie ru n k u  ale i 
Jerozolim skich.

i d z i e  p e ł n ąR o b o t a

Trzeba skoordynować
1

kanalizacyjne roboty inwestycyjne 
podłączeniowe

Rokrocznie budowane są w  
sto licy  w  dzieln icach zanied­
banych w  okresie rządów  ka ­
p ita lis tycznych  k ilo m e try  ka­
na łów  i wodociągów. R okro ­
cznie podłączane są do sie­
c i wodociągowej i kana liza­
cy jn e j setk i dom ów na pe ry fe ­
riach  W arszawy. W  roku  ub ieg­
ły m  podłączono do sieci k a n a li­
zacyjne j przeszło 200 domów, w  
roku  bieżącym podłączonych zo­
stanie przeszło 260.

Czy jednak podłączenia do 
sieci kana lizacy jne j tak bardzo 
isto tne dla m ieszkańców do - 
m ów  z w iecznie psującym i się 
„szam bam i" idą w  parze z w ie l­
k im i robotam i in w es tycy jn ym i 
prow adzonym i przy budow ie 
kanałów? O kazuje się, że nie.

Kanały bez podłączenia
Leży przed nam i Ust m iesz­

kańca u jicy  Daniłow skiego n r 
52 na Bie lanach. C zyte ln ik  p i­
sze, że jeszcze w roku  ub ieg­
ły m  na całej u lic y  ułożono prze­
wody kanalizacyjne. Radość 
m ieszkańców gęsto zaludnionych 
domów, by ła  w ie lka , ale k ró tk o ­
trw a ła . Bo na założeniu kana­

łó w  się zakończyło. Co praw da 
w  roku  bieżącym  podłączono do 
sieci kana lizacy jne j w ybudo­
wanej w  r. ub. dw a dońiy, ale 
pozostałe k ilkanaście , a wśród 
n ich i am bula torium , n ie  zostało 
podłączonych. W  M ie js k im  
P rzedsięb iorstw ie Robót W odo­
ciągowych i K ana lizacy jnych  
dow iedzie liśm y się, że dalsze ro ­
bo ty n ie  są przew idziane w  ro ­
ku  bieżącym.

O kazuję się, że tego rodzaju 
w ypadków  można znaleźć w  sto­
lic y  w ięcej. Np. w  roku  ub ieg­
ły m  założono ka n a ły  i  w ybudo­
wano p rz y k a n a lik i na u licach 
Dobosza, B ia łobrzesk ie j, M ą t- 
w ic k ie j, O rzeszkowej, Przem ys­
k ie j na Ochocie. Do w ybudo - 
wane j sieci kan a lizacy jne j pod­
łączono ty lk o  jeden dom przy 
ul. Dobosza i poza planem  z 
in ic ja ty w y  załogi M P R W iK  pod­
łączona zostanie szkoła przy  ul. 
P rzem yskie j. Podobnie w ygląda 
sprawa na G rochów ie, na ul. 
K ob ie lsk ie j.

Coś tu ta j n ie  jes t w  porząd­
ku. Bo skoro się budu je  kana ły  
na u lic y  to trzeba, ażeby da ły

one e fekt w  postaci polepszenia 
w a run ków  bytow ych m ieszkań­
ców, a nie og ran iczy ły  się na 
razie ty lk o  do odb ieran ia  wód 
opadowych, choć n ie  je s t to bez 
znaczenia.

W ogóle jeże li chodzi o spra­
w y podłączenia dom ów do sieci 
wodociągowej i kana lizacy jne j 
to na odcinku ty m  w idać zu­
pe łny n iem al b rak d ługo fa low e­
go planow ania ze strony w y ­
działu gospodarki m ieszkanio­
w e j i terenów P rezyd ium  St. 
R. N. P rzyk ładem  tego jest 
fak t, że przedsiębiorstwo insta­
lacy jne  wraca po k ilk a  razy na 
tę samą ulicę, aby podłączyć je ­
den lub  dwa domy. I  tak  w  ro ­
k u  ub ieg łym  podłączono na u l i­
cy K iw e rs k ie j parę domów, w 
roku bieżącym znów zagospoda­
row ano teren i podłączono k ilk a  
domów. A  tak ich  w ypadków  
jest znacznie w ięcej.

Podobnie w yg ląda ła  h is to­
r ia  podłączeń na u licach Lu b ie - 
szowskiej, N ieśw ieskie j.

In n ym  przyk ładem  jest k a ­
na ł na G rochów ie w zd łuż K o ­
b ie lsk ie j i  W ia traczne j. Do w y ­

budowanego w  ro ku  ub ieg łym  
kana łu  podłączono k ilk a  domów 
w  br., ale gdyby kana ł ten pod­
ciągnięto jeszcze około 100 me­
trów , można by podłączyć zw a r­
tą zabudowę u licy  K ob ie lsk ie j, 
gdzie w  dość dużych domach od 
n r  24 do 30 zam ieszkuje k i lk a ­
set rodzin.

O lepsze planowanie robót
Przyczyn tego dość n iezro­

zum iałego postępowania można 
się częściowo doszukiwać w 
tym , że roboty budow lane, a 
więc zakładanie kana łów  p ro ­
wadzone są z funduszów planu 
inwestycyjnego, podłączenia do­
m ów natom iast finansowane są 
z tak  zwanego funduszu na re- 

! m onty kap ita lne  i podłączenia, 
| zwanego popu larn ie  FGM . W yr  
i da je się jednak, że opracow ując 
p lany gospodarcze i budżet m 
st. W arszawy, należy te spraw y 
jakoś synchronizować, aby roz­
mach robót inw estycy jnych  
szedł w  parze z robo tam i pod­
łączeniow ym i.

I .  G O L IK

Transport — ważne ogniwo zaopatrzenia
Na dobre i  te rm inow e zaopa­

trzenie sklepów w p ływ a  nie  t y l ­
ko  dobra gospodarka towarem , 
ale rów nież dobra gospodarka 
transportem , k tó ry  ten tow a r 
dowozi. Konsum ent bow iem  
wym aga te rm inow e j dostawy 
tow arów  do sklepu.

Handel uspołeczniony nie 
spełn i swego zadania wobec 
konsumenta, jeże li nie zapew­
n i m u stałego i  planowego do­
wozu towarów .

Jak w ygląda dostawa tow a­
rów  do sklepów w  w arszaw ­
skich przedsiębiorstwach han­
d lu  detalicznego?

Zła gospodarka transportem 
to zle zaopatrzenie klienta

Z a trzym a jm y  się na WSS. Tu 
sytuacja jest zła. W ozami pod­
s taw ionym i przez oddział tra n ­
sportow y dysponują według 
swego uznania poszczególne, dy­
rekc je  WSS.

Zaopatrzeniowcy dokonują 
„na gorąco“  zakupów i w  po­
szukiw an iu  tow a ru  powodują 
znaczne przestoje wozów w  h u r­
tow niach lu b  puste przebiegi 
w ie lo tonow ych samochodów. W 
w y n ik u  tego, te rm inow e zaopa­
trzenie konsum enta w  jeden, lub  
parę a rty k u łó w  odbywa się ko­
sztem innych a rtyku łów .

Stan ten odb ija  się w  sposób 
drastyczny na kszta łtow an iu  się 
kosztów hand low ych WSS. 
A na liza za m iesiąc kw iec ień po­
kazuje, że rozpiętość kosztów 
przewozu jednej tony tow aru 
wynosi od 48,27 zł (W SS-Sród- 
mieście) do 71,46 zł (W SS-Pra- 
ga Południe) a nawet do 75,63 
zł (W S S -M okotów )!

Podobny stan is tn ia ł do n ie­
dawna w  M HD. Przedsiębior­
stwo to analizu jąc przyczyny 
n ie  w yw iązyw an ia  się transpor­

tu  z jego zadań zreorganizowa­
ło transport. Dysponentem  ta ­
boru jest Stołeczne Przedsię­
b io rs tw o  Transportow e. M H D  
uzgodniło z h u rto w n ia m i, że 
w ystaw ian ie  rachunków  na . za­
kup ione tow a ry  odbyw a się 
przed odebraniem  jego z m a­
gazynu. D yrekc ja  dostarcza 
transp o rtow i rach u n k i na róż­
ne tow a ry  z różnych m iejsc 
odbioru. U m o ż liw ia  to transpor­
to w i zaplanowanie na dzień na­
stępny rac jona ln ie  pom yślanych 
przewozów. T ow ar dostarczany 
jest w p rost do sklepów.

System ten, bezwzględnie le p ­
szy od poprzedniego nakłada 
na transport, a zwłaszcza na 
jego kom órkę dyspozytorską du­
żą odpowiedzialrłość za te rm i­
nową dostawę tow a rów  do sk le­
pów, oraz za pełne w y k o rz y ­
stanie wozu.

I  tu  s tw ie rdz ić  trzeba, że 
transport M H D  m im o w yraź­
nych osiągnięć w  o rgan izacji i 
rozgraniczeniu zadań zaopa­
trzenia od spedycji, jeszcze nie 
w yw iązu je  się należycie ze 
swoich zadań wobec konsum en­
ta. Skracanie tras przebiegów 
wozów, względnie dostosowy­
wanie ich do okoliczności jest 
ty lk o  w tedy dobre, jeże li zgod­
ne jest z 'zaopatrzen iem  konsu­
menta. A  w  dn iu  16 m aja na 
p rzyk ład  dostarczono 1000 tub  
pasty do zębów i  duże ilości 
innych kosm etyków  do sklepu 
n r  260 przy u lic y  Pow ązkow­
skie j, zam iast do sklepu n r 133 
na u licę  Bracką. Tow ar, k tó ry  
w  jednym  sklepie może być w 
ciągu tygodnia rozprzedany, w 
d ru g im  będzie leżał znacznie 
d łuże j. I  znowu w ypadek ten 
n ie  jes t odosobniony.

Z d ru g ie j s trony transport 
walcząc o na leżyte w yko rzys ta ­

nie  ładowności wozów przez po­
szczególne dyrekc je , sam tej 
zasady nie zawsze przestrzega. 
Tak więc w  dn iu  17 m aja w y ­
słano 7 -tonow y wóz z 20-toma 
param i obuw ia do W łoch! Po­
nadto wozy w raca ją  w  ciągu 
dn ia do bazy po odb iór następ­
nych zleceń, chociaż przebiegi 
wozów są planowane dnia po­
przedniego.

Świadczy to o z łym  jeszcze 
p lanow an iu  w  transporc ie  tM HD.

P rzyczyny tego nie należy da­
leko szukać. Jest to w yn ik ie m  
przede w szystk im  niedostatecz­
nego uśw iadom ienia p racow n i­
ków  transportu . N ie jest p rzy ­
padkiem , że k ie row n ic tw o  
przedsiębiorstwa transportu  
„rozw iązu je “  spraw y personal­
ne za pomocą dwóch słów: 
„zw o ln ić , p rzy jąć “ .

K ie ro w n ic tw o  transportu , o r­
ganizacja pa rty jna , zw iązkowa i 
m łodzieżowa pow inny  umieć 
tra fia ć  do pracow ników , po­
w in n y  się ściśle związać z t ru d ­
nościam i i  osiągnięciam i załogi. 
K o le k ty w  pow in ien  w ychow y­
wać jednostki.

O większą aktywność 
Wydziału Handlu 

na odcinku transportu
K ró tk ie  spojrzenie na sposób 

dostarczania tow a rów  przez 
dwóch podstawowych de ta li- 
stów warszawskich: M H D  i 
WSS pozwala wyciągnąć parę 
wniosków .

Pierwszy z n ich dotyczy nie 
dostawy tow arów  do sklepów, 
lecz odbioru opakowań. Roz­
w iązanie tego zagadnienia po­
ważnie kulejącego w  handlu 
warszaw skim  leży w łaśnie w  u - 
sp raw n ien iu  transportu . Składy 
opakowań znikną ze sklepów i

ich  zapleczy, k ie d y  samochody 
przestaną krążyć bezplanowo. 
Ruch opakowań, ta k  ważny w  
naszej gospodarce jes t ściśle 
zw iązany z na leżytym  w y k o ­
rzystaniem  transp ortu  i  fa k t 
ten pow inny  stołeczne przed­
siębiorstwa transportow e wziąć 
pod uwagę. T ransport n ie  w y ­
pe łn i swego zadania w  pełn i, 
jeże li n ie u w o ln i sklepów od 
wszelkiego rodzaju opakowań 
ham ujących ich pracę.

W  swych n iew ą tp liw ych  t ru d ­
nościach transportow ych deta- 
liś c i n ie  m ie li dotychczas po­
mocy ze strony sekcji transp o r­
tow e j W ydzia łu  H and lu  P rezy­
d ium  St.R.N. W ydzia ł Hand lu 
n ie  in te resow ał się ważnym  e- 
lem entem  zaopatrzenia konsu­
menta — pracą transportu .

To pow inno ulec zm ianie.
Narada robocza transp ortow ­

ców warszawskich, zwołana 
przez W ydzia ł H and lu  pow inna 
dokonać przeglądu popełnionych 
błędów  i  um ożliw ić  w ym ianę  o- 
siągnięć i  doświadczeń przed­
siębiorstw .

Na naradzie te j ja ko  jedno z 
g łów nych zagadnień om ówione 
być pow inno szkolenie pracow-* 
n ik ó w  transportu  i  m etody te ­
go szkolenia.

W ydzia ł H and lu  pow in ien 
zwrócić baczną uwagę na na le­
żyte w yw iązyw an ie  się h u rto w ­
n ikó w  stołecznych z obow iąz­
ków , ponieważ ich postępowa­
nie  n ierzadko łam ie  pracę tra n ­
sportu detalistów .

U sprawnienie 1 racjonalne 
zorganizowanie dostawy tow a­
rów  a' w ięc transportu , to spra­
wa ważna i  p ilna , k tó re j u re­
gu lowanie przynieść pow inno 
dalsze uspraw nien ie w  zaopa­
trzen iu  konsumenta.

A. W IT K O W S K I

Dom FWP „Warszawa“

W odbudowanym gmachu byłe j Resursy Obywate lsk ie j ludzie pracy ze ws i znaleźli  doskonałe 
w a ru n k i  wypoczynku. Na zdjęciu obszerna świetlica nowego ośrodka Funduszu Wczasów

Pracowniczych — „W arszaw a“  F o to  C A F

O dbudowany gmach Resursy 
w  W arszawie, w  k tó ry m  urzą­
dzono ośrodek wczasów w  m ie ­
ście dla zw iązkow ców  z p ro­
w in c ji,  gości od k ilk u  dn i p ie r­
wszych wczasowiczów. W  do­
skonale wyposażonych pom ie­
szczeniach przebyw ają ludzie 
pracy — przodow nicy i rac jona­
liza to rzy  z całej Polski. S po tka li 
się tu  przodu jący nauczyciele 
w ie jscy, listonosze, leśnicy, p ra ­
cow nicy PGR, m łynów , ta r ta ­
ków.

P rzy starannie n a k ry tych  sto­
łach wczasowicze kończą w ła ­
śnie obiad. N iew ie le  d n i są ra ­
zem w  sto licy, ale znają się już 
dobrze. W spólnie odbyte w y ­
cieczki, oglądane f i lm y  i przed­
staw ien ia  tea tra lne, a wreszcie 
m ile  rozm ow y poobiednie szyb­
ko zb liży ły  ludzi.

„Stolica stałą mi się 
biiższa i droższa“

Przy jednym  ze sto łów  przo­
du jący pracow n ik  PGR - Szcze- 
powo z wojew ództw a kosza liń­
skiego — Jan Piechota, opow ia­
da ja k  trudn o  było  mu w yo­
brazić sobie W arszawę z opo­
w iadań  i  prasy.

—  Dopiero teraz, ja k  zobaczy­
łem M ariensztat, Stare i  Nowe 
M iasto, M D M  i  ty le  nowych, 
zupełnie m i nieznanych rzeczy, 
sto lica staia m i się bliższa i 
droższa. Zupełn ie inaczej czy­
tać teraz będę w gazecie, że 
b lok  6-a na M D M  zamieszkują 
ludzie. W iem , ja k  wygląda, w 
k tó ry m  m iejscu stoi i ja k  w y ­
godnie będzie w  n im  nowym  
lokatorom .

— Po obiedzie idz iem y doJ M uzeum  Narodowego, a wieczo­
rem do T ea tru  Polskiego na 

i „P o w ró t posła“  — rozm owę 
| p rzeryw a głos in s tru k to ra  k u l-  
j tu ra ln o  -  oświatowego.

—A  może, k tó ry  z tow a rzy­
szy nie będzie m ia ł chęci iść do 

i teatru? — zapytu je  in s tru k to r.
Wczasowicze odpow iadają 

| śmiechem na tę dodatkową u- 
| wagę. K to  by n ie  chciał, idą 
i wszyscy.

Wczasowiczom z „W arszaw y“
| żal każdej, ja k  o tym  między 
S sobą m ów ią, straconej chw ili.
| N ic w ięc dziwnego, że czas prze- 
| znaczony na wypoczynek spę­

dzają na tarasie, przeglądając 
1 p lan m iasta i z zaciekaw ieniem

słucha jąc h is to r ii na jb liższych 
dom ów i  ulic.

Każdy z n ich zapoznał się ju ż  
z program em  pobytu w sto licy, 
k tó ry  p rzew idu je  a trakcy jne  
w ycieczki au tokarem  po W ar­
szawie zwiedzanie nowych o - 
s ied li m ieszkaniow ych i zabyt­
ków  ku ltu ra ln ych , w yc ieczk i 
do muzeów, O grodu Zoologicz­
nego, a wieczorem  teatr, f i lm  
w yśw ie tla ny  w  stołówce, lu b  
wieczornicę.

Wczasy zapewniły 
doskonałe warunki 

wypoczynku
Na przewodniczącego tu rn u ­

su w y b ra li wczasowicze tow . 
A lo jzego Herbusia, byłego p ra - 

j cow nika służby am bulansowej,
: obecnie kon tro le ra  pocztowego, 
i Przewodniczący tu rnusu  poka­
zuje nam obszerne w idne po­
ko je  z nowoczesnymi m eb lam i 
i  estetycznym i dyw anam i, ła ­
zienki, w ie lką  św ie tlicę  i opo- 

| w iada o serdeczności i gościn- 
| ności, z jaką  p rzy jm ow a n i są 
i ludz ie  pracy w gmachu dawnej 
i Resursy.
I K. K W IA T K O W S K A

Półkolonie dla przedszkolaków 
w oijrodarh i parkach stolicy

W  przedszkolach warszaw - ; jących. Na pó łko lon iach dzie- 
skich trw a ją  zapisy dzieci na ci otoczone będą opieką 
pó łko lon ie  le tn ie , k tó re  odbywać j w y k w a lifik o w a n y c h  i  dośw iad- 
się będą w  większych ogro -  j czónych wychow aw ców  i h i - 
dach jo rdanow skich , parkach, j g ienistów. Dzieci o trzym yw ać 
na B ie lanach, w  Falenicy, Ra- j będą trzy  razy dziennie po - 
dości i  Powsinie. żywne, p o s iłk i oraz będą m ia ły

Z pó łko lo n ii korzystać bę- zapewniony dojazd autobusam i 
dzie 1.650 dzieci w  w ieku  j do punktów  pó łko lon ijnych . 
przedszkolnym , m atek p racu- ‘ (kw)

A k ty w n a  postaw a pasażerów  
p ozw o liła  u n ie s zk o d liw ić  bandę chu liganów

Do jadącego o godzinie 23-ej 
autobusu l in i i  „119“  wsiad ła : 
grupa m łodzieży w  w ieku  od la t 
16 do 20. M łodzież ta zaczęła za- I 
chowywać się arogancko w  s to - : 
sunku do pasażerów, rzucając j 
o rdyna rne  w yzw iska i prze­
kleństwa. Na zwróconą p rzez ! 
jednego z pasażerów uwagę, 
chu ligan i uderzy li go, po czym 
rozpoczęli aw antu rę  b ijąc szy­
by w  autobusie. Jadący auto­
busem pasażerowie zatarasow ali: 
d rzw i wozu, un iem ożliw ia jąc  w  
ten sposób ucieczkę chu liganów  
i po le c ili k ie row cy  podjechać 
pod posterunek m ilic ji.  M łodo­
c ia nym i chu liganam i, k tó rzy  J 
w ra c a li z l ib a c ji w  P arku  P ra ­
sk im  na Zacisze, gdzie w ię k ­
szość z n ich  mieszka, okazali

się: Jadw iga Ceglińska, la t 18, 
Hanna Gabińska la t 16, Hanna! 
K o la rczyk pseudonim N iuńka, | 
la t 18, Irena Ka liczyńska la t 17, j 
Zygm un t B rodecki la t 20, Z y - | 
gm unt Żaczkiew icz la t 17, Be- j 
nonx C holewski pseudonim B e - ! 
nek la t 16, Ryszard Rosiński j 
pseudonim  Rossa la t 19.

Z a trzym an i zosta li przekazani j 
władzom  p ro ku ra to rsk im , k tó re  j 
prowadzą obecnie dochodzenie j 
ponieważ is tn ie je  przypuszczę-1 
nie, że cała ta banda ma na ! 
swym  sum ieniu n ie jedną już  
aw an tu rę  i bójkę.

A k ty w n a  postawa pasażerów 
autobusu p rzyczyn iła  się w  ten 
sposób do lik w id a c ji jedne j z 
band chu liganów  grasujących na 
Zaciszu i  T argów ku. (i)

P rzez  w ó d kę  
do szko d n ic tw a  
gospodarczego

W  godzinach popo łudniow ych 
dn ia 6 czerwca w  Fabryce W y­
robów’ P recyzy jnych  im. K . 
Świerczewskiego w W arszaw ie 
odby ł się proces przeciw ko 58- 
le tn iem u P io tro w i Szelenbau- 
m ow i, za trudnionem u w  fa b ry ­
ce od 1950 roku  w  charakte­
rze rym arza. Szelenbaum odpo­
w iada ł za szkodnictw o gospo­
darcze (kradzież pasów trans­
m isy jnych  z fab ryk i).

Ś w ie tlica  fa b ry k i, w  k tó re j 
odbył się proces by ła  szczelnie 
w ype łn iona przez członków  za­
łogi.

O skarżony przyznał się do
w iny , ale nie w y ja w ił pobudek, 
k tó re  go do tego pchnęły Do­
piero zeznania św iadków  rzu­
c iły  św ia tło  na tło  tego prze­
stępstwa, u którego źródeł leży 
a lkoho lizm  oskarżonego.

Szelenbaum sam p ił w ódkę i  
ro z p ija ł kolegów. Doszło do te ­
go, że z Szelenbaumem p ił je ­
go brygadzista Brzozowski, Bar-« 
tos ik  i w ie lu  innych.

Szelenbaum potrzebował na 
te p ijańs tw a  dużo pieniędzy. 
D latego też zaczął okradać 
fabrykę.

Sąd po zbadaniu św iadków  
i w ysłuchaniu oskarżonego w y ­
m ie rzy ł mu karę 3 la t i 6 m ie ­
sięcy w ięzienia, pozbawiając go 
równocześnie p raw  obyw a te l­
skich na przeciąg la t dwóch.

Wystawa „10-lecie PPR“
Dwa lata obozu pracy 

za chuligaństwo
W ystaw a poświęcona 10 rocz­

n icy  powstania P o lsk ie j P a rtii 
Robotniczej m ieści się w  b. pa­
łacu R adziw iłłów ’ — ul. Ś w ie r­
czewskiego N r. 62 — Trasa
W — Z. Dojazd tra m w a ja m i 4, 5, 
6, 15, 16, 18 i  autobusam i 100, 
116, 125.

) W ystawa czynna jes t codzien- 
j nie z w y ją tk ie m  w to rk ó w  od 
: godz. 10 do 20.

K ie ro w n ic tw o  W ystaw y prosi 
i w szystk ie  in s ty tu c je  i  zakłady 
I pracy o wcześniejsze zgłaszanie 
j wycieczek do sekre ta ria tu  W y- 
1 staw y tel. 80-902.

Delegatura K o m is ji Specja ł -  
| nej w  W arszaw ie skierowała na 
| 24 miesiące obozu pracy przy -  
! m usowej Czesława B ieńka za- 
; m ieszkałego w  W arszaw ie p rzy 
I ul. G ró jeck ie j 41 za bicie żony 
i i znęcanie się nad 9 -le tn im  sy- 
: nem M ieczysławem .
1 (i)

D z i i
T E A T R Y

P o ls k i — ,,M ą d re m u  b ia d a "  — g- 
13. „O ż e n e k "  — g. 19. K a m e ra ln y  — 
„P o w r ó t  p o s ła "  — g. 19. N a ro d o ­
w y  — „L a s "  - -  g. 19/ N o w y  — 
„S e n  n o c y  le t n ie j "  — g. 19. P o­
w szech n y  —■ „N ie s p o k o jn a  s ta ro ś ć "
— g. 19. S y re na  — „T o  się p o k a ­
ż e ..."  — g. 18.15 W spó łczesny  — 
„T rz y d z ie ś c i s re b rn ik ó w "  — g. 19. 
M u z y c z n y  — „O ż e n ić  się  n ie  m o ­
g ę "  — g. 19.30. L e tn i —■ „S z e lm o ­
s tw a  S k a p e n a " — g 19.15. A te n e u m
— „Z w y c ię s tw o "  — g. 19. N o w e j 
W a rsza w y  — „M in d o w e "  — g. 19. 
D o m u  W o js k a  P o ls k ie g o  —- „4:0 d la  
A T K "  — g. 19. S a ty ry k ó w  — „O b - 
je ż d ż a ln ia  s p o łe czn a " — g. 19.30. 
O pera  — „H a lk a  ‘ -  g. 12. „S tra s z ­
n y  D w ó r "  — g. 19. C y rk  n r . 4 
(M a rs z a łk o w s k a  róg  R u tk o w s k ie g o )
— g. 15.30 i  19.30.

K I N A
M o s k w a  — „N a  g ra n ic y "  — g. 15, 

17, 19, 21. P a lla d iu m  — „N ę d z n ic y "
— se ria  I I  — g. 14.45, 17, 19.15, 21.30.
A t la n t ic  — „ D n i  i  n o c e "  — d o d a te k  
N a u k a  i te c h n ik a  — g. 16, 18, 20. 
P ra h a  — „ M u r y  M a la p a g i"  — d o ­
d a te k  w  K r a ju  S o c ja liz m u  — g. 15, 
17, 19, 21. P o lo n ia  — „D z ie w c z y n a  o 
b ia ły c h  w ło sa ch ' — g. 15, 17.30, 20. 
S to lic a  — „P a n i D e ry "  — g. 15.30, 
17.45 i 20. W—Z  — „M a s k a ra d a "  — 
g. 14, 16, 18, 20. 1 M a j — „R o d z in a  
A r ta m o n o w y c h "  — g. 15.30, 17.45,
20. O cho ta  — „ W ie lk i  k o n c e r t "  — 
g. 14, 16, 18. 20. S y re n a  — „G ro m a ­
d a " -  g. 15.30, 17.45, 20. Tęcza — 
„O s ta tn ia  n o c "  — g. 14, 16, 18, 20. 
L o tn ik  — „C z ło w ie k  bez J u tra "  — 
d o d a te k  Nasze d z ie c i — g. 15, 17, 19, 
Ś ląsk  — „N ę d z n ic y "  — se ria  I I  — 
g. 13.45, 16, 18.15, 20.30.

i w W a r s z i
I P O R A N K I
f M o s k w a  — „S c o tt  na  A n ta r k ty -  
j d z ie "  — g. 10 i  12. P ra h a  — „B a jk a  
i o ry b a k u  1 ry b c e "  — g. 10 i  12. 
j Ś ląsk  — „O p o w ie ś ć  le ś n a "  — g. 10 
j * 12. A t la n t ic  — „ T im u r  i  je g o  d ru -  
! ż y n a “  — g. 10 i  12. P o lo n ia  — „ M ia ­

sto  n ie u ja rz m io n e "  — g. 10 i  12.
| Stolica  — „ B ru n a tn a  pajęczyna“ —
I g. 10 t 12. W —Z  — „R o d z in a  S on- 
j n e n b ru c k "  — g. 10 i  12. 1 M a j —
! „D ż u ib a rs "  — g. 10 i  12. O ch o ta  — 
j „B ły s k a w ic a "  — g. 10 i 12. S y re na  
i „P rz y b ra n a  c ó rk a "  — g. 9. Tęcza  — 

„M ło d z i id ą "  — g. 10 i 12. L o tn ik  —
1 „ D n i  z d ra d y "  — g. 10 i  12.

Cena b ile tó w  na p o ra n k i w y n o s i 
1.35 zt.

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K  S C Z E R W C A

P rogram  I  — na fa li 1322 m .

P ro g ra m  d n ia  6.05, 15.25, W ia d o ­
m ośc i 5.05 , 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  >vsi, 5.20 K o n c e r t  p o ­
ra n n y , 5.45 A u d . d la  b ry g a d  SP. 6.10 
W szechn ica  R a d io w a , 6.30 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 7.20 P ieśn i ró ż n y c h  n a ­
ro d ó w . 7.35 Ta ń ce  i p ie ś n i lu d o w e , 
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 K o n ­
c e r t, 8.55 A u d . d la  k l .  I  i  I I ,  9.20 
A u d . d la  k l .  I I I ,  9.40 K o n c e r t  s o li­
s tó w  — w o k a lis tó w , 10.15 P o p u la rn a  
m u z y k a  s y m f. 10.55 „N o w y  p r o f i l “ — 
o po w . A . B e ka , 11.15 M u z y k a  i a k ­
tu a ln o ś c i, 11.45 G los m a ją  k o b ie ty , 
12.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a , w  w y k . 
O rk . d ę ty c h , 12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 
N a  sw o js k ą  n u tę —g ra  Z e sp ó ł T . W e­
so ło w sk ie g o , 13.15 In fo rm a c je ,  13.20

i w i e
P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.20 
K o n c e r t  ro z ry w k o w y , 17.00 G łos 
m a ją  k o b ie ty , 17.15 K o n c e r t  s o li­
s tó w , 18.00 Na s z e ro k im  ś w ie c ie , 
18.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 18.45 
A u d . l ite ra c k a , 19.05 A u d . d la  m ło ­
d z ie ży , 19.45 A u d . d la  w s i, 20.30 Z 
c y k lu :  „ S y lw e tk i  k o m p . — Z . N o ­
s k o w s k i"  — aud. s ł.-m u z . w  o p ra ć . 
H . S w o lk ie n ia , 21.30 „P a m ią tk a  z ce­
lu lo z y "  — ode. p o w . I. N e v e r !y ,
21.50 M u z y k a  taneczna , 22.15 U tw o r y  
n a  o b ó j w  w y k .  s . S n ie c k o w s k ie g o , 
22.30 „N a  d o b ra n o c " .

P ro g ra m  I I  — n a  fa l i  367 m .

P ro g ra m  d n ia  6.00, 13.25, W ia d o ­
m o śc i 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  
p o ra n n y , 6.15 M u z y k a , 6.50 K o n c e r t  
ro z ry w k o w y , 7.20 P ieśn i ró ż n y c h  n a ­
ro d ó w , 7.35 Ta ń ce  i  p ie śn i ludów  e,
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 P rz e r ­
w a , 13.30 M u z y k a  o pe ro w a . 14.15 
A u d . Z N P . 14.30 K o n c e r t  s o lis tó w , 
15.15 A u d . P C K  d la  c h o ry c h . 15.30 
A u d . d la  d z ie c i, 16.00 W szechn ica  
R a d io w a , 16.20 D z ie n n ik  w arszaw ?'-;!, 
16.35 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 17.03 O d­
p o w ie d z i F a li  49, 17.15 K o n c e r t  O 'k .  
R ózg i. Ł ó d z k ie j P. R. p .d , A . T a r -  
sk iego , 18.00 I I  aud . z c y k lu :  „F .t u -  
d y  L ia p u n o w a "  w  w y k .  L . K enU .r-ra  
— fo r te p ia n , 18.18 M u z v k a , 13.30 
W szechn ica  R ad io w a . 18350 M u z y k a  
d la  w s z y s tk ic h , 19.30 M u z y k a  i ‘‘a k ­
tu a ln o ś c i. 20.00 K o n c e r t  ' K ra k o w ­
s k ie j O rk . P. R. p .d . S t. G a jd e c z k i, 
20.40 „B ra m k a rz  F ra n cesco “ —opow  
W. Z a le w sk ie g o , 21.30 K . M . W f t» r :  
„O b e ro n "  — opera , 22.15 R e o o ra ż  
z IV  M ię d z y n a ro d o w e g o  T u r n ie ju  
S zachow ego w  M ię d z y z d ro ja c h , 23 20 
D . c. o p e ry  „O b e ro n " ,  23.25 A . B o ­
ro d in : S y m fo n ia  N r . 2 „B o h a : ? r- 
s k a "  w  w y k .  O rk . S y m f. p .d . N :e - 
b ó ls in a .
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Czytelnicy i horpspondenci piszą
Dlaizpgo nie wydano przyznanej nagrody? Niesłuszna pobłażliwość Film

We Włoszech
W  W arszawskich Zakładach 

P rzem ysłu  Gumowego w  dzia­
le  p rz y k ro ja ln i pracow ał do lu ­
tego br. H e n ryk  Janow ski. Ja­
ko  ręczny krajacz* zelówek we 
w spó łzaw odn ictw ie  k w a rta ln y m  
sześciokrotnie za ją ł on p ie rw ­
sze m iejsce w ykonu jąc  średnio 
220 procent norm y.

M ie jscow a rada zakładowa 
doceniając jego osiągnięcia w  
pracy w ys tąp iła  w  końcu 1951 
ro k u  z w n ioskiem  o przyznanie 
m u  odznaki ..Przodownika P ra ­
cy “  oraz p rem ii, licząc się z 
tym , że przydzie len ie tych na ­
gród nastąpi w  pierwszych 
dniach stycznia 1952 r.

Tymczasem form alności za ła t­
w iane  za pośrednictwem  Cen­
tra lnego  Zarządu Przem ysłu 
Gumowego w  Łodzi trw a ły  dość 
długo, gdyż odznaki dla innych 
p rzodow n ików  będących rja te j 
samej liście nadesłane zostały 
dopiero 8 marca. W m iędzycza­
sie tow. Janow ski przeniesiony 
został do innego zakładu. CZPG 
n ie  w yd a ł m u odznaki przodo­
w n ik a  pracy tłumacząc, że mu

Dos'av\a do mieszkań
M ieszkańcy s to licy z w ie lk im  

zadowoleniem  p rz y ję li w iado­
mość o rozpoczęciu dostaw m le ­
ka butelkowego bezpośrednio 
do mieszkań. Chętnych do sko­
rzystan ia  z usług M H D  i  WSS 
znalazło się w ie lu . A le  radość 
trw a ła  niedługo, bo ju ż  w  p ie r­
wszych dniach czerwca br. 
punktua lność dostawców poważ­
n ie  się zachwiała.

Ob. W róblew ska zam. przy 
u l. Bema zam ów iła od 1. V I. 
52 r. tak  ja k  w ie lu  innych  lo ­
ka to ró w  tego domu m leko bu­
te lko w e  i  zadowolona, c ie rp li­
w ie  oczekiwała na jego dostar­
czenie. N iestety m leka jednak 
n ie  otrzym ała. Po sprawdzeniu 
w  sklepie, w  k tó rym  poczyniła 
zam ów ienie okazało się, że m le ­
ko  w sklepie jest do odbioru, 
lecz n ie  ma kom u rozw ieźć go

I się n ie  należy ponieważ już  
j nie p racu je  w  W ZPG.

Podobny los spo tka ł rów nież 
j na g ro dę , M in is te rs tw a  P rzem y- 
j słu Chemicznego dla  H enryka  
Janowskiego zatrzym aną z k o ­
le i przez dyrekc ję  naszego za­
kładu , k tó ra  postanow iła  p rz y - 

! znać ją  kam uś innem u. In te r ­
w encja ra d y  zakładow ej, aby 

! w yp łac ić  słusznie przyznaną 
nagrodę n ie  odniosła sku tku  

j ponieważ d y re kc ja  oparła  się 
I na sposobie za ła tw ien ia  spraw y 
i odznaki przez CZPG.

W ydaje m i się, że stanow isko 
| tak  Centra lnego Zarządu P rze­
m ysłu  G um owego ja k  i naszej 
d y re k c ji n ie  jes t słuszne. F akt, 
że p racow n ik  został sk ie row any 
do innego zakładu pracy nie  po­
w in ie n  m ieć żadnego w p ły w u  
na w strzym an ie  m u odznaki i 
nagrody. T ym  bardzie j, że na 
now ym  m ie jscu pracy nadal 
jest p rzodow n ik iem  w y ra b ia ją ­
cym  370 procent norm y.

W A C ŁA W  P R U JS ZC ZY K  
W arszawa

z odbiorem w sklepie
do domów, wobec czego od­
b io rcy  m us ie li się sami obsłu­
żyć.

Następnego dnia t j .  2.V I. 52 r. 
m leko ob. W rób lew sk ie j ró w ­
nież n ie  zostało dostarczone, na­
tom iast 3. V I. 52 r. zostało do- 

j starczone równocześnie za dwa 
; dn i. Z darzy ło  się to n ie  ty lk o  
I m ieszkańcom domu przy ul.
! Bema D l, lecz rów nież odb io r- 
j com m leka bute lkow ego p rzy 
; ul. Ka ro lkow e j 64.

Czy M H D  i  WSS k tó rzy  za j- 
i m u ją  się dostawam i m leka  bu - 
! telkowego, rzeczyw iście nie m o­

gą zorganizować właściwego 
i rozprowadzania m leka do m iesz- 
! kań?

Z D Z IS Ł A W  M A Z E C K I 
W arszawa

W trnsre o zdrowie robotnika
M arzeniem  załogi Łódzkich  

Z ak ładów  Przem ysłu Odzieżo­
wego im. M ałgorza ty F o rna l­
sk ie j w  Łodzi by ło  zorganizowa­
n ie  am bu la to rium , k tó re  by za­
pew n iło  m aksim um  op iek i p ra ­
cow nikom . Dawne am bulato­
r iu m , mieszczące się w  dwóch 
szczupłych pokojach — nie 
spełn ia ło należycie swej ro li. 
D ługo trw a łe  staran ia rady za­
k ła do w e j i  d y re k c ji odniosły w  
końcu skutek.

W  początkach br. p rzystąp io­
no  na teren ie zakładów  do zor­
ganizowania nowego am bula to­
r iu m , k tó re  zostało o tw a rte  w  
M iędzynarodow ym  D n iu  Kobiet. 
Jest to jedno z 3-ch dotychczas 
zorganizowanych tego rodzaju 
ośrodków specja listycznych przy 
zakładach pracy na teren ie Ł o ­
dzi.

W  p ięknym  gmachu w  12 sło­
necznych pokojach znalazły po­
mieszczenie sale zabiegowe, ga­
b in e ty : leka rsk i, dentystycz­
ny , fizyko te rap ia  i  inne.

W  am bu la to rium  pacjenci u - 
zysku ją  na tychm iastow ą po - 
moc, zastrzyki, ko rzysta ją  z za­
biegów  lekarsk ich . W  poważ­
nie jszych w ypadkach są na tych ­

m iast odsyłani do szpitala. Nad 
zdrow iem  p racow n ików  czuwa 
2 lekarzy  in te rn is tó w , g ineko­
log i  dentysta, oraz pięć s ił 
pomocniczych. Ponadto am bu­
la to r iu m  bogato jest zaopatrzo­
ne w  środk i i  apara ty  lecznicze.

Już teraz w idać rea lne w y ­
n ik i p racy am bu la to rium . W  po­
rów na n iu  z okresem przed o- 
tw a rc iem  nowego am bu la to rium , 
gdy absencja z powodu choro­
by  w ynosiła  około 16 procent., 
dziś nieobecność w  pracy z ty -  

I tu lu  zw oln ień chorobowych w a - 
! ha się od 5 do 8 procent, N a tych 
m iastowa porada i  stosowanie 

| środków  p ro fila k tyczn ych  po- 
| zwala często zapobiec rozw in ię - 
| c iu  się choroby.

A m b u la to r iu m  obsługuje co­
dz ienn ie  30 —  40 lu d z i pot.rze- 

| bu jących doraźnej pomocy, lu b  
| pozostających na s ta łym  lecze- 
| n iu.

Załoga ŁZP O  im , M. F o rn a l­
sk ie j z w ie lk im  uznaniem  w y - 

j raża się o pracy am bu la to rium ,
| w  k tó ry m  zawsze każdy p ra - 
I cow n ik  znaleźć może skuteczną 
i pomoc lekarską,

J A N  K O B E R  
Łódź

Moniuszko w Rosji
W  zw iązku z 80 rocznicą 

śm ie rc i S tan isława M oniuszki, 
ukazał się w  czasopiśmie „So- 
w iecka ja  M uzyka “  a r ty k u ł w y ­
bitnego m uzykologa radzieck ie­
go, prófesora Igora Bełzy pt. 
„M on iuszko w  R osji". A r ty k u ł 
zaw iera bardzo w ie le  cennego 
i  m ało znanego m ateria łu , 

'świadczącego o mocnych w ię ­
zach p rzy jaźn i i wzajemnego 
zrozum ienia, ja k ie  łączy ły  M o­
niuszkę z w y b itn y m i kom pozy­
to ra m i rosy jsk im i i o po pu la r­
ności m u zyk i M on iuszki w  
Rosji.

Bełza pisze: „Serdeczna
przy jaźń  łączyła S tanisława 
M oniuszkę z rosy jsk im i m uzy­
kam i. Spotkało go w  Rosji 
uznanie i pomoc w  walce o u - 
m ocn ien ie  dem okratycznych 
podstaw  narodowej po lsk ie j k u l­
tu ry  m uzycznej“ .

W edług in fo rm a c ji p ro f. B e ł­
zy M oniuszko przebyw ał w  Pe­
te rsbu rgu  w  roku  1842, 1849, 
1856 i 1870. S po tyka ł się tam 
często z G linką , Dargom yżskim , 
S ierowem , B ałak irew em , M u- 
sorgskim  i Cezarem Cui. Szcze­
gó ln ie  b liska  przy jaźń łączyła 
M oniuszkę ze Sierowem  i Cui. 
P rofesor Bełza przytacza za­
rów no  w ypow iedzi w yb itnych  
kom pozyto rów  rosyjsk ich  o 
tw órczości M oniuszki, ja k  ró w ­
n ież lis ty  M on iuszki do nich i 
Słowa oraz nu ty . k tó re  M on iu ­
szko w p isyw a ł do pam ię tn ików  
i  a lbum ów  rosy jsk im  p rzy ja ­
cio łom .

D ługą h is to rię  ma w  Rosji 
„H a lk a “ . 4 lu tego 1870 odbyła się 
na scenie T ea tru  M ary jsk iego, w  
P ete rsburgu prem iera „H a lk i“ , 
pod dyrekc ją  E. N apraw nika. 
M oniuszko przy jecha ł do Pe­
tersburga na to przedstaw ienie, 
k tó re  nazwał później w  liście 
do dyrek to ra  tea trów  S. Gedeo- 
now a — „zn a ko m itym “ .

W krótce  po śm ierci Moniusz­
k i w ys taw iony  został po raz 
p ie rw szy  w  K ijo w ie  „S traszny 
D w ó r“ . O przygotow aniach do 
te j inscenizacji, k tó ra  odbyła 
się w  sezonie 1375 76 r.. pisał 
C za jkow sk i w jednym  ze swych 
a rty k u łó w .

W ie lk im  wydarzeniem  w 
życiu  m uzycznym  M oskw y — 
pisze pro f. Bełza — było  w ys ta ­
w ien ie  „H a lk i“ w  Teatrze N o­
w y m  (6 września 1893 roku).

Profesor Bełza podaje w  
swym  a rty k u le  c iekaw y i ma­
ło  znany fak t, że 17-le tn i Sza­
lia p in  w ys tąp ił po raz p ie rw ­
szy na scenie operowej w  ro li 
s ;o ln ika  w „H a lce “ . B y ło  to w 
U fie , gdzie podobnie ja k  i w  
w ie lu  innych m iastach ro s y j­

skich w ystaw iano z powodze­
niem  operę M oniuszki.

O sta tn ią  część swego a r ty ­
ku łu  poświęca pro f. Bełza o- 
m ów ien iu  współczesnych insce­
n izac ji i koncertów  poświęco­
nych twórczości M on iuszk i w  
Z w iązku  Radzieckim . Jego m u­
zyka cieszy się, ja k  w iador. a, 
w ie lk im  powodzeniem w  ZSRR, 
gdzie zna jdu je  zarówno znako­
m itych  odtw órców , ja k  i  insce- 
n izatorów , k tó rzy  w ydobyw a ją  
ca ły g łęboki sens społeczny m o­
n iuszkow skich oper. P rz y k ła ­
dem ta k ie j nowoczesnej in te r ­
p re ta c ji oper M on iuszk i może 
być przedstaw ienie „H a lk i“  na 
scenie f i l i i  T ea tru  W ie lk iego w  
M oskw ie. W  ślad za n ią  poszły 
inscenizacje „H a lk i“  w  w ie lu  
innych m iastach ZSRR. ..B a j­
k a “ , u w e rtu ry  do „H ra b in y “  
i  „P a r i i“ , k w a rte ry  smyczkowe, 
i pieśni M on iuszk i m a ją  swe 
stałe m iejsce w  repertuarze 
o rk ies tr sym fonicznych, so listów  
i koncertów  rad iow ych  w  
Z w iązku  Radzieckim .

Obecnie zwiększa się w  ZSRR 
zainteresowanie „S trasznym  
D w orem “ . P rofesor Bełza p i­
sze, że opera ta została w yko ­
nana w  fo rm ie  estradowej w 
M oskw ie w  roku  1946 przez ze­
spół W szechrosyjskiego Tow a­
rzystwa Teatra lnego, pod k ie ­
row n ic tw em  K . Popowa. Radio 
nadawało m ontaż i  u ry w k i ze 
„Strasznego D w oru “ , a w  cza­
sie koncertów  w yko n u je  się 
często p iękną arię S tefana i 
m azura z te j opery. Opera w  
Len ingradzie  p rzygotow uje  o- 
becnie inscenizację „Strasznego 
D w o ru “ .

Profesor. Bełza pisze, że z po­
czątkiem  tego roku, w  zw iązku 
z 80-tą rocznicą śm ierci M o n iu ­
szki, B ia ło ru sk i Państwow y 
T eatr Opery i B a le tu  w  M iń ­
sku w ys ta w ił „S traszny D w ó r“ . 
P a rty tu rę , w yciąg fo rtep ianow y, 
n u ty  dla o rk ies try  i chóru o- 
trzym a ł tea tr w  podarunku od 
po lsk ich m uzyków , k tó rzy  za­
o p a trzy li je  w  następującą de­
dykację : „N a pam iątkę I I  Ś w ia ­
towego kongresu  P oko ju  w 
W arszawie i  w iecznej n ie w z ru ­
szonej p rzy jaźn i radzieckiego i 
polskiego narodu w  ich  w spó l­
nej walce o po kó j“ .

„W  te j walęe narody nasze 
— kończy swój a r ty k u ł pro fe­
sor Bełza — bronią pokojow e j 
pracy i zdobyczy ku ltu ra ln y c h  
ludzkości. Należą do n ich u tw o­
ry  k lasyków  rosy jsk ie j i po l­
skie j m uzyk i, k tó re  u trw a liły  
h istoryczną wspólnotę w o lno­
ściowych dążeń narodów  sło­
w iańsk ich “ .

Jerzy RawiczW  w ie lu  sprawach, rozp a try ­
w anych przez sądy, o narusze­
nie zdrow ia lu b  zagrożenie ży­
cia obywate la przez chuligana,

! działającego pod w p ływ em  a l- 
| koholu, zapadają w y ro k i suro­
we i spraw iedliw e, zgodne z 

! poczuciem spraw ied liw ości spo- 
! łeczeństwa.

T ak np. p ija n y  Tadeusz- R y- 
jak, k tó ry  po zabawie we wsi 
Prace Małe, uderzy ł nożem Cze- 

! sława Śm ierzyńskiego, w  w y n i-  J ku czego nastąpiła śm ierć -  zo- 
I stał skazany na 15 la t w ięzie- 
I nia przez Sąd W ojew ódzki w  
j W arszawie. Sąd w zią ł pod uw a­
gę jako  okoliczność obciążającą, 

j że R y jak  dz ia ła ł pod w p ływ em  
| a lkoholu .

Również K om is ja  Specjalna, 
orzekając w  n iektó rych  spra­
wach o chu ligaństw o pod w p ły ­
wem alkoho lu , w y ro ku je  suro­
wo. T ak np. p ija n y  W ładysław  
Bugalski, k tó ry  napadł na W a­
cława D. i pob ił go, został ska­
zany na 24 miesiące obozu 
pracy.

A le  n ie  zawsze w y ro k i sądów 
w  tych sprawach dostatecznie 
chronią zdrow ie i  życie obyw a­
tela. T ak np. znani p ijacy  i 
chu ligan i Jan i  S tan is ław  Zu- 
zewiczowie z W ie lun ia , w ie lo ­
k ro tn ie  karan i, po p ijanem u 
napadli na m ieszkanie m ałżeń­
stwa P „ zdem olowali je  i p o b ili 
gospodarzy. Sąd P ow ia tow y w  
W ie lun iu  skazał ich po 6 ty ­
godni aresztu. /

Podpiwszy sobie, skazany 
uprzednio za gw ałt, i  kradzież 
M ieczysław  Stańczyk wsiad ł w 
resorkę i po jechał po „k a w a łe r- 
sku “ . W yn ik iem  te j jazdy było  
prze jechanie T e k li G., k tó re j 
złam ał obojczyk.

Sąd P ow ia tow y w  Łodzi ska­
zał Stańczyka na miesiąc z za­
wieszeniem.

S tan is ław  D u l po p ijanem u 
zelżył ke lnerkę w  W ZG  przy ul. 
P u ław skie j, Ś ledztwo u jaw n iło , 
że D u l poprzednio usun ię ty b y ł 
z pracy za a lkoho lizm . Ja k i w y ­
rok  zapadł w  te j sprawie? 
2 miesiące z zawieszeniem.

K o m ite t B lokow y N r 2 P ra- 
ga-P ołudn ie w yda ł a w a n tu rn i­
ko w i zaświadczenie, że jest on 
„w zorem  uczciwego człow ieka 
i dobrego obywatela P o lsk i L u ­
dowej, cieszącym się szacunkiem 
i respektem “ .

Sąd W ojew ódzki w  W arsza­
w ie  zm nie jszył o połowę roczny

w yro k  na 20-letniego a w a n tu r­
n ika  Leszka Duczmana, k tó ry  
w yw o ła ł aw an tu rę  w restau­
ra c ji w  G ocław ku i  pob ił m i­
lic jan ta . A dw oka t w  skardze re ­
w iz y jn e j tłum aczy ł swego k lie n ­
ta, że „.dopuścił się on swych 
czynów w  stanie bardzo silnego 
zamroczenia alkoholowego“ . Sąd 
W ojew ódzki m o tyw ow a ł zm n ie j­
szenie w y ro ku  „le kkom yś ln o ­
ścią i b rak iem  doświadczenia 
oskarżonego, tak  w łaśc iw ym i 
w iekow i m łodzieńczem u".

O czym m ów ią te wszystkie 
p rzyk łady? M ów ią  one o tym , 
że zarówno w n iek tó rych  od ła­
mach naszego społeczeństwa, 
ja k  i  n a w e t' w  n iektó rych  są­
dach panuje n iezrozum ia ły  i 
szkod liw y libe ra lizm  w  stosun­
ku  do chuliganów , dokonu ją ­
cych przestępstwa pod w p ły ­
wem nadużycia a lkoholu . P rzy­
toczone w y ro k i nie odpow iada­
ją  poczuciu naszej sp ra w ie d li­
wości, są n iep ropo rc jona ln ie  ła-< 
godne do szkód wyrządzonych 
przez aw an tu rn ika .

Jasne, że K om ite t B lokow y, 
o k tó rym  pisaliśm y, w yda! po­
wodowany fa łszyw ym  w spół­
czuciem zaświadczanie absolut­
nie niezgodne z prawdą.

Jasne, że adwokat, k tó ry  jako 
na okoliczność łagodzącą powo­
ła ! się na stan silnego zam ro­
czenia alkoholowego swego 
k lien ta , uży ł a rgum entac ji n ie ­
słusznej.

*
W śród n iek tó rych  p ra w n i­

ków  po ku tu je  po dziś. dzień za­
sada burżuazyjnego prawa, po­
w iadająca, że zamroczenie a lk o ­
holowe jest jakoby  oko liczno­
ścią łagodzącą. Tak nie jest.

W praw dzie nasze ustaw odaw ­
stwo dotychczas jeszcze nie 
sprecyzowało te j kw estii, ale 
is tn ie je  i znane jest sądom po­
stanow ienie Sądu Najwyższego 
w te j spraw ie z dnia 9 grudn ia 
1950 roku. Postanow ienie to 
m ów i m, in . :

„S tan odurzenia alkoholowego 
nie ty lk o  nie może być w  żad­
nym  w ypadku uważany za oko­
liczność łagodzącą, ale nawet 
w  wypadkach, gdy przestępstwo 
popełn iła osoba, mająca z ,ra c ji 
wykonywanego zawodu lu b  za j­
mowanego stanowiska szczegól­
ny obowiązek zachowania pe ł­

nej świadomości (np. m aszyni­
sta, szofer, dźw igow y itp.), po­
czytany być w in ie n  jako  oko­
liczność obciążająca“ .

Ąt

Sprawa ta jest zwłaszcza b a r­
dzo ważna przy orzekaniu w y ­
roków  za przestępstwa k ie ro w ­
ców itp ., popełnione w  stanie 
n ietrzeźw ym . W ypadk i samo­
chodowe i podobne spowodowa­
ne zamroczeniem a lkoho low ym  
szofera, m aszynisty itd . stano­
w ią  o lb rzym ią  większość wszel­
k ich  tego rodzaju w ypadków .

12 czerwca 1951 r. p ija n y  k ie ­
rowca T urow sk i, prowadząc sa­
mochód, na jechał w  powiecie 
py rzyck im  na dw ie  dziewczyn­
k i, z k tó rych  jedną zab ił a d ru ­
gą bardzo ciężko z ran ił. Sąd 
W ojew ódzki w  Szczecinie w y ­
rokow a ł na wniosek p ro k u ra to ­
ra z a rt. 225 § 1: „K to  zabija 
człow ieka, podlega karze w ię ­
zienia na czas nie kró tszy od 
la t 5 lu b  dożywotn io, albo karze 
śm ie rc i“  i skaza! k ie row cę na 
12 la t w ięzienia. W yrok  ten n ie ­
w ą tp liw ie  jest słuszny i  odpo­
w iada jący naszemu poczuciu 
spraw iedliw ości.

A le  w y ro k  ten należy nieste­
ty do w y ją tkó w .

Oto pi.jany k ie row ca S tan i­
sław Lepianko, k tó ry  prze je­
chał i zab ił Zdzisława W ierzb ic­
kiego, został z art. 230 skazany 
na dwa la ta  w ięzienia, a k ie  
rowca G rędziński, k tó ry  w  sta­
nie n ie trzeźw ym  spowodował 
wypadek, w  w y n ik u  którego je ­
dna osoba poniosła śmierć" — 
został przez Sąd P ow ia tow y w  
Sierpcu skazany na... 8 m iesię­
cy aresztu! Można zaryzyko- 
wać tw ierdzenie , że w  podob­
nych wypadkach przecię tn ie za­
padają w y ro k i po 2 do 3 la t, są­
dy bow iem  skazują nie na pod­
staw ie art. 225, ale na podsta- 
staw ie art. 230, głoszącego: „K to  
n ieum yśln ie  pow oduje śmierć 
człowieka, podlega karze w ię ­
zienia do la t  5-ciu“ .

Czyż można w  tak ich  w ypad­
kach m ów ić o n ieum yślnym  za­
bójstw ie? Czyż k ierowca, siada­
jący po p ijanem u za k ie ro w n i­
cę, względnie p ijący  w  czasie 
służby, m im o, iż wie, że będzie 
za chw ilę  p row adz ił wóz — nie 
zdaje sóbie spraw y z niebezpie-

Dla budowli socjalizmu w Czechosłowacji

Z rozmachem i entuzjazmem wznoszą masy pracujące Republiki. Czechosłowackiej unelkie  
budowle socjalizmu. Wszystkie zakłady współzawodniczą w te rm in ow ym  dostarczaniu m ate­
r ia łów  i urządzeń dla tych obiektów. Na zdjęciu: t ransport o lb rzym ich  urządzeń dla w ie l ­

k ie j  budowli socjalizmu  — e lek t row n i wodnej w  Słapach F e to  c a f

czeństwa, na k tó re  naraża pasa­
żerów i przechodniów?

Słuszne jest w  zasadzie k w a ­
lifik o w a n ie  tak ich  w ypadków  z 
art. 225, tak  ja k  za każde inne 
zabójstwo.

Weźmy teraz in n y  wypadek. 
P ija n y  szofer siada za k ie ro w ­
n icą i udało m u się dojechać 
do celu, n ikogo nie  zabija jąc, 
n ikogo nie raniąc. Oczywiście 
jest to przypadek: jazda mogła 
się zakończyć m n ie j szczęśliwie. 
M ilic ja n t zatrzym ał po drodze 
kie row cę i przekonał się, że jest 
on p ijan y . Czy k ie row ca ten 
podlega karze?

Tak, sprawa zostaje skiero­
wana do K o leg ium  orzekające­
go przy P rezyd ium  Rady N aro­
dowej i k ie row ca najczęściej 
zostaje skazany ną grzywnę.

Czy to jest słuszne? Zdajem y 
sobie przecież sprawę, że ka le ­
ctwa lu b  śm ierci u n ikn ię to  tu 
ty lk o  przypadkowo. Czy nie na­
leży i czy nie można j w  tym  
w ypadku  surow ie j karać? A rt. 
242 K K  pow iada:

„K to  naraża życie człow ieka 
na bezpośrednie niebezpieczeń­
stwo, podlega karze w ięzienia 
do la t 3. Jeżeli sprawca ma o- 
bow iązek troszczenia się lub  
nadzoru w  stosunku do n a ra ­
żonego na niebezpieczeństwo, 
podlega karze w ięzienia do 
la t 5“ .

O ile  nam  w iadom o, jeszcze 
n igdy nie w yko rzystano te j m o­
żliw ości zaostrzenia sankcji, 
k tó rą  da je nam  nasze ustawo­
dawstwo.

❖
P rzytoczyliśm y ty lk o  n a jb a r­

dziej jaskraw e w ypadk i to le ­
ra n c ji i pobłażliwości w  sto­
sunku do przestępców, k tó rzy  
sta ją  się n im i w  w y n ik u  nadu­
życia a lkoho lu . M ów iliśm y  t y l ­
ko o tych w ypadkach, k tó rych  
następstwem jest zagrożenie 
zdrow ia lu b  życia człow ieka. A 
przecież rów n ie  istotne są s tra ­
ty  gospodarki narodow ej w y n i­
k łe  na tym  tle ; s tra ty  są to po 
ważne.

Rzecz prosta, że najsurowsze 
nawet represje w  stosunku do 
w innych  chybią celu, je ś li ró ­
wnoległe na łogow y a lk o h o lik  
nie spotka się w  swoim  środo­
w isku  z powszechnym potępie­
niem, je ś li chu ligan, k tó ry  pod 
w p ływ em  a lkoho lu  w  m iejscu 
pub licznym  w y w o łu je  aw a n tu ­
rę, nie będzie przez publiczność 
ja k  na jostrze j napiętnowany.

Nadużyw anie a lkoho lu  godzi 
w  interes społeczny, a p ija k  — 
trzeba o tym  pam iętać — jest 
bezwolny i może ła tw o  stać się 
narzędziem w  ręku  wroga.

Konkurs radiow y  
dla młodzieży

Pod hasłem „S łow o młodego
poko len ia" Polskie Radio w  po­
rozum ien iu  z Zarządem G łów ­
nym  ZM P  i  kom endą PO „S łu ż ­
ba Polsce“  ogłasza konkurs  o- 
tw a r ty  na reportaż, nowelę lub  
opow iadanie lite ra c k ie  z życia 
m łodzieży w  Polsce Ludow ej.

Tem atem  prac w in n y  być op i­
sy przygotow ań do Z lo tu , opisy 
p racy m łodych p rzodow n ików  z 
h u t i  kopalń, fa b ry k  i  spó łdzie l­
n i p rodukcy jnych , szkół zawo­
dowych i  wyższych uczeln i, je d ­
nostek w o jskow ych  oraz wsi. 
A u to rzy ' prac w in n i pisać o 
w sze lk ich sprawach m łodzieży, 
je j radościach, sm utkach, osią­
gnięciach i  trudnościach.

D la au torów  w yróżn ionych 
prac przew idziane są następu­
jące nagrody: I  Polskiego Ra­
dia —  1.500 zł, I I  Zarządu G łów ­
nego ZM P  —  1.300 zł, I I I  K o ­
m endy G łów ne j PO „S łużba F o l- 
sce“  — 1,000 zł, IV  i  V  Polskiego 
Radia po 750 zł oraz w ie le  na­
gród książkowych.

T e rm in  nadsyłania prac u p ły ­
w a z dn iem  o tw arc ia  Z lo tu  20 
lipca br.

V W WALCE O TRZY DIAMENTY
(Z  k ra jow ych  zaw odów  szybowcow ych)

„Jastrząb" k ładz ie  się w o lno 
na plecy, rob i odwróconą pęt­
lę, potem beczkę, potem ósem­
kę. B łyska skrzyd łem  w  słoń­
cu, p ik u je  i  znów ce lu je  dzio­
bem prosto w  pękaty, śnieżno­
b ia ły  cum ulus. S m ukły, lśn ią ­
cy, odcina się ostro od b łę k i­
tu  nieba. Śledzą go setki oczu, 
oczarowane swobodnym  lo tem  
w ie lk iego, milczącego ptaka.

W arto  podziw iać lo t „J a ­
strzębia“ : p ilo tu je  go przecież 
rekordzis ta  św iata w  k o n k u ­
ren c ji wysokości na szybowcu 
— student A kad em ii W ycho­
w an ia  Fizycznego A ndrze j B rzu 
ska.

Brzuska osiągnął swój rekord 
na szybowcu dwuosobowym. 
Towarzyszem jego podniebnej 
podróżv (ponad 9.000 m!) b y ł 
m gr W ładys ław  Parczewski. 
A le  niech nikogo nie m y li je ­
go siwa czupryna i  naukow y 
ty tu ł!  M gr Parczewski jest tak  
samo m łody, opalony i  uśm ie­
chn ię ty, ja k  wszyscy tu ta j — 
na tren ingow ym  obozie w  K o ­
b y ln icy  pod Poznaniem. I  jeś li 
dzisie jsi zawodnicy nazywają 
go „o jcem “ — to z zupełnie in ­
nych przyczyn. Parczewski — 
to „o jc iec“  po lsk ie j m eteorolo­
g ii szybowcowej. On założył w  
K o b y ln icy  stację m eteoro log i­
czną. On to w łaśnie wyczaro­
w u je  z o tch łan i nieba wytęs- 
kn ione przez szybow ników  cu- 
m ulusy, on ostrzega przed b u ­
rzam i. D zięk i niem u nasze szy­
bow n ic tw o osiąga coraz p ięk ­
niejsze w y n ik i;

B ohater zaciętych w a lk  ze 
stonką ziemniaczaną, poczciwy 
CSS 13, rodzony b ra t radziec­
kiego „K u k u ru ź n ik a " ho lu je  na 
lince nowego „Jastrzęb ia“ . Je­

rzy W ojnar, syn robo tn ika , s tu ­
dent P o litechn ik i, członek Ae­
rok lub u  krakow sk iego zakreś­
la z ko le i po n ieb ie tajem nicze 
h ie ro g lify , pisze h is to rię  swo­
je j m łode j, lo tn icze j sławy. 
Zwycięzca 8-m ych k ra jow ych  
zawodów szybowcowych, po­
siadacz 1 z ło te j odznaki szybow­
cowej z dwoma diam entam i — 
Jerzy W ojnar w  tych dniach 
przypuści szturm  o trzeci d ia ­
ment. Ciężka to konkurenc ja : 
aby zdobyć ów trzeci diam ent 
dla sw o je j z ło te j odznaki — 
m usi W o jn a r pokonać prze­
strzeń 500 km  lo tem  w olnym . 
Potrzeba do tego dw u rzeczy: 
stanowczej w o li zwycięstwa i 
pom yślnej pogody. W o li W o j­
na row i nie brak. Pogodę w y ­
czaruje mu chyba „o jc iec “  P a r­
czewski.

Z ziem i pa trzy  na podniebne 
harce m łodych sokołów starszy 
pan w  b łę k itn ym  kom binezonie 
i uśmiecha się pod wąsem. To 
m is trz  sportu, jeden z n ie licz­
nych na k u li z iem skiej zdobyw ­
ców odznaki z trzema d iam enta­
m i, Tadeusz Góra. Góra jest 
in s tru k to rem  na obozie k o b y l- 
n ick im . Swoje dw udziesto letn ie 
dośw iadczeni; w ytraw nego szy­
bow n ika przekazał ^'uczniom , 
k iedyś z o tw a rtym i z podziwu 
ustam i obserw ującym  jego „n ie  
b ieskie“  wyczyny. I  patrzcie! 
Ja jo  okazało się mądrzejsze od 
G óry! Jeden po d rug im  rekord 
odbiera ją  Górze jego ucznio­
w ie — Brzuska i W ojnar. A le  
m inę ły  już  czasy dz ik ie j kon ­
ku re nc ji, zawiści, in try g  w 
sporcie; dzisia j Góra jest dum ­
ny ze swoich uczniów. I  tym  
samym dum ny jest z siebie.

25 uczestniczek i  uczestników, 
z tego 13 zupełnie nowych, 
krząta się pracow icie przy d łu ­

gim  dwuszeregu „M u c h “ , S ław ­
ne polskie szybowce tren ingo - 
w o-w yczvnow e nab iera ją  wspa­
niałego b łysku, drżą pod pod­
m uchem  w ia tru , ja k  rasowe ko ­
nie  wyścigowe. J u tro  „M u c h y “ 
ruszą ro jem  na start. Dzisiaj 
ty lk o  n iek tó re  z n ich puszczo­
no na nieb ieski stadion: o to ,na 
jednym  z n ich Lucyna W la ­
zło, ta, k tó re j u rzeczyw is tn ił się 
je j sen o skrzydłach, zrzuca w 
określonym  m iejscu m eldunek 
i  dokonuje tru d n e j próby lądo­
wania na m ałej płachcie.

Jeszcze je j „M uch a “  nie do­
tknę ła  płozą ziem i, a ju ż  w zb i­
ja ją  się w  niebo dwa „Z lin y  
26“ , p ilo tow ane pi'zez Górę i 
Szymańskiego. Ślepo posłuszne 
p ilo tom , dokonu ją  zaw iłych a- 
krobac.ii nad lo tn isk iem , idea l­
n ie  ze sobą zgrane i  zsynchro­
nizowane. I  znów warczą pę­
kate CSS-y. Uwaga: wysokość 
1.200 m. Sam olot wolno, z t r u ­
dem idzie  pod w ia tr. Gdy, do­
ta r ł do środka lo tn iska , spo­
m iędzy p ła tów  odryw a się m a­
ły , czarny punkcik . K toś liczy  
głośno: sto dwadzieścia dwa, 
sto dwadzieścia trzy. M ija ją  se­
kun dy  długie, ja k  wieczność: 
pu nkc ik  rośnie w  oczach, w i­
dać ju ż  cz łow ieka; nareszcie! 
Po 10 sekundach opóźnienia 
T u ro w sk i o tw iera  spadochron. 
Teraz skacze cała tró jka , w  tym  
kob ie ta -  spadochroniarz, Ro- 
zumówna.

Tuż ko ło  n ie j kołysze się na 
w ie trze  Rohrbach. w „c y w ilu “ 
s tudent m edycyny w  Poznaniu. 
Rohrbach założył na A kadem ii 
M edycznej ko lo  spadochronia­
rzy. Bo — ja k  m ów i — dzisiaj, 
w Polsce Ludow e j, lekarz m u­
si dotrzeć wszędzie, ratow ać ży­
cie ludzk ie  za wszelką cenę. A

nie wszędzie zdoła dotrzeć na 
czas.

Polskie szybownictwo ma za 
sobą piękną, ch lubną prze­
szłość. K ra j nasz posiadał dz ie l­
nych p ilo tó w  szybowcowych, 
w ychow yw a ł doskonałych kon ­
s truk to ró w . A le  w  dalekich 
wsiach, w  zadym ionych dz ie l­
nicach fabrycznych ilu ż  było  
„J a n k ó w -lo tn ik ó w ", k tó ry m  sen
0 skrzyd łach n igdy się nie mógł 
w yśn ić! Dzis ia j w ystarczy po­
rozm awiać chociażby z kadrą 
koby ln icką , z „na jlepszym i z 
na jlepszych“ : ja k ie  dano im  
w a ru n k i nauki, ja k i sprzęt. A 
są p ilo tó w  szybowcowych w  
Polsce tysiące! To nowa cecha 
naszego szybow n ictw a: maso­
wość.

W K o b y ln icy  pod Poznaniem 
zaczęły się IX  K ra jo w e  Zawody 
Szybowcowe.

Polscy m łodzi szybownicy ru ­
szyli do w a lk i o zdobycie trzech 
diam entów. O zdobycie nowych 
ty tu łó w , nowych w yn ików , no­
wych rekordów . Zarów no sto­
pień przygotow ania, sprzęt, ja k
1 nastró j, panu jący wśród p ilo ­
tów  pozwalają yierzyć, że Ta­
deusz Góra nie zostanie osa­
m otn iony ze sw o im i trzema 
diam entam i. A le  nie o d iam en­
ty. ty lk o  chodzi. N ie : sens za­
wodów jest inny. Szybownicy 
da ją p rzyk ład  wspaniałego, po­
kojowego rozw o ju  naszego lo t­
n ictw a.

„Jastrzęb ie " i  „M u c h y " n i­
kogo nie uk lu ją . CSS walczyć 
będą z żukiem  Colorado. Spa- 
dochroniarze nieść będą pomoc 
chorym . A le  m łode kad ry  p i­
lo tów  po tra fią  także bronić  te­
go, co im  najdroższe i stanąć 
na straży naszych pow ie trz ­
nych granic, gdyby zaszła tego 
potrzeba.

LE S ZE K  G O L IN S K I

„M u ry  M a lapag i“ . 
r ia : Rene C lem ent, zdjęcia: 
nex“  1949 (F rancja  —  W łochy).

Postępowy reżyser francuski, 
Rene Clement, znany jest, już 
po lsk ie j publiczności z dwu 
swoich powojennych film ó w . 
P ierwszy „B itw a  o szyny" — 
poświęcony b y ł bohatersk ie j 
walce francuskiego ruchu opo­
ru  w  czasie osta tn ie j w o jny  
przeciw ko faszystowskim  oku ­
pantom. D ru g i — „Potępieńcy", 
rów nież skierow any swym  o- 
strzem przeciw ko faszyzm owi, 
ukazyw a ł na p rzyk ładzie  g ru p ­
k i h itle ro w sk ich  uciek in ie rów , 
zdążających na podwodnej ło ­
dzi ku  brzegom P ołudniow ej 
A m eryk i, całą ohydę po litycz­
nego i m oralnego oblicza faszy­
stów.

Rene Clem ent zrea lizow ał o- 
sta tn io  now y postępowy f ilm  
za ty tu łow any „Zakazane g ry ".
W  film ie , którego akcja roz­
g ryw a się rów nież w  czasie 
m in ione j w o jny , w ystępuje on 
w  obronie dziecka, przede 
w szystk im  w  obronie dziecka 
przed w ojną. W  wyw iadzie , 
udzie lonym  niedawno w y b it ­
nemu teo re tykow i i h is to ry ­
kow i f ilm u , Sadoulow i, d ru ­
kow anym  na łamach postępo­
wego pisma „Les le ttres fra n ­
çaises". — Rene C lem ent po­
w iedzia ł: „P ierwszą zakazaną
grą jest dla m nie wojna. Z rea­
lizow ałem  m ój f i lm  przede 
w szystk im  dlatego, iż uważam, 
że o podobnych okropnościach 
nie w o lno m ilczeć".

„M u ry  M a lapag i", f ilm  w ło ­
sko -  francusk i, nosi na sobie 
wszystkie cechy reżyserskiego 
m istrzostwa Rene Clement, Nic 
też dziwnego, że ju ry  m iędzy­
narodowego fes tiw a lu  film o w e- 
g o /w  Cannes zmuszone by ło  w 
te j sy tuac ji przyznać w  r. 1949 
postępowemu reżyserow i nagro­
dę za najlepszą reżyserię. F ilm  
to jednak nie ty lk o  reżyseria, to 
także a w łaśc iw ie  przede wszy­
s tk im  scenariusz.

Scenariusz do tego film u, na­
pisał W łoch, Cezare Z ava ttin i, 
w ie rn y  dotąd w spó łp racow nik 
reżysera w łoskiego, V it to r io  de 
Sica. Ich  w spólnym  dziełem 
b y ły  m. in . w yśw ie tlane  i u nas 
f i lm y  „D ziec i u lic y "  i  „Z łodz ie ­
je  row erów ", oraz nagrodzony 
w  ubieg łym  roku  w  Cannes 
pierwszą nagrodą f i lm  „C ud w 
M edio lan ie". D epartam ent S ta­
nu USA odm ów ił n iedawno Za- 
va ttin iem u am erykańskie j w i­
zy w jazdow e j, tw ierdząc, że jest 
on D epartam entow i S tanu ró w ­
nie  pode jrzany ja k  Jo lio t-C u rie , 
lub... M aurice  C hevalier, k tó ­
rem u rów nież niedawno odmó­
w iono praw a w jazdu  do Sta­
nów Zjednoczonych, gdyż pod­
pisał A pe l Sztokholm ski.

W bogatym  dorobku scenariu­
szowym Zavattth iégb „M u ry  
M alapag i" śą pozycją je ś li nie 
najsłabszą, to w  każdym  razie 
słabą. Z a v a ttin i chcia ł opisać 
tragiczne dzieje życia i  m iłości 
człow ieka, k tó ry  uciekłszy 
przed po lic ją  francuską do 
W łoch, zostaje tam  zaareszto­
w any przez po lic ję  w łoską, zgo­
dnie współpracu jącą z obrońca­
m i burżuazyjnego porządku z 
nad A tla n ty k u . A kc ja  f ilm u  
rozgrywa się w  najb iednie jsze j 
portow e j dz ie ln icy G enui — w  
pełnej w o jennych m in  M alapa- 
dze. To stało się dla zdolnego 
i czującego społecznie reżysera 
potencja lną m ożliwością pogłę­
bionego realistycznego ujęcia 
tematu,

Rene Clem ent w  pe łn i z tych 
m ożliwości skorzystał, podobnie 
ja k  to uczyn ił jego kolega po 
fachu i ziomek Le Chanois w  
f ilm ie  „Bez adresu". Toteż cię-

reżyse- 
„F ra n e i-

żar ga tunkow y treśc i f i lm u  le ­
ży przede w szystk im  w  d rag im  
planie, w obrazie nędznego b y ­
tu  ubogiej dz ie ln icy k a p ita li­
stycznego m iasta, w  podkreśle­
n iu  solidarności żyjących tu  lu ­
dzi z każdym  prześladowanym  
przez zbro jne ram ię  ucisku i  
w yzysku — policję.

Do w a lo rów  artystycznych 
f ilm u  dołącza się św ietna gra 
odtw órców  g łów nych ró l, zna­
nego akto ra  francuskiego Jean 
G ąbin, Isy M ira ndy , k tó ra  o- 
trzym a ła  za tę ro lę  nagrodę 
fes tiw a lu  w  Cannes w  roku  
1949 za najlepszą kreac ję  ko ­
biecą, oraz m ło d z iu tk ie j V ery  
T a lch i w  ro li Cechiny.

„M u ry  M a lapag i" nie s ta ły  
się jednak film e m  społecznie 
m ob ilizu jącym , choć są w  nich 
zarysowane k o n tu ry  w ie lk iego 
tem atu społecznego. Tem at ten 
to ścisła zależność osobistego 
szczęścia lu dz i od otaczającego 
ich życia, od jego treśc i p o li­
tyczne j i  społecznej. F ilm  sta­
w ia jednak zagadnienie n ie­
śm iało, chętnie ucieka od p ro ­
blem u społecznego w ła tw ą  
dziedzinę de tek tyw izm u i  ba­
nalnego romansu. N ie przyczy­
nia  się rów nież do w y tw o rze ­
nia w  f ilm ie  w łaściw e j a tm o­
sfery — pesym istyczne zakoń­
czenie, tak  ciągle jeszcze cha­
rakterystyczne dla postępo­
wych tw órców  k ra jó w  k a p ita li­
stycznych, a szczególnie W łoch.

Przytoczm y jednak, nie ty le  
dla usp raw ied liw ien ia , ile  dla 
w y jaśn ien ia  takiego stanu rze­
czy, jeszcze jedno zdanie ze 
wspom nianej tu  ju ż  w ypow ie ­
dzi Rene Clementa. B rzm i ono: 
„B itw a  o szyny" by ła  nie ty lk o  
m oim  pierwszym  w ie lk im  f i l ­
mem, ale jednocześnie by ła  je ­
dynym  film em , k tó ry  mogłem 
tw orzyć z pełną swobodą".

F ilm  „B itw a  o szyny“  powstał 
w  roku  1946. Postępująca z 
dn ia na dzień faszyzacja F ran ­
c ji, zamachy na swobody de­
m okratyczne, k tó re  znalazły m. 
in. osta tn io w yra z  w  bezpraw ­
nym  i oburza j ącym aresztowa­
n iu  naczelnego redaktora  „H u ­
m an ité " A nd re  S tila  i  p rzyw ód­
cy francusk ie j k lasy ro b o tn i­
czej, Jacques Duclos — oto o- 
bręcz, k tó ra  ciężarem n iew o li 
zaciska się rów nież w okó ł po­
stępowych tw órców  film ow ych . 
N iem n ie j jednak nasuwa się 
po obejrzeniu „M u ró w  M alapa­
g i“  wniosek pod ich adresem— 
w ięcej odwagi!

K ilk a  oddzie lnych słów  trze­
ba poświęcić po lsk ie j w e rs ji 
m ów ionej tego film u .

D ubb ing „M u ró w  M a lapag i" 
jest dowodem, że stud io  dub­
bingowe pow inno poważnie za­
stanowić się nad w y p r a c o w a ­
niem  tak ich  metod pracy, k tó ­
re nie godziłyby w  wartość a r­
tystyczną, a zatem i  ideową, o- 
ryg ina łów . Polska w ers ja  „M u ­
rów  M alapag i“  zrobiona została 
bowiem  w y ją tk o w o  bezmyślne. 
Zdubbingow anie dw ujęzycz­
nych w łosko -  francusk ich  d ia­
logów prow adzi w  konsekw en­
c ji do przezabawnych sytuac ji, 
k iedy dwióch lu d z i n ie  może się 
w_ żaden sposób zrozumieć, cho­
ciaż obaj... m ów ią  po polsku. W  
o ryg ina le  d ia log ten odbyw a się 
po francusku i  po w łosku. Po­
dobnie zdubbingowano kiedyś u 
nas w  n iem ieckim  f ilm ie  „Rada 
bogów" nagrane z m agnetofo­
nu... o ryg ina lne  przem ówienie 
Goeringa, na co już  wówczas 
zwracano uwagę Błędy, ja k  w i­
dać, n iestety się pow tarza ją  ł  
niestety te same.

IR E N A  M E K Z

Scenariusz: Cezare Z a va ttin i, 
Lou is  Page. P rodukc ja :

VII Międzynarodowy Festiwal 
Filmowy w Karlovych Farach

W  dniach od 12 lipca do. 3 
sierpnia odbędzie się w  K a rlo - 
vych Varach w  Czechosłowacji 
siódmy doroczny m iędzynaro­
dowy fes tiw a l film o w y , odby­
w a jący się pod hasłem: „o po- 
kó j, o lepsze ju tro , o szczęśliw­
szą ludzkość".

Polska, podobnie ja k  w  la ­
tach ub ieg łych weźmie i w  tym  
roku udzia ł w festiw a lu . Do u- 
dzia lu  w  konkurs ie  fes tiw a lo ­

w ym  zgłoszone zostały przez 
Polskę 3 f ilm y  fabu la rne  — 
„M łodość Chopina", „P ierwsze 
d n i" j  „G rom ada“ , 3 f ilm y  do- 
kum entarne — „Mazowsze", 
„Częstochowa" i „D z ie ło  m istrza 
Stwosza", oraz dwa f ilm y  po­
pu larno-naukow e — „B eskid  
ś ląsk i“  i „Nasze dzieci". Poza 
konkursem  pokazany zostanie 
rów nież w  czasie fes tiw a lu  f i lm  
„Załoga". (m)

Depesza kompozytora radzieckiego 
R. Gliera do wykonawców 

jego baleto w Operze Wrocławskiej
(a) W  czasie pobytu we W ro ­

c ław iu  w y b itn y  kom pozytor ra ­
dziecki A na to l N ow ikow . uczeń 
sławnego kom pozytora H. G lie ­
ra, obecny b y ł na przedstaw ie­
niu  jego ba le tu „Czerwony 
m ak". W czasie spotkania z w y­
konaw cam i baletu, a rtyśc i w ro 
cławscy przekazali R. G lie row i 
za pośrednictwem  Now ikowa, 
serdeczne pozdrow ienia oraz a- 
fisze i program  baletu.

O statn io Państwowa Opera 
we W rocław iu , w k tó re j odbyła 
się polska praprem iera  baletu

otrzym ała od kom pozytora R. 
G lie ra depeszę, w  k tó re j czyta­
m y m. in ,: „W yrażam  całemu 
zespołowi baletowem u m oje g łę­
bokie uznanie za artystyczne i  
pełne ta len tu  w ykonan ie  m oje­
go baletu. Pozdraw iam  wszyst­
k ich  uczestników przedstaw ie­
nia i przekazuję Wam, a zw ła ­
szcza dyrygen tow i, reżyserowi, 
ba le tm is trzo jy i i scenografow i, 
w yrazy głębokie j sym pa tii i po­
dziękowania, życząc dalszych 
twórczych osiągnięć w  upow ­
szechnieniu k u ltu ry  m uzycz­
ne j".

W y d a n ie  p arty tu r  
utw orów  M oniuszki

(f) Polskie W ydaw n ic tw o  M u - I 
zyczne w yda ło  p a rty tu rę  uw er­
tu ry  do opery „F lis "  M on iuszki 
w  opracowaniu znanego kom - 
pozjrtora i  pedagoga, rek to ra  
Państwow ej Wyższej Szkoły 
M uzycznej w  Łodz i Kazim ierza 
Sikorskiego. W  tym  samym o- 
pracow aniu ukazała się także 
p a rty tu ra  u w e rtu ry  do „S trasz-

I nego D w oru “  oraz p a rty tu ra  
trzech ak tów  na jb a rdz ie j popu­
la rn e j opery po lsk ie j, ja ką  jest 
„H a lk a " . P a rty tu ra  czwartego 
ak tu  niebawem  w y jdz ie  z d ru ­
ku. Zosta ły one opracowane 
przez pro f. K azim ierza S iko r­
skiego na podstaw ie au togra­
fów  p a r ty tu r  M oniuszki, k tó re  
oca la ły w  W arszawie.
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